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U L E P S Z A Ć  P R A C Ę  K O M I S J I  R A D
U s tró j lu d o w o -d e m o k ra tyczn y  s tw o rz y ł szero­

k ie  m o ż liw o śc i uczestn iczen ia  mas p ra cu ją cych  
w  rządzen iu  państw em . Jedną z w ażnych  fo rm , 
za p ośredn ic tw em  k tó ry c h  lu d  codziennie uczest­
n iczy  w  rządzen iu , są ko m is je  rad  na rodow ych .

N iew ycze rpana  in ic ja ty w a  i  tw ó rcza  a k ty w ­
ność mas zn a jd u je  coraz p e łn ie jszy  w y ra z  w  p ra ­
cy ponad 25.000 k o m is ji naszych (rad na rodo ­
w ych . O lb rzym ia  a rm ia  oko ło  178.000 członków ' 
k o m is ji je s t re a ln ą  s iłą , k tó ra  p rz y  odpow iedn ie j 
pom ocy in s tru k e y jn e j zdo lna  je s t w  pow ażnym  
s to p n iu  p rzyczyn ia ć  się do w y k o n a n ia  zadań 
b u d o w n ic tw a  socja lis tycznego.

K o m is je  ra d  od c h w il i  ic h  p o w o ła n ia  w y k o ­
n a ły  pow ażną pracę, z d o b y ły  w  n ie j bogate do­
św iadczenia , u d o s k o n a liły  m e tody  dz ia łan ia . W  ko ­
m is ja ch  w y ró s ł po tężny  zastęp o fia rn y c h  dz ia ła ­
czy rad. Tysiące  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  zdobyło  
um ie ję tn o ść  o r ie n to w a n ia  się w  tru d n y c h  n ie ­
raz  i  s k o m p lik o w a n y c h  p ro b lem ach  gospodar­
czych czy o ś w ia to w o -k u ltu ra ln y c h  sw o jego te ­
renu , um ie ję tność  coraz lepszego ic h  ro zw ią zy ­
w an ia .

P rzed  k o m is ja m i ra d  n a rodow ych  s to ją  w ażne 
zadania. To k o m is je  o p in iu ją  p la n y  gospodarcze 
i  budże ty , te  pods taw ow e in s tru m e n ty  zabezpie­
czające zaspoka jan ie  b y to w y c h  i  k u ltu ra ln y c h  
po trzeb  ludnośc i: T o  w  k o n tro li k o m is ji p rz e ja ­
w ia  się m asowa, n iezastąp iona w a lk a  m as p ra ­
cu jących  z b ra k a m i i  za n iedban iam i naszego apa­
ra tu , z b iu ro k ra ty z m e m , z bezdusznym  s tosunk iem  
do p o trzeb  cz łow ieka.

T y lk o  w  I I  k w a rta le  b r. k o m is je  rad  na rodo ­
w y c h  w  je d n y m  w o j. k ie le c k im  d o ko n a ły  3.901 
k o n tro li zg łasza jąc 3.352 w n io sk i. N ie  tru d n o  
sobie w yob raz ić , ja k  bardzo ro zbudow any  m u s ia ł­
b y  być a pa ra t a d m in is tra c y jn y , b y  w ykonać  ta k  
pow ażną pracę. Z resztą  n ie  p o tra f i łb y  on u ch w y ­
cić i  w y ra z ić  n a s tro jó w  i  w c iąż rosnących po­
trzeb  mas, n ie  p o tra f i łb y  ta k  k ry ty c z n ie  ocenić 
s topn ia  i  ja ko śc i zaspoka jan ia  ty ch  po trzeb  przez 
ra d y  narodow e.

Szczególn ie w ażne i  godne upow szechn ien ia  
są te fo rm y  p ra cy  k o m is ji, k tó re  u ła tw ia ją  u tr z y ­
m yw a n ie  w ię z i m iędzy  radą na rodow ą  a m asam i 
p ra cu ją cym i, fo rm y  sp rzy ja ją ce  m o b iliz o w a n iu  
ludnośc i do w y k o n a n ia  zadań s to jących  przed  
ra d a m i i  w y k o rz y s ta n ia  in ic ja ty w y  w n io skó w  
i  k r y t y k i  mas. N p. K o m is ja  Z d ro w ia  M R N  w  So­
pocie  zo rgan izow a ła  o tw a rte  posiedzenie na tem a t 
chorób zakaźnych  i p ra c y  aptek. N a posiedzenie 
p rz y b y ło  ok. 200 osób z za k ła d ów  p ra c y  i  k o m i­
te tó w  b lo ko w ych . K ry ty k a  i  w n io s k i ludnośc i 
b y ły  podstaw ą w n io s k ó w  k o m is ji. Cenne i  godne 
upow szechn ien ia  je s t p rz y jm o w a n ie  w n io skó w  
i  ska rg  p rzez cz łonków  k o m is ji M R N  i D R N  
w  Ł o d z i w  czasie doko n yw a n e j p rzez n ich  k o n ­
t r o l i  na te re n ie  z a k ła d ó w  p racy .

N a jczęście j spo tykaną  fo rm ą  p ra cy  k o m is ji 
je s t p rzep row adzan ie  k o n tro li.  K o m is je  k o n tro ­
lu ją  za k ła d y  i  in s ty tu c je  za rów no  te, k tó re  bez­

pośredn io  pod lega ją  ra dom  n a ro d o w ym  ja k  i  po ­
zosta łe - N a to m ia s t w c iąż n iedosta teczn ie  ro zw in ię ­
ta  je s t k o n tro la  samego ap a ra tu  ra d  przez ko­
m is je , k o n tro la  w y k o n y w a n ia  p rzez ten  a pa ra t 
u ch w a ł rządu  o raz  u c h w a ł w łasne j ra d y  i  p re ­
zyd ium . D la tego  trzeba p o p u la ryzo w a ć  p rz y k ła d  
K o m is ji R o ln ic tw a  i  L e śn ic tw a  W o j. R N  w  Z ie ­
lone j Górze, k tó ra  s k o n tro lo w a ła  W y d z ia ł R o l­
n ic tw a  i  L e śn ic tw a  u ja w n ia ją c  pow ażne n iedo­
c iągn ięc ia , m. in . b iu ro k ra ty c z n e , zdaw kow e, coraz 
gorsze op ra co w yw a n ie  p la n ó w  p ra cy  przez po­
szczególne oddz ia ły , b ra k  k o n tro li  w y k o n a n ia  
zadań, za ledw ie  d w u k ro tn y  w  ciągu całego k w a r­
ta łu  p o b y t w  te re n ie  inż . K ie rsk ie g o  i  podobn ie  
z b y t rza d k ie  w y ja z d y  w  te re n  in n y c h  fa ch o w có w - 
ro ln ik ó w .

W n io sk i k o m is ji,  ten  sko n k re tyzo w a n y , o rg a n i­
za cy jn y  w y n ik  ich  k o n tro li,  są ty m  w artościow sze 
im  g łę b ie j, k ry ty c z n ie j cz łonkow ie  k o m is ji doszu­
k u ją  się p rzyczyn  lic zn ych  b ra k ó w  w  p ra cy  
apa ra tu  rad. A b y  ko m is je  m o g ły  ostro, k r y ­
tyczn ie  spo jrzeć na  pracę p re z y d iu m  i  apa ra tu  
w ykonaw czego  rady , aby m ia ły  zdolność w y k ry ­
w a n ia  p rzyczyn  b ra k ó w  i  zaniedbań, kon ieczne 
je s t szerok ie  w łączen ie  do n ich  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów , lu d z i z p ro d u k c ji a zarazem  o d b io r­
ców  w ie lo ra k ic h  us ług  ze s tro n y  apa ra tu  ra d  
i  jednostek  p o d leg łych  radom . N ie  p o tra fią  k r y ­
tyczn ie  spo jrzeć na pracę apa ra tu  kom is je , k tó re  
ja k  w  W o j. R N  w  B ydgoszczy w  znacznej części 
śk ła d a ją  się z d y re k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  przed­
s ię b io rs tw  p o d leg łych  radom  na rodow ym .

N iezbędnym  w a ru n k ie m  dob re j p ra cy  k o m is ji 
je s t p e łn y  je j sk ła d  osobowy. N ie  m og ła  na le ­
życie  w y k o n y w a ć  sw ych  zadań K o m is ja  P o rząd ­
k u  P ub licznego  w  L w ó w k u  Ś ląsk im , sko ro  do 
os ta tn ie j ses ji sk łada ła  się za ledw ie  z 4 osób. N a 
posiedzenia p rzew ażn ie  p rz y c h o d z iły  2 osoby.

O bok w łaśc iw ego  sk ła d u  k o m is ji n ieodzow nym  
w a ru n k ie m  na leżytego ro zw in ię c ia  ic h  p ra cy  je s t 
system atyczna pom oc ze s tro n y  p rezyd ium , a szcze­
g ó ln ie  sekre ta rza . W ażne je s t n a le ż y te  w iązan ie  
p ra cy  k o m is ji z p racą  ra d y , p re z y d iu m  j w y d z ia ­
łów , co p o w in ie n  zabezpieczać i  koo rdynow ać  oso­
b iśc ie  se k re ta rz  p re zyd iu m  p rzez w p ły w  na 
p la n o w a n ie  p ra cy  k o m is ji.

B ra k  tak iego  pow iązan ia  w id o czn y  je s t w  p la ­
nach p ra c y  K o m is ji R o ln ic tw a  i  L e śn ic tw a  i  P re ­
z y d iu m  W oj. R N  w e  W ro c ła w iu . Np. zagadn ien ia  
upow szechn ien ia  w ie d zy  ro ln ic ze j P re zyd iu m  p la ­
n u je  om aw iać na  sw ym  posiedzeniu  6.X.53 r., 
a K o m is ja  dop iero  13.X I. 53 r., p rzyg o to w a n ie  do 
podz ia łu  dochodów  w  sp ó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
nych  P re z y d iu m  20.X.53 r., na to m ia s t K o m is ja  
30.X.53r. N iesłuszność ta k ie g o  p la n o w a n ia  je s t 
oczyw ista . W n io sk i k o m is ji p o w in n y  wzbogacać 
ocenę i  w y tyczn e  daw ane p rzez radę lu b  p re zy ­
d ium , b o w ie m  ko m is je  ja k o  organa pom ocnicze, 
doradcze i  k o n tro ln e  ra d  na ro d o w ych  same n ie  
m a ją  u p ra w n ie ń  do w y d a w a n ia  zarządzeń czy 
zaleceń.
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Osiągnięcia w  p ra cy  k o m is ji rad  na rodow ych  
n ie  mogą nam  przesłan iać bardzo pow ażnych 
i  bardzo licznych  b raków . O to np. w  w o j. lu ­
b e ls k im  w  pow ia tach  che łm sk im  i  ra dzyńsk im  
ra d y  narodow e w  1953 r. do końca I I  k w a rta łu  
n ie  p o w o ła ły  w szys tk ich  s ta łych  k o m is ji GRN. 
W  pow . che łm sk im  b ra k  13 k o m is ji s ta łych , 
w  pow . ra d zyń sk im  aż 42. W  pow ia tach : B ia ła  
P ód l., w ło d a w sk im  i  zam o jsk im  po łow a  k o m is ji 
G R N  n ie  odbyła  w  I I  k w a rta le  ani jednego po-1 
siedzenia, an i jedne j k o n tro li.  S łabo p racu ją  ko ­
m is je  PR N  w  S u lęcin ie , S trzelcach, G łogow ie  
i  Sulechow ie, k tó re  w  ciągu I I  k w a rta łu  o d b y ły  
ty lk o  po 1 posiedzeniu i  1 k o n tro li.

P rzyczyn  tych  b ra k ó w  na leży szukać w  n ie ­
z rozum ien iu  przez n ie k tó re  p rezyd ia  ro l i  k o m is ji 
rad , w  ich  n ieodpow iedn im  stosunku do ko m is ji, 
w  wysoce niedostatecznej trosce o s tw orzen ie  ko­
m is jo m  ko rzys tnych  w a ru n k ó w  pracy. Iś ie reago- 
w a n ie  na w n io sk i k o m is ji, b ra k  pom ocy w  re a ii-  
zow an iu  przez n ie  zadań, b ra k  k o o rd yn a c ji ic h  
p ra c y  z pracą rady, p re zyd iu m  i  resortow ego w y ­
d z ia łu , n iedostateczny in s tru k ta rz  i  szko len ie  
cz ło n kó w  k o m is ji —  oto najczęstsze p rzyczyn y  
s łabe j dz ia ła lnośc i, ca łych  k o m is ji i  b ie rnośc i po­
szczególnych cz łonków  k o m is ji.

A b y  zdecydow anie ulepszać pracę k o m is ji 
z każdym  rok iem , a naw e t m iesiącem  i  tygod ­
n iem , trzeba, b y  p rezyd ia , a w  szczególności se­
k re ta rze  p rezyd iów , w ięce j u w ag i pośw ięca li co­
dz ienne j p racy  ko m is ji. N ie  sp rzy ja  tem u nad­
m ie rn e  obarczanie sekre ta rzy  odpow iedzia lnością 
za pracę reso rtow ych  w ydz ia łów . Np. na od­
b y te j 26.I X  b r. w  K ra k o w ie  k ra jo w e j naradzie  
K o m is ji D robne j W ytw órczośc i W c j. R N  przew od­
n iczący k o m is ji z K ra ko w a  w skazyw a ł, że pow ie ­
rzen ie  sek re ta rzow i P rezyd ium  W oj. R N  w  K ra k o ­
w ie  op iek i nad w yd z ia łe m  gospodarki kom una lne j 
i  m ieszkan iow e j znacznie zm nie jszy ło  jego bez­
pośredn i u d z ia ł i  pom oc d la  ko m is ji. T w a rde  
przestrzeganie , b y  w n io sk i ko m is ji b y ły  rozpa­
try w a n e  szybko i  w n ik liw ie , ośm ielanie k o m is ji 
do k o n tro li  apara tu  i  p re zyd iu m  rady, s tw arzan ie  
ko m is jo m  techn icznych u ła tw ie ń  w  pracy, To 
w ażne e lem enty  w  w a lce  o w zrost a u to ry te tu  
k o m is ji, to  ko n k re tn e  zachęcenie członków  ko­
m is ji  do jeszcze o fia rn ie jsze j dzia ła lności

K o m is je  ra d  na rodow ych  są sku tecznym  orę­
żem w  rę k u  lu d u  pracującego do w a lk i o w yko ­
n an ie  zadań naszego budow n ic tw a . D latego tez 
u lepsza jm y pracę k o m is ji pow o łu jąc  do n ich w ię ­
cej p rzodu jących  ro b o tn ik ó w  i  chłopów, pośw ię­
ca j ąc im  w ięce j uw ag i.

M . CZAJA
.Wiceminister Rolnictwa

O  lepszą pracą rad  narodow ych w  podnoszeniu 
hodow li i jej produktywności

D z ię k i pom ocy państw a ludow ego i  k lasy  ro ­
bo tn icze j, dz ięk i konsekw entnem u re a lizow an iu  
p o l ity k i  sojuszu robotn iczo-ch łopsk iego  i  o fia rn e j 
p ra c y  ch łopów  m a ło ro ln ych  i  ś redn io ro lnych , ro l­
n ic tw o  nasze szybko zaleczyło d o tk liw e  rany, za­
dane m u przez w o jnę  i  ra bunkow ą  gospodarkę 
h itle ro w s k ic h  okupantów . Szybko odbudowano 
po g łow ie  zw ie rzą t gospodarskicn, p rzyw rócono  
urodza jność g leby, z likw id o w a n o  od łogi i  znacz­
n ie  podniesiono m a te ria ln e  i  k u ltu ra ln e  w a ru n k i 
życ ia  w si. Już w  ro ku  1949 w skaźn ik  pog łow ia  
b y d ła  na 100 ha z iem i o rne j b y ł b lis k i w skaźn i­
k o w i z ro k u  1938, a w ska źn ik  pog łow ia  trzo d y  
ch lew ne j i ow iec znacznie go przekracza ł. P lo n y  
czterech podstaw ow ych zbóż w  kw in ta la ch  z je d ­
nego h ek ta ra  w  ro ku  1949 osiągnęły poziom  
z  roku  1938. W  osiągnięciach ro ln ic tw a  coraz 
W iększy udz ia ł b ie rze  spółdzielczość p ro d u kcy jn a .

P odstaw ow ym  zadaniem , k tó re  p a rtia  i  rząd  
P o s ta w iły  przed naszym  ro ln ic tw e m , je s t u rucho ­
m ie n ie  ogrom nych rezerw  p ro d u kcy jn ych , k tó re  
tk w ią , najczęściej n ie  dostrzegane, w  w iększości 
gospodarstw  ro lnych , zwłaszcza chłopskich.

Uruchomić rezerwy produkcji zwierzęcej
W  h o d o w li zw ie rzą t is tn ie ją  w ie lk ie  reze rw y  

oraz m ożliw ośc i znacznego w zros tu  w yda jnośc i

p ro d u k c ji hodow lane j i  zw iększenia pogłow ia. 
D ro b n y  odsetek ch łopów  stosu je , m etody agro- 
i  zoo techn ik i, rac jona lne  daw kow an ie  paszy, ra ­
c jona lne  p rzygo tow an ie  k ró w  do ocielenia, rac jo ­
n a ln y  w ych ó w  c ie lą t i  p ros ią t. W ie le  jeszcze 
gospodarstw  ch łopskich  n ie  dba o dostateczną 
p ro d u kc ję  pasz w e w łasnym  gospodarstwie, o h i­
gienę pomieszczeń gospodarskich i  zapobieganie 
chorobom  zw ierzą t.

W  u ruchom ien iu  rezerw , w  p rze łam yw an iu  . 
s ta rych , z łych  naw yków , k tó re  są ham ulcem  
w zros tu  p ro d u k c ji ro ln e j, w  walce o podniesienie 
ogólnego poziom u k u ltu ry  ro lne j —  w ie lk ie  i  od­
pow iedz ia lne  zadania s to ją  przed radam i narodo­
w y m i.

Zadania  te są specja ln ie  liczne i ważne w  sto­
sunku  do p ro d u k c ji zw ierzęcej, a lbow iem  po­
wszechnie w iadom o, że w zrost stanu liczebnego 
a zwłaszcza pozysk iw ane j p ro d u kc ji od d użym  
zw ie rzą t gospodarskich trw a  stosunkowo^ znacznie 
d łuże j n iż  w e  w szys tk ich  in n ych  gałęziach pro 
d u k c ji ro ln e j i  że na ty m  odcinku m am y n a j­
w iększe opóźnienia.

Dotychczasowa praca s łużby zootechnicznej rad 
na rodow ych  —  n ies te ty  n ie  bez w in y  M in is te r­
s tw a  R o ln ic tw a  —  sprow adzała się w  w ie lu  w y -  '
padkach ty lk o  do propagandowego głoszenia za­
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sad rac jona lnego ro ln ic tw a . N a tom ias t w  zakre­
sie o rgan izow an ia  mas ch łopskich do praktycznego  
ic h  stosow ania często ogran icza ła  się do b iu ro ­
kra tycznego  k ie ro w a n ia  za pomocą o k ó ln ik ó w  
i  zarządzeń.

P raca nad organ izow an iem  ch łopów  do ko ­
rzys ta n ia  ze zdobyczy n a u k i i  p rzodu jące j p ra k ­
ty k i  ro ln icze j m usi odbyw ać się przez żyw ą w ięź 
z m asam i ch łopsk im i i  codzienną łączność zootecn- 
n ikó w , le ka rzy  w e te ry n a r ii z p rzodu jącym i ro l­
n ik a m i, ra c jo n a liza to ra m i i  no w a to ra m i p ro d u k c ji 
ro ln e j w  PGR, spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  i  gro­
m adach oraz przez w p ły w a n ie  za pośredn ic tw em  
ic h  na m ilio n y  in d y w id u a ln y c h  rozproszonych 
gospodarstw  chłopskich.

Są w  naszym k ra ju  obo ry  PGR, ja k  Chyszów 
pow . T a rnów , gdzie przec ię tn ie  od każdej z 40 
k ró w  uzyskano po przeszło 6 tys ięcy kg  m leka  
w  ciągu ub iegłego ro ku . Są spó łdz ie ln ie  p ro d u k - 
cy jne , ja k  K a z in  pow. Bydgoszcz, czy K rz y ż a n k i 
pow . G ostyń, gdzie na fe rm ie  spółdzie lczej od' 
każdej z k ró w  osiąga się rocznie ponad 4 tysiące 
kg  m leka, czy ja k  w  RZS Be lno  pow. G ostyn in , 
gdzie od każdej lochy  w  ciągu ro k u  odchow uje  
się po 16 p ię kn ych  i  zd row ych  pros ią t. Jest w ie lu  
ch łopów  in d y w id u a ln ie  p racu jących, k tó rz y  osią­
ga ją  znakom ite  re z u lta ty  w  p ro d u k c ji m leka, m ię ­
sa, w e łn y  i  ja j.  T ych  w łaśn ie  p rzo d o w n ikó w  ho­
d o w li muszą organizow ać ra d y  narodow e, ic h  
s łużba zootechniczna, do oddz ia ływ an ia  na oko­
liczn ych  ch łopów  gospodaru jących in d y w id u a l­
n ie  —  w  k ie ru n k u  podn iesien ia  hodow li.

O rg a n iz o w a ć  p ra c ę  s łu żb y  zo o te ch n ic zn e j

Zdo lności o rgan izacy jne  zoo techn ików  rad  na­
ro d o w ych  da ją  się z ła tw ością  rozpoznać po w y ­
n ika ch  w  p racy. Tam, gdzie ro z w ija  się p ro ­
d u k c ja  zw ierzęca, gdzie rośn ie  za in teresow anie  
m a te ria łe m  hodow lanym , gdzie^ zn a jd u ją  się spół­
d z ie ln ie  p ro d u kcy jn e  i  g rom ady w ie jsk ie , k tó ry c h  
n a zw y  są na ustach w szys tk ich  lu d z i p racy  —  
w iadom o, że dobrze p racu je  służba zootechniczna, 
że w  te j p racy  m ożna na n ią  liczyć. N a p rz y k ła d  
w  pow iecie  G ostyń, w o j. poznańskie, p ra cu je  
zoo techn ik  S tyz ińsk i, k tó ry  swą w ie lo le tn ią  pracą 
zaw odow ą p rz y c z y n ił się do zajęcia przez p o w ia t 
p rzodującego m ie jsca w  k ra ju . W  pow iecie  ty m  
zn a jd u ją  Się p rzodu jące  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
oraz w zorow o prow adzone m ało i  ś redn io ro lne  
hodowle, chłopskie,, a naw et jedna z n ich  (jedyna  
w  k ra ju )  o trzym a ła  p raw o  do używ an ia  okreś len ia  
z a ro d o w a . O b yw a te l S tyz iń sk i ma do pom ocy 
k i lk u  zoo techn ików  specja lis tów , k tó rz y  pod jego 
k ie ro w n ic tw e m  o rgan izu ją  hodow lę w  pow iecie .

A le  naw e t i  w  ty m  p rzodu jącym  pow iec ie  
pope łn ia  się b łędy. Na p rzyk ła d  w  RZi> w  K r z " -  
żankach g ru p o w y  fe rm y  byd ła  A dam iak  ma po­
w ażne trudnośc i z w p row adzen iem  zimnego w y ­
chow u cie ląt. W yda je  się, że zootechnicy PRN  
p o w in n i znaleźć czas na przekonan ie  p rzew odn i­
czącego spó łdz ie ln i, że przez z im ny  w ych ó w  m ło ­
dzieży osiąga się pow ażne korzyśc i gospodarcze, 
że w  gospodarstw ie  bezpastw iskow ym  je s t to  Je­

d y n y  sku teczny sposób u trzym a n ia  zd row otnośc i 
stada i  zw a lczan ia  chorób hodow lanych. W  po­
w iec ie  G ostyń są rów n ież  se tk i ch łopów  in d y w i­
dua lnych , k tó rz y  posiadają w ysok ie  k w a lif ik a c je  
zaw odow e i  p o w in n i się pokusić o w prow adzen ie  
te j now ej m etody w ychow u  m łodzieży. Jednak 
z im n y  w ychów  m łodzieży naw et w  p rzo d u ją cym  
pow iec ie  G ostyń je s t m ało znany.

W  p ropagow an iu  i  jednoczesnym  w prow adza ­
n iu  zdobyczy n a u k i ro ln icze j dc m ilio n ó w  gos­
podars tw  ch łopsk ich  s łużb ie  zootechnicznej oraz 
ko m is jo m  ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a  rad na rodow ych  
p o w in n y  p rzy jść  z w yda tn ie jszą  pomocą ro ln icze  
in s ty tu ty  naukow e. K ażdy zakład dośw iadcza lny 
in s ty tu tu  naukowego —  w zorem  doświadczeń ra­
dz ieck ich  —  p o w in ie n  być p laców ką o rgan izu ­
jącą  cale sw o je  zaplecze ro ln icze  zgodnie z nauką, 
k tó rą  reprezentu je .

P osługu jąc się p rzyk ła d e m  p o w ia tu  gostyń­
skiego trzeba s tw ie rdz ić , że na poziom  hodow lany  
gospodarstw  sąsiadujących z Zootechnicznym  Za­
k ła d e m  w  C io łko w ie  zakład ten oddz ia łu je  w  stop­
n iu  n iew ysta rcza jącym . Prace jego n ie zn a jd u ją  
■wielu naśladow ców  w e w siach oko licznych.

N iezm ie rn ie  słabą ak tyw ność w yka zu je  służba 
zootechniczna w  o rgan izow an iu  bazy paszowej, 
w  w yko rzys ta n iu  w  ty m  celu is tn ie jących  zespo­
łó w  zabezpieczenia pasz p rz y  p rezyd iach rad. Na 
p rz y k ła d  do 15 s ierpn ia- b r. zespół zabezpieczenia 
pasz p rzy  P rezyd ium  PRN  w  Sochaczewie o d b v ł 
za ledw ie  dw a posiedzenia. T em atyka  og ran iczy ła  
się p ra w ie  w y łączn ie  do podzia łu  fu n k c ji w zespo­
le  oraz do s tw ie rdzen ia , że w  m agazynach G 3 
b ra k ło  nasion, zwłaszcza na pop lony  ozime. Ze­
spó ł ten  n ie  sporządził naw e t w  m a łym  zakresie 
jak iegoś p lanu  zorgan izow an ia  ba rdz ie j m asowej 
p ro d u k c ji pasz w  setkach grom ad w ie jsk ich . ->

Jak  słabe zdolności o rgan izacy jne  posiada s łuż­
ba zootechniczna tego P rezyd ium , niech będzie 
p rzyk ła d e m  fa k t, że na w iosnę bieżącego ro ku , 
k ie d y  na te ren ie  p o w ia tu  zdycha ły  se^ki k ró w  
ch łopsk ich  z b ra ku  w apna i  b ia łka  w  paszy, m a­
gazyny GS od B łon ia  poczynając a kończąc na 
Sochaczewie pęczn ia ły  od dz ies ią tków  ton  k re d y  
sz lam ow anej i  setek ton  m akuchu orzecha z iem ­
nego. O kredzie:, te j i  jej, przeznaczeniu n ic  m e 
■wiedzieli ch łop i oko liczn i, n ie  w ie d z ia ł o n ie j 
n a w e t m agazyn ier GS w  B ło n iu .

S ta łe  podnosić  p o z io m  fa c h o w y  s łu żb y  
zo o tech n iczn e j

Samo przez się nasuwa się p y tan ie : n iedo łę ­
stw o, n ieuctw o, czy zła wola? W yda je  się, że 
o złą w o lę  p ra co w n ikó w  tego P rezyd ium  posądzać 
n ie  można, ale n iedo łęstw o i  b ra k  podstaw ow ych  
w iadom ości fachow ych  s tw ie rdzono  naw e t u  k ie ­
ro w n ik a  re fe ra tu  p ro d u k c ji zw ierzęcej. O byw a­
te l ten, chociaż uważa się za w yb itnego  fachow ca, 
p o s ta w ił w  sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j buha ja , 
k tó r y  jes t d w ó jn ia k ie m  i w  po łączeniu  z w szys t­
k im i k ro w a m i da je  d w ó jn ia k i. P o łow a k ró w  W 
oborze ma ju ż  po rozryw ane  pochw y i  będzię m u­
s ia ła  pow ędrow ać do rzeźni. G orzej, że grom adka  
m ło d ych  ja ło w ic , k tó rą  spó łdz ie ln ia  p ieczo łow ic ie
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odchow u je , ju ż  n iebaw em  w ykaże, że nada je  się 
ró w n ie ż  w y łączn ie  do rzeźni. Z ja ło w ic  tych  na 
pew no n ie  dochow ają się spó łdz ie lcy  dob rych  
ikrów .

In n y  p rzyk ła d : in s tru k to r  k o n tro li  u ży tko w o ­
ści w  pow iecie  L u b lin ie c  „u n o rm o w a ł“  w  jedne j 
ze spó łdz ie ln i paszę d la  k ró w  h  ten sposób, że 
(b y ło  to w  zim ie) zaproponow a ł dawać k ro w o m  
p o  10 kg  s łom y i  5 kg  o trąb. Oczyw iście, ze 
w  w y n ik u  tak iego k a rm ie n ia  spó łdz ie ln ia  n ie  
w y k o n a ła  p lanu  dostaw  m leka, a większość k ró w  
trzeba  b y ło  sprzedać na rzeź.

P rzyk ła d ó w  słabego p rzygo tow an ia  fachowego 
s łu żb y  zootechnicznej można znaleźć w ie le.

- W ydaw a łoby  się, że ra d y  narodow e c-ceniając 
tę  sy tuac ję  będą w a lczyć o podwyższenie k w a li­
f ik a c j i  s łużby zootechnicznej. Tymczasem na 
k u rs y  przeszko len iow e, urządzane przez M in i­
s te rs tw o  R o ln ic tw a , 60% p o w ia tów  n ie  p rzys ła ło  
a n i jednego kandyda ta  na przeszkolenie. Dlaczego 
ta k  się dzieje? D la tego, że p rezyd ia  rad na ro ­
d o w ych  n ie  in te resu ją  się dostatecznie sw o im  
personelem  fachow ym , że n ie  znają zakresu jego 
p ra cy , n ie  p rzeprow adza ją  k o n tro li  p rac tego 
pe rsone lu  w  te ren ie  i  n ie  otaczają go na leżytą  
op ieką.

Wzmocnić opiekę nad kadram i zootechników

W  w ie lu  w ypadkach  stw ie rdzono , że n a js łab ­
szych p ra co w n ikó w  aw ansuje  się na odpow ie­
dz ia lne  s tanow iska, m im o  że na spe łn ianym  po­
p rzedn io  odcinku p racy  zupe łn ie  się n ie  w yka za li. 
N a  p rz y k ła d  w  p rzytoczonym  ju ż  pow iecie  Socha­
czew awansowano b. in s tru k to ra  k o n tro li u ż y t­
kow ośc i na s tanow isko in s tru k to ra  paszowego, 
m im o  że, ja k  s tw ierdzono, in s tru k to r  ten  n ie  
p ro w a d z ił w  spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  pod­
s taw ow ych  książek i  zapisków, a dane do zesta­
w ie n ia  rocznego jedne j ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych  w p isa ł z pow ie trza , co jest ty m  ba rdz ie j 
ka rygodne , że spó łdz ie ln ia  ta została w y typ o w a na  
d la  re p ro d u k c ji m a te ria łu  trzo d y  ch lew ne j.
I  odw ro tn ie , w  w ie lu  prezyd iach  W oj. R N  i PR N  
dobrze  p racu jący  zootechnicy od 6 a naw et 7 la t 
n ie  b y li an i razu aw ansow ani. W ystarczy p rz y to ­
czyć ty lk o  P rezyd ium  W oj. RN' Gdańsk, gdzie 
in s p e k to r k o n tro li uży tkow ośc i ob. P iasecki p ra ­
cu jąc  od 8 la t nada l pob iera  uposażenie w ed ług  
.V I g rupy . N ależy dodać, że p ra co w n ik  ten w y ­
ka zu je  s ta łą  chęć zdobyw an ia  w iedzy, czego n a j­
lepszym  dowodem  jes t fa k t, iż  po 25 la tach p racy  
zaw odow ej uzyska ł w  ro ku  u b ie g łym  stop ień  in ­
żyn ie ra  zootechnika.

Co ro k  z w yższych zak ładów  naukow ych  
i  liceów  zaw odow ych se tk i m łodych  abso lw entów  
p rzychodz i do p racy  zaw odow ej w  radach na ro ­
dow ych. Ludz ie  ci wnoszą zapal do pracy, ‘n iezłe  
p rzygo tow an ie  teore tyczne p rzy  z rozum ia łym  b ra ­
k u  p rzygo tow an ia  praktycznego  w  zawodzie. W y­
da je  się, że p o w in n i być  system atyczn ie  w drażan i 
do p ra cy  przez starszych ko legów , a następnie 
często ko n tro lo w a n i. A le  n ies te ty  ta k  nie jest.

N ajczęściej pozostaw ia się m łodą kad rę  sam ej 
sobie; kad ra  ta, zdana na w łasne s iły , b o ryka  się 
z trudnośc iam i psując robotę, zniechęcając się do 
p ra cy  i  zna jdu jąc  upodobanie do lekk iego  prze­
ś lizg iw a n ia  się nad każdym  zagadnieniem , 
a przede w szys tk im  n ie  pogłębia ona k w a li f ik a c ji  
zaw odow ych, n ie  zdobyw a niezbędnego w y ro b ie ­
n ia  organizacyjnego. Jeżeli dodać do tego, że 
n a w e t na szczeblu w o jew ódzk im  p ra w ie  cała kad­
ra  zootechniczna je s t ustaw iczn ie  odryw ana  do 
zajęć ubocznych, to ła tw o  zrozum ieć, dlaczego 
procesy p ro d u kcy jn e  w  hodow li odbyw ają  się na 
p e ry fe ria ch  zasięgu organizacyjnego s łużby zoo­
techn iczne j, k tó ra  an i może, ani um ie  n im i k ie ­
row ać.

Troska o człowieka —  zootechnika

W  prezyd iach  rad  narodow ych  m usi być wresz­
cie doceniona spraw a cz łow ieka —  a lbow :em  czło­
w ie k  przecież jes t m oto rem  w szystk ich  poczynań 
i  od jego ak tyw nośc i i  um ie ję tnośc i zależy osta-’ 
teczny e fe k t pracy.

Na p ie rw szym  p la n ie  na leży postaw ić sp raw ę  
n ieustannego podnoszenia poziom u w iedzy p o li­
tyczne j, w ychow an ia  ideologicznego, poziom u 
teoretycznego i  k w a li f ik a c ji  zawodowych naszej 
s łużby  ro ln e j. S praw dzianem  na leżyte j p racy w  
tym  zakresie będzie liczba  zdobytych  s topn i in ­
żyn ie rów , te ch n ikó w  i  w y k w a lif ik o w a n y c h , p ra ­
co w n ikó w  zawodu. W reszcie w  sposób b a rdz ie j 
zdecydow any trzeba p rzys tąp ić  ,do w łaściw ego 
w yko rzys ta n ia  ka d r —  czas skończyć z przezna­
czaniem  zoo techn ików  na k ie ro w n ik ó w  s tra ży  
ogn iow ej lu b  używ an iem  og rodn ików  i  le śn ikó w  
do p racy  w  zootechnice.

P rezyd ia  rad  na rodow ych  p o w in n y  zdać sobie 
w reszcie spraw ę z dw u  podstaw owych zasad, 
k tó re  k sz ta łtu ją  p ro d u kc ję  na każdym  odcinku 
życia  gospodarczego. Są n im i: w łaśc iw y  cz łow iek, 
ideo log iczn ie  i  fachow o p rzygo tow any ’ na odpo­
w ie d n im  s tanow isku  oraz d rug ie , że w łaśc iw e  
i  na leżyte  w yko rzys tyw a n ie  kad ry  w ed ług  ja j  
uzdo ln ień  i  fachow o nabytych  um ie ję tności w  
opa rc iu  o dobrze zorganizowaną ciągłą, a n ie do­
ryw czą  pracę g w a ra n tu je  w ype łn ien ie  p lanu  p ro ­
d u k c ji.

S pecja ln ie  hodow la  zw ie rzą t jest u nas po 
macoszemu tra k to w a n a  przez prezyd ia  rad na­
rodow ych. Z oo techn ików  odryw a się do n a jro z ­
m aitszych  a k c ji n ie  m ających n ic wspólnego z p ro ­
d u kc ją  ro lną . N ależy pam iętać o tym , że ho­
dow la  w ym aga sta łe j p racy  i to p racy, k tó ra  
obe jm u je  w szystk ie  ogniw a składające się na ja j 
łańcuchow y charakte r. Zootechn ik ma zawsze 
zadanie po l in i i  sw ej zawodowej pracy. W czasie 
siew ów , żn iw , skupu, m ających cha rak te r p n e  
sezonowych, zootechnik ma też sw oją robo tę  
stalą, od k tó re j n ie  w o lno  go lekkom yś ln ie  o d ry ­
wać.

Taka szarpanina n ie daje e fek tów  w  a kcy jnych  
pracach, na tom iast z re g u ły  łam ie pracę w  h o - ' 
doy/łi. P ra co w n ik  o d ryw a n y  od sw ych zajęć, za 
k tó re  jest odpow iedzia lny, dem ora lizu je  się,
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a lbow iem  zrzuca odpow iedzia lność na tego, k tó ry  
go od ryw a  od te j pracy.

R o ln ic tw o , a hodow la  specja ln ie , w ym aga p la ­
nowego dz ia łan ia . I  d latego na leży skończyć 
bezape lacy jn ie  z n ie w ła śc iw ym  stosunk iem  do 
p rac  zw iązanych z p ro d u kc ją  zwńerzęcą. N a leży 
u s ta w ić  lu d z i w ła śc iw ie  w  p ro d u k c ji zw ierzęce j, 
na łożyć na n ich  odpow iedzia lność osobistą za 
w y ko n a n ie  p lanów , w  p racy  im  pomagać, za re ­
z u lta ty  p ra cy  odpow iedn io  nagradzać. Z  d ru g ie j

zaś s tro n y  — - w sze lk ie  n iedom agan ia  p o w in n y  
być  analizow ane i  usuwane.

N a leży w ysuw ać śm ie le j p ra co w n ikó w  w y ró ż ­
n ia ją cych  się w  p racy  zaw odow ej, otaczać ic h  
opieką, dać p ra w o  do awansu i  lepszego w yn a ­
grodzenia, w ych o w yw a ć  i  o rganizow ać k a d ry  bu- 
dow n iczych  now e j w s i po to, aby podnosiła  się 
Coraz szybcie j stopa życiow a, dob roby t, k u ltu ra , 
zamożność i  ak tyw ność społeczna w si.

B. S T E P O W IC Z

Zabezpieczyć paezę na  zimą
W  ro ku  b ieżącym  m ie liś m y  na ogół ko rzys tne  

w a ru n k i do zaopatrzen ia  in w e n ta rza  żywego 
w  niezbędne pasze. Z b io ry  siana z łą k  b y ły  
wyższe n iż  w  ro k u  ub ieg łym . W o jew ódz tw a  
cen tra ln e  m ia ły  możność uzupe łn ić  w  pow ażnym  
s topn iu  b ra k  siana o rgan izu jąc  g ru p y  kośne w y ­
jeżdżające na s ianokosy do in n ych  w o je w ó d z tw , 
państw o p rzyszło  im  z dużą pomocą udz ie la jąc  
n iezbędnych k re d y tó w , zapew nia jąc p rze jazdy  
u lgow e  i  pom oc o rgan izacyjną .

W  rezu ltac ie  g ru p y  kośne p rz y w io z ły  ponad 
60.0C0 ton  siana do w o je w ó d z tw  cen tra lnych .

Obecnie poza zb io ra m i d rug iego pokosu siana 
i  poza sprzę tem  pop lonów  śc ie rn iskow ych  m ożna 
i  trzeba  zrob ić  w szystko, ażeby zw iększyć zapasy 
pasz na zimę, a przez to podnieść p ro d u k tyw n o ść  
naszej h o d o w li. ' W  ty m  celu trzeba w yko rzys tać  
w sze lk ie  ro ś lin y  z ie lone oraz odpow iedn ie  p ro ­
d u k ty  uboczne p rzem ys łu  rolnego, aby p rzyg o to ­
w ać tę n ie zm ie rn ie  cenną ka rm ę  d la  zw ie rzą t, ja k ą  
je s t kiszonka.

P ro d u kc ja  k iszonek p rzedstaw ia  się dotychczas 
bardzo n ieko rzys tn ie . W  u b ie g łym  ro k u  na 1 
k ro w ę  p rzypada ło  średnio w  gospodarce ch łopsk ie j 
za ledw ie  7 q, a w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
nych  —  10 q k iszonek; potrzebna zaś by ła  ilość  
p rz y n a jm n ie j t rz y  razy  w iększa. Co gorsze, ki-* 
szenie pasz skup iono  g łó w n ie  w  trzech  w o je w ó ­
dztw ach: W poznańskim , bydgosk im  i  opo lsk im . 
P ro d u ko w a ły  one łączn ie  %  ogólnej ilo śc i k iszo­
nek w  ca łym  k ra ju . W  w o jew ództw ach  ce n tra l­
nych  i  w schodnich  k iszenie pasz stosuje się dość 
rzadko. Są też re jo n y  w  w o je w ó d z tw ie  b ia łos to ­
ck im  i  k ra ko w sk im , gdzie pom im o dużych m oż­
liw o śc i k iszen ia  pasz zabieg ten  w  ogóle n ie  je s t 
znany.

S ytuac ja  taka  w y n ik a  z pow ażnych, zan iedbań 
ze s tro n y  ra d  na rodow ych  i  s łużby ro ln e j, k tó re  
n ie  ty lk o  n ie  p ro w a d z iły  dostatecznej p ra cy  
uśw iadam ia jące j, lecz w  w ie lu  w ypadkach  do­
p u śc iły  do ka ryg o d n ych  wypaczeń. O to w  w o j. 
o lsz tyńsk im , gdańskim , kosza lińsk im , szczecińskim  
p iękne  z b io rn ik i do k iszenia  pasz zosta ły  zniszczo­
ne lu b  służą za ś m ie tn ik i czy sk ła d y  rup iec i.

P om im o zaleceń M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  w y ­
d z ia ły  ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a  n ie  wszędzie dopro ­
w a d z iły  is tn ie jące  z b io rn ik i do k iszen ia  pasz do

etanu używ alności, n iedostateczna je s t też troska
0 budow ę now ych  silosów . N ie  prze łam ano b ra ­
k u  zau fan ia  ch łopów  z n ie k tó ry c n  o ko lic  do zb io r­
n ik ó w  g lin o b ity c h  oraz do łów  i  ro w ó w  o w zm oc­
n io n ych  ścianach. N ie  przekonano ch łopów  o ko­
nieczności posiadania  k iszonek ja ko  niezbędnej 
k a rm y  przede w szys tk im  d la  byd ła .

W  p lanach  p racy  k o m is ji ro ln ic tw a  i  le śn ic tw a  
(k o m is ji ro lnych ) ra d  na rodow ych  i  w  ic h  dzia­
ła lnośc i, szczególnie w  obecnym  okresie, b ra k  
je s t na ogół k o n tro li  p racy  p rezyd ium  i  s łużby  
ro ln e j w  zakresie upow szechnienia i  o rg a n *o w a - 
n ia  k iszen ia  pasz.

W  okresie jes iennym  bieżącego ro k u  zapocząt­
kow ano  na szeroką ska lę  akcję  m ającą na celu 
rozpow szechnienie k iszen ia  pasz w  ca łym  k ra ju
1 doprow adzenie  do p rzygo tow an ia  m o ż liw ie  n a j­
w iększych ilo śc i kiszonek. Jedną z g łó w n ych  
p rzyczyn  n iedostatecznych dotąd w yników * kisze­
n ia  b y ł b ra k  dobrego p rzygo tow an ia  fachow ego 
s łużby  ro ln e j i  agronom ów  POM . Zadan iem  pre ­
z y d ió w  W oj. R N  i  PR N  b y ło  przeszkolenie odpo­
w ie d n ie j ilo śc i in s tru k to ró w  na spec ja ln ie  o rgan i­
zow anych  kurso-pokazach.

W  p ie rw sze j p o ło w ie  w rześn ia  przeprow adzono 
ku rso -p o kazy  k iszenia  pasz na szczeblu w o jew ódz­
k im , a w  d ru g ie j po łow ie  w rześn ia  —  na szczeblu 
p o w ia to w ym . P aźdz ie rn ik  je s t p rze w id z ia n y  ja k o  
okres, w  k tó ry m  pokazy p rak tyczne  są przepro ­
w adzane w  grom adach i  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k ­
c y jn y c h  przez personel p rzeszko lony na szczeblu 
w o je w ó d z k im  i  pow ia tow ym .

Ocenia jąc dotychczasow y przeb ieg ku rso -p o ka - 
zów  k iszen ia  pasz na leży s tw ie rdz ić , że n ie k tó re  
p re zyd ia  ra d  na rodow ych  zosta ły  n ie ja ko  zasko­
czone tą now ą „a k c ją “ , k tó ra  w  zestaw ien iu  
z s iew am i, w yko p ka m i, skupem  zboża itp . została 
n ie je d n o k ro tn ie  zlekceważona. N ie  za ję ły  się ni-ą 
w  dostatecznym  s topn iu  an i w y d z ia ły  ro ln ic tw a  
i  leśn ic tw a , an i pow ołane w  sw o im  czasie p rz y  
ty c h  w ydz ia łach  zespoły zabezpieczenia pasz,. 
D la tego  też P rezyd ia  W oj. R N  w  Szczecinie, Ł o ­
dz i i  K ra k o w ie  do końca w rześn ia  n ie  zdo ła ły  
p rzep row adz ić  ku rso -pokazów  w a w szys tk ich  po­
w ia tach . Czy można w  te j s y tu a c ji m ieć gw a­
ranc ję , że ku rso -pokazy  będą na czas p rzepro ­
w adzone w  grom adach i  w  spó łdz ie ln iach  p ro ­
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d u kcy jn ych , że w  re zu lta c ie  p rzyg o tu je  się odpo­
w ie d n ią  ilość k iszonek zabezpieczających in w e n ­
ta rz  ż yw y  w  b ra ku ją ce  pasze na okres z im ow y?

D obrze p rzygo tow ano i  przeprow adzono po­
ka z  w  pow . sztum skim , w o j. gdańskie. S tosun­
k o w o  liczn ie  p rz y b y li in s tru k to rz y  ro ln i, agrono­
m o w ie  POM , cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
n ych  i  p rzodu jący  ch łop i gospodaru jący in d y w i­
dua ln ie . Gorzej na tom ias t w yp a d ły  ku rso -pokazy  
w  pow. w e jh e ro w sk im  i  gdańskim , gdzie pom im o 
dostatecznego p rzygo tow an ia  n ie  zapewniono od­
p o w ie d n ie j fre k w e n c ji uczestn ików . O dpow ie­
d z ia ln y  za przeprow adzen ie  ku rsu  w  W e jhe row ie  
k ie ro w n ik  W ydz ia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  P re ­
zyd iu m  PRN  n ie  b y ł obecny na pokazie, zaś k ie ­
ro w n ik  W ydz ia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  P rezy­
d iu m  PR N  w  G dańsku p rz y b y ł na ku rs  dop iero  
w s k u te k  in te rw e n c ji te le fon iczne j inspekto ra  M i­
n is te rs tw a  R o ln ic tw a .

W oj. k ra ko w sk ie  z a jm u je  w  s k a li k ra jo w e j 
p rzedosta tn ie  m ie jsce w  p ro d u k c ji k iszonek. Po 
kurso-pokazach  pow ia tow ych  na te ren ie  tego w o­
je w ó d z tw a  nastąp iło  pewne osłab ien ie  a kc ji. Na 
p rz y k ła d  20 w rześn ia  w  pow . lim a n o w sk im  m iano  
p rzep row adz ić  3 pokazy w  g m in ie  T ym b a rk , D o­
b ra  i  K am ien ica . Jednak w  w yznaczonym  dn iu  
żaden z tych  pokazów  n ie  doszedł do sku tku .

P lanow o  p rzeb iega ły  ku rso -pokazy  w  p o w ia ­
tach  w o j. rzeszowskiego, na k tó ry c h  przeszkolono 
280 osób. K u rso -pokazy  pow ia tow e  b y ły  obsłu­
g iw ane  przez p ra co w n ikó w  W yd z ia łu  R o ln ic tw a  
i  Leśn ic tw a  P rezyd ium  W oj. RN. Obecnie rozpo­
czyna się kiszenie pasz w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k ­
cy jn y c h  i  w  grom adach. Z ram ien ia  p re zyd ió w  PR N  
są w y ty p o w a n i p racow n icy , k tó rz y  ponoszą oso­
b is tą  odpow iedzia lność za p rzeprow adzen ie  kisze­
n ia  w  poszczególnych m iejscowościach. M ożna się

spodziewać, że w  ten  sposób zorganizow ana praca 
p rzyn ies ie  doda tn ie  w y n ik i.

Zadan iem  p re zyd ió w  rad  narodow ych i  ich  
s łużby  ro ln e j w  obecnej c h w ili jest ciągła k o n tro la  
i  pomoc w  o rgan izow an iu  k iszenia pasz w  gro­
m adach i  w  spó łdz ie ln iach  p rodukcy jnych . T rze ­
ba rozw inąć szeroką propagandę w  m ie jscow e j 
prasie , w  rad io  i  przez rad iow ęzły .

K iszen ie  pasz je s t ściśle zw iązane z w yko p ­
k a m i z iem n iaków  i  b u ra kó w  cukrow ych . Prace 
te  p rzeb iega ją  rów no leg le . Is tn ie ją  ca łko w ite  
m oż liw ośc i zakiszenia ja k  na jw iększych  ilo śc i 
l iś c i buraczanych. N ie  w o lno  dopuścić do zm ar­
now an ia  te j cennej paszy. T ak  samo z ie m n ia k i 
n ie  nadające się do przechow ania p o w in n y  być 
pa row ane i kiszone. W  ty m  celu trzeba w y k o rz y ­
stać w szystk ie  is tn ie jące  k o lu m n y  i  sk rzyn ie  do 
pa ro w a n ia  z iem n iaków  oraz lokom ob ile  lu b  inne  
urządzen ia  w y tw a rza ją ce  parę. W szelkie z ie ło u - 
k i,  skoszone i  n ie  wysuszone na siano tra w y , 
w y s ło d k i z c u k ro w n i i  inne  m a te ria ły  nie nadają­
ce się do p rzechow yw an ia  w  stan ie  św ieżym  lu b  
suszonym  p o w in n y  być zakiszone.

P rezyd ia  rad  na rodow ych  k ie ru ją c  p ro dukc ją  
ro ln ą  na sw o im  te ren ie  muszą w ykazać szczegól­
ną operatyw ność i  zaradność, ażeby w  n a jb liż ­
szym  czasie zakończyć w y k o p k i z iem n iaków  i  bu­
ra k ó w  cukrow ych , a jednocześnie dopomóc gospo­
da rs tw om  ch łopsk im  i  spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y j­
n y m  w  p rzyg o to w a n iu  pasz na zimę.

Przebieg i  w y n ik i tegorocznego kiszenia pasz 
obok w yko n a n ia  w ie lu  in n ych  zadań w  ro ln ic tw ie  
będą m. in . spraw dzianem  rzeczyw iste j tro s k i 
dz ia łaczy i  p ra co w n ikó w  ra d  narodow ych o n a j­
lepsze rea lizow an ie  w y tyczn ych  p a r t i i  i  rządu, 
w  dz iedzin ie  w zros tu  p ro d u k c ji ro ln e j, oceną ic h   ̂
o rg an izacy jnych  um ie ję tności.

J, K A L IN O W S K I

Pomóc uczesiniczkom konkursu ZSCh 
w  podniesieniu hodow li

W zorem  la t 1952 i  1953 i  w  ro ku  następnym  
Z w iązek  Samopomocy C h łopskie j o rgan izu je  kon­
k u rs  o ty tu ł  przodującego w  h o d o w li K o ła  Gospo­
d y ń  i  p rzodu jące j gospodyni w ie js k ie j.

D w a  la ta  p racy  k o b ie t w ie jsk ich  w  ko n ku rs ie  
hodow lanym  p rzyn io s ły  n iem ałe  osiągnięcia. Z  ro ­
k u  na ro k  rośnie ilość uczestniczek. W  r. 1952 
b y ło  ich  70.000, w  1953 ponad 100.000. W ie le  
uczestn iczek ko n ku rsu  zw iększy ło  pog łow ie  in ­
w en ta rza , uzyskało w iększą mleczność k ró w , 
w ięce j w e łn y  owczej, lepszą nieśność d rob iu . Po­
z w o liło  to gospodyniom  b io rą c y m -u d z ia ł w  kon ­
k u rs ie  dostaw ić na p u n k t skupu  w ięce j żywca, 
ja j,  d rob iu , w e łny.

Oto w  zespole w ych o w u  trzo d y  chlew nej' 
i  b yd ła  w  grom . Pechcin, pow . C iechanów, człon.' 
L i n i zespołu Jaroszewska dostaw iła  ponad p la n

356 kg  żywca, a jego przewodnicząca dostawała 
ponad p la n  743 l i t r y  m leka.

Teresa C zekierda z grom . Skołoszew pow. Ja­
ro s ła w  posiadająca 1,8 ha ziem i do 20 s ie rpn ia  br. 
w ychow a ła  41 p ros ią t od 8 m acior. W  tym  roku  
sprzedała państw u  2 tu c z n ik i o wadze 389 kg.

P rz y k ła d y  można mnożyć. Ważne zaś w  tych  
osiągnięciach p rzodu jących  chłopek jest to, ze 
s ta ra ją  się one stosować coraz lepsze m etody cho­
w u, p rzechow yw an ia  paszy, że ko rzys ta ją  ze 
w skazów ek n a u k i czyta jąc b roszury  rolnicze.^

I  ta k  np. uczestn iczk i konku rsu  w  g m in ie  
A n d rze jew o  pow. O strów  w  ram ach sam okształ­
cenia p rzeczy ta ły  i  o m ó w iły  b roszury „M a łego  
P o radn ika  R o ln ika “  pod ty tu łe m  „C h ó w  św iń  
i  „C h ó w  b y d ła “ . K o ło  Gospodyń w  S ta rych  
Chęcinach pow . Jędrze jów  na sam okszta łceniu J

N
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zapoznało się ze stosow aniem  z ie lonek i  k iszonek 
w  w ychow ie  trzo d y  ch lew ne j. W idząc w p ły w  
k iszonek i  z ie lonek na w zros t h o d o w li — a ty m  
sam ym  p ra k ty c z n e . ko rzyśc i fachow ych  rad, zdo - 
b y ty c h  na sam okszta łceniu, uczestn iczki konku rsu  
dom agają się s ta łe j pom ocy gm innego in s tru k to ra  
ro lnego.

T a k  w ięc  ko n ku rs  p rzyczyn ia  się do podno­
szenia w iedzy  ro ln icze j, u lepszenia m etod ho­
d o w li, zw iększenia ilo śc i p ro d u k tó w  ro ln iczych .

D la tego spraw ą ko n ku rsu  p o w in n y  in te reso­
w ać się p rezyd ia  rad  narodow ych  —  ic h  służba 
agro  i  zootechniczna i  pomagać ch łopkom  w  sto" 
sow an iu  coraz lepszych m etod żyw ien ia , w  zabez­
p ieczaniu  paszy itp . !

Bez pom ocy zootechn ików , le ka rzy  w e te ry ­
n a r ii,  bez fachow ych  ra d  tru d n ie j będzie uczest­
n iczkom  kon ku rsu  w alczyć o podniesien ie  hodow li, 
o w zros t p ro d u k c ji m leka  i  w e łny .

Pomoc s łużby ro ln e j ra d  narodow ych może 
p rzy jm o w a ć  różne fo rm y . Jedną je s t opieka nad 
w spó łzaw odn iczącym i k o ła m i gospodyń, odw ie­
dzan ie  ich  i  udz ie lan ie  „n a  gorąco“  rad  i  w ska ­
zówek. D rugą  fo rm ą  jes t w ygłaszanie  pogadanek 
z zakresu w iedzy  ro ln icze j na zajęciach samo" 
ksz ta łcen iow ych  lu b  zatroszczenie się o to, aby 
w  tych  grom adach, gdzie są ko ła  gospodyń uczest­
niczące w  konku rs ie , o d b yw a ły  się p re le kc je  w  
ram ach  organizowanego obecnie upow szechnienia 
w ie d zy  ro ln icze j. In n ą  jeszcze fo rm ą  jest uczest­
n ic tw o  fachow ca —  p rzedstaw ic ie la  s łużby  ro ln e j 
w  lus trac jach , k tó re  są podstaw ą oceny w y n i­
k ó w  konku rsu .

P rzyznać trzeba na podstaw ie  dotychczasowe­
go, dw u le tn ie g o  przecież dośw iadczenia, że n ie ­
rzadko  ' p rezyd ia  ra d  i  ich  służba ro ln a  n ie  do-* 
ce n ia ły  znaczenia konku rsu , n ie  ud z ie la ły  pom ocy, 
a n ie k ie d y  odnos iły  się do niego w ręcz n iechętn ie , 
ja k  np. k ie ro w n ik  W ydz. R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  
P re zyd iu m  P R N  w  O lecku, k tó ry  s tw ie rd za ł: 
„nasza praca n ie  je s t zw iązana z ko b ie ta m i i  n ie  
będz iem y ro b i l i  n ic  w  sp ra w ie  konku rsu , n iech  
za jm u je  się ty m  ZSC h“ , lu b  ja k  W yd z ia ł R o l­
n ic tw a  i  Leśn ic tw a  P rezyd ium  PR N  w  Ł u ko w ie , 
k tó r y  n ie  p rz e ja w ia ł żadnego za in teresow ania  
konku rsem . In s tru k to rk a  d rob ia rska  N ow akow a

pow iedz ia ła  w pros t, że „o  ko n ku rs ie  n ic  n ie  w is  
i  n ic  ją  to n ie  obohodzi“ . W  Trzasiekach, pow . 
Szczecinek ko b ie ty  same m u s ia ły  w a lczyć z p ry ­
szczycą, bo le ka rz  w e te ry n a r ii z ja w ił się w  5 ty ­
godn i po zaw iadom ien iu  go. Czy można się tem u 
dz iw ić , je ś li k ie ro w n ik  W ydz ia łu  R o ln ic tw a  i  Leś­
n ic tw a  m ów iąc o ko n ku rs ie  macha lekceważąco 
ręką  i  m ów i, że n ie  w a rto  się n im  interesow ać?

Jest rzeczą jasną, że obo ję tne  lu b  n iechętne 
s tanow isko n ie k tó rych  odpow iedz ia lnych  p racow ­
n ik ó w  s łużby  ro ln e j ham u je  w- dużym  s topn iu  
popu la ryzac ję  kon ku rsu  i  zniechęca jego uczestn i­
k ó w  do dobre j p racy. N ie  rozum ie ją  lu b  n ie  chcą 
o n i zrozum ieć, że każda in ic ja ty w a , każde n a j­
drobn ie jsze  n a w e t dz ia łan ie  sam ych chłopów , 
zm ierza jące do podniesien ia  h o d o w li trzeba o ta­
czać opieką, ro zw ija ć , upowszechniać. Od s łużby 
ro ln e j w  w ie lk ie j m ierze  zależy w ykonan ie  a m b it­
nych  p lanów  upowszechnienia w  1954 r. .konkursu  
i  w c iągn ięc ia  do niego oko ło  p ó ł m ilio n a  kob ie t.

Pom oc d la  kon ku rsu  służba ro ln a  m usi uw a­
żać za sw ó j obow iązek. P o d k re ś lił to  M in is te r 
R o ln ic tw a , zalecając p ra co w n iko m  s łużby ro ln e j 
ra d  na rodow ych  w łączyć się do pom ocy w  re a li­
za c ji konku rsu . F ak t, że ko n ku rs  p row adzony 
je s t przez ZSC h w  żadnym  s topn iu  n ie  zm nie jsza 
odpow iedz ia lnośc i p ra co w n ikó w  s łużby  ro ln e j za 
jego powodzenie.

N a leży brać p rz y k ła d  z p ra co w n ikó w  s łużby  
ro ln e j docenia jących znaczenie konkursu . Z  in ­
s tru k to ra  d ro b ia rs tw a  w  H rub ieszow ie , k tó ry  in ­
te resow ał się p rzeb ieg iem  konku rsu  i  b ra ł u d z ia ł 
w  lus trac jach , z in s tru k to ra  ro lnego w  W o jc ie ­
chow ie  pow. lube lsk iego, k tó ry  u d z ie la ł uczest­
n ik o m  ko n ku rsu  pom ocy w  sam okszta łcen iu . 
A n n a  Za jąc z K rośc ienka  N iżnego pow . K rosno  
c h w a li służbę ro lną . „P rzy jeżdża ją  do nas —  m ó w i 
—  z p o w ia tu  i  g m iny : in s tru k to r  ro ln y  GRN B li ­
charsk i, le ka rz  w e te ry n a r ii Szadaj, in s tru k to r  
d ro b ia rs tw a  Szubrów na. M ó w ią  nam  ja k  hodo­
wać, a potem  m y  d ysku tu je m y. K ażda z nas d u ­
żo sko rzys ta ła  z zajęć szko len iow ych “ .

Na pomoc s łużby  ro ln e j, na fachow e ra d y  
i  w ska zó w k i 'czeka ją  rzesze uczestniczek ko n ­
ku rsu . O bow iązk iem  p re zyd ió w  je s t d o p iln o w a ­
nie, b y  ic h  s łużba ro ln a  pom ocy te j u dz ie liła .

J. K IE G IE L

Dlaczego źle jesi z w ykonaniem  p lanów  skupu
w  gm

P o w ia t A le ksa n d ró w  K u ja w s k i do 3 paździer­
n ik a  w y k o n a ł 45,7% p lanu  obow iązkow ych  do­
s ta w  zboża za jm u ją c  jedno  z os ta tn ich  m ie jsc w  
s k a li w o je w ó d zk ie j. O ko ło  25% zobow iązanych 
ch łopów  n ie  rozpoczęło jeszcze w  ty m  czasie do-* 
s ta w y  zboża. N ie n a jle p ie j je s t ze skupem  żyw ca 
(ok. 60% p la n u  rocznego) i  z w p ła tą  poda tku  
g ru n tow ego  (58% p lanu).

Sędzin
G m ina  Sędzin na leży do gm in , w  k tó ry c h  w y ­

konan ie  p la n u  skupu  zboża jes t niższe n iż  p rze­
c ię tna  w  pow iecie. N a 1. X . b r. w yn o s iło  ono 
40,2%. P la n u  lipcow ego gm. Sędzin, ja ko  je d yn a  
gm ina  w  pow iecie, n ie  w ykona ła . W  s ie rp n iu  
dz ienn ie  w p ły w a ło  40, 50, a naw e t 60 ton  z ia rna , 
a le p la n  s ie rp n io w y  w ykonano  ty lk o  w  40%. W e 
w rześn iu  i  p a źd z ie rn iku  sy tuac ja  pogorszyła  się.
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Doszło do tego, że 8. X . na p u n k t skupu  w p łyn ę ło  
ty lk o  2400 kg. z ia rna , że w  ciągu 7 d n i paździer­
n ik a  z 14 grom ad an i jeden  ch łop n ie  p rz y w ió z ł 
zboża.

Radzą, gadają, m obilizują, a ze skupem  
coraz gorzej

N ie  można pow iedzieć że P rezyd ium  G R N  w  
Sędzin ie n ie  za jm ow a ło  się sp raw am i skupu. M ó­
w io n o  o ty m  na posiedzeniach P rezyd ium , dw a 
ra zy  om aw iano spraw ę obow iązkow ych  dostaw  
na sesjach GRN. Na każdym  zeb ran iu  G m innego 
Zespołu  Rolnego skup b y ł p rzedm io tem  dyskus ji. 
W  grom adach p ra cu ją  a k tyw iśc i p rzys ła n i z po­
w ia tu , p rzekonu ją  ch łopów  o konieczności w yko * 
n y w a n ia  obow iązkow ych  dostaw. K o le g iu m  orze­
ka jące  uka ra ło  68 opornych. Jak ie  są tego w y n i­
k i?  Skup idz ie  coraz gorzej.

W  p ie rw sze j po łow ie  w rześn ia  ilośc i zboża do­
starczone przez ch łopów  zaczęły g w a łto w n ie  m a­
leć. A k ty w  p rzebyw a jący  w  grom adach w  dal­
szym  ciągu chodził po wsiach, rozm aw ia ł, p rzeko­
n y w a ł: odstaw  zboże, wiesz, że po trzebne ono k la ­
s ie  robotn icze j. Tymczasem  w śród ch łopów  zaczęła 
k rą żyć  ku łacka  p lo tk a : „N ie  oddaj zboża, p a f- tw o  
podniesie  ceny zboża, albo zm nie jszy dostaw y, 
po  co się spieszyć“ . A k ty w iś c i coraz częściej s ły ­
sze li odpow iedź chłopa: „N ie  m am  zboża, n ie  u ro ­
d z iło “ , p o w o li zn iechęcali się, dem o b ilizo w a li, 
opuszczali ręce. N ie  p o tra fi ło  wówczas P rezy­
d iu m  GR N  wskazać a k ty w o w i p rzyczyn  tego 
oporu , n ie  u zb ro iło  go w  now e po lityczne  a rgu­
m en ty . N ie  pom ogło w  ty m  ró w n ie ż  P rezyd ium  
PRN.

W  rozm ow ach z ch łopam i a k tyw iśc i ta k  samo 
m ó w il i  do ku łaka , b iedn iaka  i  średniaka, n ie  sta* 
ra ją c  się przede w szys tk im  przekonać chłopa m a­
ło ro lnego.

A  tym czasem k u ła k  dobrze się czuje, gdy w i­
dzi, że jeszcze przdszło 100 chłopów , a w śród n ich  
m a ło  i  ś redn io ro ln i, n ie  zaczęło w yko n yw a ć  do­
s taw , gdy w idz i, że za ledw ie  95 ch łopów  w  ca­
łości w ykona ło  sw ó j obow iązek wobec państw a, 
że n ie k tó rz y  so łtys i i  ra d n i n ie  w y w ią z a li się 
jeszcze w  całości. I  m ów i, że zboża n ie  ma.

Tymczasem fa k ty  m ó w ią  co innego. Oto Leon 
C zyżew ski z U jm y  D użej, gospodarz na 40 ha 
dob re j z iem i, n ie  w y k o n a ł swego p lanu  dostawy. 
N ie  pom og ły  ani rozm ow y, ani g rzyw na  1500 z ł 
nałożona przez K o le g iu m  Orzekające. Do 5 wrześ-* 
n ia  w y k o n a ł 40% p lanu  i  m ó w ił, że w ięce j n ie  
dostaw i. D op iero  gdy spraw a doszła do p ro k u ­
ra to ra , następnego dn ia  żona zboże p rzyw io z ła  
na p u n k t skupu. In n y  p rzyk ła d . W  grom adzie  
A lta n a  średn iak K u ro p a tw iń s k i na 18 q p lanu  
d o s ta w ił 10 q i  znów  m ó w ił, że w ięce j n ie  ma. 
Los chcia ł, że w y b u c h ł pożar w  jego zagrodzie.
I  cóż się okazało? Na s trych u  b y ło  ok. 30 q jęcz­
m ie n ia  i  żyta.

P rzyznać trzeba, iż  te  i  podobne a rgum enty , 
znane członkom  P rezyd ium , cz łonkom  G m innego 
Zespołu Rolnego, n ie  zawsze są znane a k ty w o w i

V

w  grom adach, n ie  m ó w i się o ty m  opornym  k u ła ­
ko m  i  u lega jącym  ich  podszeptom in n y m  chłopom .

P rezyd ium  GR N  czuje się częściowo zw o ln ione  
z obow iązku k ie ro w a n ia  całością skupu, pon iew aż 
is tn ie je  G m in n y  Zespół R olny.

A  Gm inny Zespól Rolny siedzi za biurkiem

N a posiedzeniu Zespołu 9. X . gdy m ów iono  
ogó ln ie  o skup ie  m. in . zgadało się, że w grom a­
dzie  S m a rg lin  źle idz ie  skup, że p lan  roczny gro­
m ada w yko n a ła  za ledw ie  w  25%.

„S łabo  p ra cu je  nasz a k ty w “  —  s tw ie rdza  ze 
sm u tk ie m  sekre ta rz  K o m ite tu  G m innego W ójcie* 
chow ski.

„T rzeba  ruszyć robotę“  —  m ó w i p rzew odn i­
czący P rezyd ium  GR N  M a łkow sk i.

„M u s im y  się zm ob ilizow ać i  wzmóc ag itac ję “  
—  dodaje delegat g m in n y  M in is te rs tw a  S kupu 
D u n a jsk i.

O to że lazny re p e rtu a r s tw ie rdzeń  wygłasza­
n ych  na posiedzeniach Zespołu. G m in n y  delegat 
M in is te rs tw a  S kupu n ie  pow iedzia ł, ja k  w y k o n u je  
sw o je  obow iązk i a k ty w  g rom ady S m arg lin . Prze­
w odn iczący P re zyd iu m  _ GR N  nie w skazał, ja k  
doprow adzić do tego, by  so łtys  i  pozosta ły a k ty w  
p rzodow a ł w  dostawach i  o d dz ia ływ a ł na resztę 
chłopów . S ekre ta rz  K o m ite tu  Gm innego nie w y ­
c iągną ł d la s ieb ie  w n iosków , ja k  należy pomóc 
o rgan izac ji p a r ty jn e j (w  grom adzie jest w ie lu  
cz łonków  PZPR  i  ZSL) w  w yw ią za n iu  się sa­
m ych  cz łonków  z obow iązkow ych  dostaw  i  po­
c iągn ięc iu  p rzyk ła d e m  całej grom ady.

N ie  zastanaw iano się w  Zespole, ja k  urucho­
m ić  organ izac ję  Z M P  i  ZSCh w  grom adzie do 
w a lk i o w yko n a n ie  dostaw, do a g ita c ji m. in . 
p rzez w ydaw an ie  gazetek, b łyskaw ic  dtp. W reszcie 
9. X . cz łonkow ie  Zespołu doszli do w n iosku, że 
trzeba uczyn ić kogoś odpow iedz ia lnym  sa pracę 
ZM P , choć w  sk ład  G m innego Zespołu Rolnego 
w chodzi przew odniczący Zarządu Gm innego ZMP._ 
A  czy zam iast m ów ić  ogólnie o u a k ty w n ie n iu  
Z M P  n ie  można b y  postaw ić przed zetem pow cam i 
n ie w ie lk ich , ale ko n k re tn ych  zadań. N iech co trz y  
d n i zm ien ia ją  b łyskaw ice  w  gromadach, n iech 
k i lk u  zetem powców  za jm ie  się u trzym an iem  w  
porządku  ta b lic  z w ykazem  odzw ie rc ied la jącym  
w yko n a n ie  p lanu  dostaw  zboża przez grom adę 
i  poszczególnych chłopów . Trzeba przestać m ów ić 
o p rzyc iągn ięc iu  Z M P  do pracy, a p rzystąp ić  do 
faktycznego w łączenia  m łodzieży do p racy  p ro ­
pagandow ej.

T a k  w ięc  Zespół n ie ko o rdynu je  p racy o rgan i­
za c ji i  in s ty tu c ji reprezentow anych w  Zespole, 
n ie  s taw ia  im  k o n k re tn ych  zadań. Zespół n ie p ró ­
b u je  analizow ać sy tu a c ji w  określonej grom adzie. 
P racu jąc  w  ten  sposób Zespół pozbaw ił się rea 
nych  m ożliw ośc i k ie ro w a n ia  skupem. Zam iast 
pójść w  teren, b y  kon tro low ać  i  pomagać a k ty ­
w o w i, w ychow yw ać a k ty w  grom adzki i  k ie row ać 
n im  w  to ku  w a lk i  o w ykonan ie  p lanu, Zespół; 
bezowocnie se jm ikow a ł.
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Sprawy dostaw nie odrywać o3 troski o potrzeby 
chłopa pracującego

K ie ru ją c  w a lką  o w ykonan ie  obow iązkowych, 
dostaw  P rezyd ium  GRN w  Sędzinie n ie  rnoże a n i 
na chw ilę  zapom inać o re a lizo w a n iu  ca łokszta łtu  
p o l ity k i P a r t i i  i  Rządu na w si, o p rze ja w ia n iu  
s ta łe j tro sk i o coraz lepsze zaspokajan ie  po trzeb 
pracu jącego chłopstw a. T y lk o  w  tych  w a runkach  
w  gm. Sędzin chłop będzie przekonany, że jego 
dostaw y są częścią sk ładow ą spó jn i ekonom icz­
ne j w s i z m iastem . Co z ro b iło  P rezyd ium  GR N  
w  Sędzinie, by  u tw ie rd z ić  chłopa w  ty m  p rzeko­
naniu? Jak  np. P rezyd ium  pom agało chłopom  w  
podn iesien iu  p ro d u k c ji ro ln e j przez pom oc w  
s iewach jesiennych? ,

Do m agazynów  GS sprowadzono na jesienną 
kam pan ię  s iew ną 510 ton  naw ozów  sztucznych. 
Rozprowadzono 390 ton, c zy li 70%, reszta leży 
w  m agazynach —  azotn iak, w apno azotowe, sól 
potasowa. Dlaczego? Bo p rz y  rozprow adzan iu  na­
w ozów  gm inna  służba ro ln a  n ie  p ro w a d z iła  a k c ji 
uśw iadam ia jące j o słuszności stosow ania n ie k tó ­
ry c h  „n ie e h o d liw ych “  naw ozów  sztucznych. M ia ­
rą  za in teresow ania  się tą spraw ą je s t fa k t, że 
7. X . n ik t  w  P re zyd iu m  rtie w ie d z ia ł dok ładn ie  
i le  naw ozów  jeszcze zostało... bo GS n ie  nadesłała 
spraw ozdania . i

C h łop i g m in y  Sędzin m ie li o trzym ać do w y ­
m ia n y  370 q kw a lifiko w a n e g o  z ia rna  siewnego. 
M ia ło  być ono zasiane w  4 grom adach w y ty p o ­
w anych  do s tw orzen ia  b lo kó w  nasiennych: w  W o­
l i  B achorne j, Gęstnie, U jm ie  Dużej i  Sędzinie. 
C h łop i b y l i  zaw iadom ien i, ale z ia rna  zam iast 
370 q nadeszło 264 q. R o ln icy  w  U jm ie  D użej i  
częściowo w  Sędzin ie z ia rna  kw a lifiko w a n e g o  n ie  
dosta li. W yw o ła ło  to  rozgoryczenie. P re zyd iu m  
GRN n ie  uczyn iło  n ic, a P rezyd ium  PR N  n ie  po­
m ogło, b y  w ydostać od C e n tra li N asiennej p la ­
now aną ilość ziarna.

Ja k  w  każdej dz iedzin ie  życia w s i, ta k  i  w  
okresie  s iew ów  p rze ja w ia  się w a lka  k lasow a. 
W ładza ludow a  w sp ie ra  ch łopów  m a ło ro ln ych  
w  te j walce, dekre tem  o pom ocy sąsiedzkiej. Sam 
d e k re t to je d n ak  ty lk o  lite ra . O w prow adzen ie  
go w  życie, o to, b y  fa k tyczn ie  ch ro n ił b iednego 
ch łopa trzeba w alczyć. A  w  Sędzinie w a lczy  się 
p a p ie rka m i. R e fe re n t ro ln y  S erocki pokazu je  
p ię k n y  g m in n y  p la n  pom ocy sąsiedzkie j, lecz o 
jego re a liza c ji niczego pow iedzieć n ie  może. W 
p ra k tyce  zaś p ię kn ie  n ie  jest. Oto w  grom adzie  
K lo n o w o  "Stefan R osiński, gospodaru jący na 3 ha, 
n ie  ko rzys ta ł z pomocy, bo... n ie  w iedz ia ł, że m ia ł 
m u  pomagać 1 7 -hek ta row y  gospodarz K aw eck i. 
„P om aga łem  —  m ó w i —  szw agrow i, teściow i, a 
o n i w  zam ian śc ię li i  zw ie ź li m i zboże. W o la ł­
b ym  korzystać z pom ocy sąsiedzkie j, ale so łtys  
m i n ie  p o w ie d z ia ł“ . W  grom adzie  B yczyna na 15 
ch łopów  o b ję tych  p lanem  pom ocy sąsiedzkiej t y l ­
ko  jeden z niej, ko rzys ta ł. Reszta ko rzys ta  z k o n i 
i  m aszyn bogatszych gospodarzy, a w  zam ian od­
ra b ia  za jeden dzień p racy  kon ia  3 d n i u  ku ła ka . 
T a k  w ięc  na zebran iach g rom adzk ich  m ó w i się 
i  ogłasza p lan , w  g m in ie  sporządza zestaw ienia ,

a ch łop i m a ło ro ln i w ciąż n ie  mogą w y rw a ć  się 
spod ku łack iego  w yzysku  i  ku łack iego  w p ły w u . 
S praw a pom ocy sąsiedzkiej to  jeszcze jeden za­
n iedbany odcinek p racy  P rezyd ium  GRN.

T roska  o upow szechnienie w śród  ch łopów  i  
p ra k tyczn e  stosow anie na jnow szych  zabiegów  
agrotechnicznych, o doprow adzenie  do chłopa po­
m ocy, ja k ie j państw o udz ie la  w s i w  celu pod­
n ies ien ia  p ro d u k c ji, je s t obow iązk iem  P re zyd iu m  
G R N  i  jego s łużby ro ln e j. P re zyd iu m  GR N  n ie  
dostrzega jednak, że pomoc ch łopu w  p ro d u k c ji, 
w  podn iesien iu  jego gospodark i jest n a js iln ie jszym  
argum entem  św iadczącym  o tym , że państw o o 
chłopa dba, a rgum entem  w p ły w a ją c y m  na po­
staw ę chłopa w  p la n ow ym  skup ie  zboża. W  okre­
sie s ie rpn ia  i  w rześn ia  dw óch in s tru k to ró w  ro l­
nych  i  re fe re n t ro ln y  w ie le  d n i p rze b yw a li w  
grom adach w y łączn ie  „po  l in i i “  skupu  zboża do­
puszczając równocześnie do pow ażnych zaniedbań 
w  w yko n a n iu  zadań jes iennej a k c ji s iew ne j.

P rz y k ła d  tak iego „u s ta w ie n ia “  s łużby ro ln e j 
id z ie  z góry. Na 30 p ra co w n ikó w  W yd z ia łu  R o l­
n ic tw a  i  Leśn ic tw a  P re zyd iu m  PR N  p ra w ie  po­
łow a  je s t w  te ren ie  w  sp ra w ie  skupu  zboża. D  
ty m  zaś, ja k  rozeszły się w  pow iecie  naw ozy sztu­
czne i  z ia rno  k w a lif ik o w a n e , n ik t  w  W ydz ia le  n ie  
może pow iedzieć.

K o n k re tn a  pom oc udzie lona  ch łopom  w  ic h  
p racy  p ro d u k c y jn e j b y ła b y  pow ażnym  argum en­
tem  n ie  ty lk o  d la  P re zyd iu m  GRN, ale i  d la  a k ty ­
w u  robotn iczego w  jego p ra cy  uśw iadam ia jące j 
w  grom adach. .

G m ina  Sędzin m a jeszcze do w yko n a n ia  oko­
ło  60% rocznego p lanu  dostaw  zboża. Jest to w y ­
sok i p rocent. A b y  p la n  w ykonać, trzeba lep ie j n iż  
do tąd  pracow ać z ak tyw em , rozszerzać go i  
w zm acniać. T rzeba tra fia ć  do przekonan ia  ch ło­
pa odpow iedn im i a rgum entam i, przede w szyś tk im  
pom agając m u  podnieść na w yższy poziom  gos­
podarkę. Trzeba, b y  P rezyd ium  GR N  oparło  się 
w  w a lce  o w yko n a n ie  p la n u  skupu  na p ra cu ją ­
cych chłopach, aby ic h  op in ia , ich  nacisk z m u s ił 
k u ła c tw o  do w yko n a n ia  obow iązków  wobec pań­
stw a. Trzeba, by  w śród  ch łopów  p racu jących  
g m in y  Sędzin b y ło  w ięce j ta k ich  ja k  so łtys A n ­
drze jczak, k tó ry  m ó w i sąsiadom: ,.Ja w yw ią za łe m  
się, ty  też możesz, n ie  ociągaj się z dostaw am i“ . 
Jego grom ada, L u d w iko w o , p rzodu je  w g m in ie  
Sędzin —  roczny  p la n  dostaw  zboża w yko n a ła  
w  65%.

W  N r  16 „R a d y  N a ro d o w e j“  ukaza ł się a r ty k u ł 
o k ie ro w a n iu  przez P re zyd iu m  G R N  w  Sędzinie 
o b o w ią zko w ym i dostaw am i zbóż. W y tk n ię to  w ó ­
wczas ta k ie  b ra k i ja k  n iedostrzeganie  przez P re ­
zyd iu m  GR N  p o lityczn e j treśc i, obow iązkow ych  
dostaw , k tó re  ja k  każde zadanie  rea lizow ane na 
w s i przechodzi w  ostre j w a lce  k lasow e j; ja k  w  
zw ią zku  z ty m  stosow anie przez P rezyd ium  z ły c h  
a d m in is tra cy jn ych  m etod p racy , złe o rgan izow a­
n ie  te rm in ó w  dostaw  d tp . W szystko to  doprow a­
dz iło  do tego, że w a lkę  z k u ła k ie m  prow adzono 
bez oparc ia  się na chłopach m a ło ro ln ych , n ie  w łą ­
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czono do a kc ji p lanow ego skupu  własnego a k ty w u  
gm innego i  grom adzkiego, oderw ano skup,, zboża 
od całości p racy  na w si.

A le  P rezyd ium  G R N  n ie  p róbow a ło  i  n ie  p ró ­
b u je  dotychczas zastanow ić się nad ty m i p rz y ­
czynam i słabego przeb iegu skupu, p rzeprow adzić 
p o lity czn e j oceny sy tu a c ji. G dyby P rezyd ium  za­
da ło  sobie ten trud,, sko rzys ta łoby  wówczas z k ry ­
tycznych  uw ag za w a rtych  w  a rtyku le . R ów nież

S T. T O M A S Z E W S K I

O rganizow ać chłopski
W yrazem  s ta łe j tro s k i p a r t i i  i rządu o zaspo­

ko je n ie  w ciąż rosnących po trzeb  ludności m ie j­
sk ie j i  w ie js k ie j jes t ro z w ija n ie  h and lu  ta rg o w i­
skow ego —  w ażnej fo rm y  sp ó jn i ekonom icznej 
m ias ta  ze wsią. H andel ta rg o w isko w y  pow in ien, 
odegrać ważną ro lę  w  re a liza c ji w y tycznych  p a r t i i  
i  rządu dotyczących wszechstronnego ro zw o ju  
o b ro tu  tow arow ego.

Zadan iem  p re zyd ió w  rad  narodow ych  je s t 
udz ie lan ie  pom ocy chłopom  gospodaru jącym  in d y ­
w id u a ln ie , spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  i  ich  
cz łonkom  w  o rgan izow an iu  zby tu  nadw yżek p ro ­
d u k tó w  ro ln ych  w  ten  sposób, aby dostaw y tych  
a r ty k u łó w  sta le  w zras ta ły , b y  coraz lep ie j zaspo- 
k a ja ły  p o p y t ludności m ie js k ie j na a r ty k u ły  spo­
żywcze, b y  s ta ły  się d la  ch łopów  pracu jących  
i  spó łdz ie lców  bodźcem do w a lk i o w zros t p ro ­
d u k c ji ro ln e j.

H ande l ta rg o w isko w y  p o w in ie n  stać się po­
w ażnym  uzupe łn ien iem  h and lu  państw ow ego 
i  spółdzielczego w  sprzedaży a r ty k u łó w  spożyw ­
czych. Ludność m ie jska  przyzw ycza jona jes t 
kupow ać  na ta rgow iskach  w a rzyw a , owoce, na­
b ia ł, mięso i  inne  a r ty k u ły . Ludność w ie jska  
p rzyzw ycza jona  jes t kupow ać na ryn ka ch  a rty *  
k u ły  przem ysłow e.

W  ca łym  k ra ju  czynnych jes t ponad 1000 ta r­
gow isk. _ Oznacza to, że w e w szys tk ich  m iastach 
i  w iększych ośrodkach zna jdu ją  się ta rgow iska. 
Rośnie s ta le  ob ró t a rty k u ła m i spożyw czym i i prze­
m ys ło w ym i na ta rgow iskach. W  okresie od stycz­
n ia  do s ie rpn ia  b r. jeden ty lk o  p ion  hand lu  
w ie jsk iego , CRS „Sam opom oc Chłopska' '. sprze­
d a ł to w a ró w  za przeszło 600 m ilio n ó w  z ło tych.
.W lip c u  i  s ie rpn iu  bieżącego roku  c h ło p i-p ro d u - 
cenci sprzeda li b lisko  3.000 ton mięsa z u bo ju  
gospodarczego. M ożna b y  p rzytoczyć w ie łe  ta ­
k ic h  p rzyk ła d ó w  św iadczących o znaczeniu hand lu  
ta rgow iskow ego. Stąd też wszechstronne ro zw i­
ja n ie  h and lu  ta rgow iskow ego jes t pow ażnym  
obow iązk iem  rad  narodow ych, ich  p rezyd iów  
i  w yd z ia łó w  handlu.

.Tuż w ie le  p re zyd ió w  rad  narodow ych rozu­
m ie ją c  po lityczne  i  gospodarcze znaczenie hand iu  
ta rgow iskow ego w ła śc iw ie  zorganizow ało i p ro ­
w adz i ta rgow iska , bądź w  zarządzie w łasnym  ( u i

P rezyd ium  PRN  w  A le ksa n d ro w ie  K u ja w s k im  
n ie  pom ogło skuteczn ie . P rezyd ium  GRN w usu­
n ięc iu  b łędów. Tymczasem po dwóch m iesiącach 
b łę d y  p o g łęb iły  się, a ich  s k u tk i są coraz do­
tk liw sze .

Może ty m  razem  P rezyd ium  GRN p rzeana li­
zu je  sw o je  b łędy  i  w yko rzys ta  w  ty m  celu oba 
a r ty k u ły . P ow inno  dopomóc m u w  ty m  P rezy­
d iu m  PR N  w  A le ksa n d ro w ie  K u ja w sk im .

handel targowiskowy
budżecie), bądź też za pośredn ictw em  spec ja ln ie  
w  ty m  celu pow o łanych  p rzeds ięb io rs tw  (na roz­
ra ch u n ku  gospodarczym). Oto w  E łku  na spe­
c ja ln ie  w ydz ie lone j części ta rgow iska  zna jdu je  
się 17 s traganów  i  k io skó w  GS, PSS i  S pó łdz ie ln i 
In w a lid ó w  oraz 5 straganów  do sprzedaży mięsa 
z u b o ju  gospodarczego. S tragany są estetycznie 
zbudow ane i  czysto u trzym ane. P rezyd ium  M R N  
żyw o  in te resu je  się dzia ła lnością ta rgow iska. Za­
stępca przewodniczącego P rezyd ium  M R N , Jan 
B ila t, w  każdy dzień ta rg o w y  przychodzi na ta r­
gow isko, in te resu je  się stanem  san ita rnym , w y ­
s ta w io n ym  tow arem , udzie la  p racow n ikom  hand lu  
uspołecznionego uw ag i  rad. Jan B iła t naw e t 
w  czasie swego u r lo p u  p rze b yw a ł na ta rgow isku  
in te re su ją c  się jego działalnością. N ic  dziwnego, 
że przyznane k re d y ty  na budowę straganów  i  za­
k u p  wag, toporów , p n i i  noży zostały już  przez 
P rezyd ium  M R N  w  E łk u  ca łkow ic ie  w yko rzys ta ­
ne, że służą do zw iększonych ob ro tów  w o h io ry n - 
kow ego hand lu  chłopskiego. W  Łańcucie  w  w o j. 
rzeszow skim  k ie ro w n ik  W ydz ia łu  H and lu  P rezy­
d iu m  PRN  rozum ie jąc is to tne  znaczenie hand lu  
ta rgow iskow ego p o tra f i ł  m im o trudności finanso­
w ych  i  szczupłego personelu doprow adzić do w y ­
budow an ia  p row izorycznego ta rgow iska. Targo­
w isko  w  Łańcucie  jes t ogrodzone i  podzielone na 
d z ia ły  a r ty k u łó w  spożywczych, nab ia łu , a r ty k u ­
łó w  p rzem ysłow ych  itp . Sposobem gospodarczym 
zbudow ano na n im  8 straganów  dla chłopów. 
W  w o j. poznańskim  w  pow iatach- N ow y Tom yśl, 
Kościan i Środa ro z w ija  się handel ta rgow iskow y. 
W  pow ia tach  tych  szeroko korzysta ją  z ta rgow isk  
oko liczne spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne . Pomaga »  
n ie w ą tp liw ie  radom  narodow ym  w  gospodarczym 
i  o rgan izacy jnym  um acn ian iu  < spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych . ' Natom iast, w  sam ym  Poznaniu m im o 
w ystępow an ia  na ta rgow isku  k i lk u  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  ludność o n ich nic n ie w ie, gdyż 
sto iska są anonim owe, bez napisów  ob jasnia jącycn 
k to  sprzedaje.

Obok p rze ja w ó w  należytego zrozum ienia i  tro ­
sk i o rozw ój hąnd łu  targow iskow ego w ie le  pre­
zyd ió w  rad narodow ych nadal jeszcze nie rozu­
m ie  ro l i  ta rgow isk  w  ro z w ija n iu  ekonom icznej 
spó jn i m ie d -T r m ia^t^m  a wsią, w  um acn ian iu  
sojuszu robotn iczo-ch łopskiego.
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W  ty m  sam ym  w o j. poznańskim , w  C zarnko­
w ie , ta rgow isko  jes t rzadko sprzątane, b ra k  jes t 
s to łó w  i  sto isk, co pow oduje , że nab ia ł i  a r ty k u ły  
spożywcze sprzedawane są w p ros t z z iem i. Sto­
iska  GS są b rudne  i  p rzyp o m in a ją  w yg lądem  
stare  szopy. S to isk ta k ich  jest 5, lecz w  dzień 
ta rg o w y  czynne są ty lk o  3. Is tn ie je  jeden ty lk o  
p u n k t sprzedaży mięsa z ubo ju  gospodarczego. 
Jest to zupe łn ie  n iew ystarcza jące. S ta le  tw orzą  
się duże k o le jk i kupu jących . Równocześnie ch ło­
p i zgłaszający się z m ięsem do sprzedaży o trzy ­
m u ją  in fo rm ac ję , że mogą zgłosić się dopiero za 
2 -lub 3 tygodnie , bo k iosk  jest ju ż  za ję ty  przez 
innych . W  Ż y ra rd o w ie  p lac ta rg o w isko w y  poza 
częściowym  zab rukow an iem  p ow ie rzchn i i  zde­
w astow anym  szaletem  n ie  posiada żadnych u rzą ­
dzeń. Do końca łipca  bieżącego ro k u  n ie  u rzą ­
dzono ani jednego s to iska  przeznaczonego na 
sprzedaż mięsa z u b o ju  gospodarczego, co pow o­
duje , że ch łop i-p roducenc i n ie  zgłaszają się. Pod­
czas przeprow adzone j w  końcu w rześnia  tego ro ­
ku  lu s tra c ji ta rgow iska  w  K lu czb o rku  w  w o j. 
opo lsk im  s tw ierdzono, że p lac ta rg o w y  zn a jd u je  
się w  op łakanych  w a runkach  san ita rnych , że je s t 
n ieogrodzony, że b ra k  tam  na jn iezbędn ie jszych  
urządzeń, że n ie  ma ani jednego s to łu , a sprzedaż 
p ro d u k tó w  spożyw czych odbyw a się w p ros t z z ie - 
n ii, że b ra k  w ag oraz estetycznych k iosków  i  s tra ­
ganów  przeznaczonych d la  sprzedaw ców -ch łopów . 
W  dzień ta rg o w y  (25.IX )  na ta rg o w isku  czynne  
b y ły  2 k io sk i M H D , 2 PSS i  1 s tragan w a rz y w n y  
PSS. N a tom ias t PZGS, k tó ry  posiada 5 k iosków , 
n ie  u ru c h o m ił ich. Do najczęściej w ys tępu jących  
b ra k ó w  i  zaniedbań można zaliczyć b ra k i w  u rzą ­
dzeniu  m ie jsc  sprzedaży, b ra k  p u n k tó w  usługo­
w ych  d la  ro ln ik ó w , zan iedbania  w  dziedz in ie  sa­
n ita rn e j oraz b ra k  tro s k i o szeroki asortym ent, 
este tyczny w yg lą d  oraz k u ltu rę  sprzedaży a r ty ­
k u łó w  przem ysłow ych, k tó re  w ieś p ragn ie  nabyć 
na ta rgow isku .

B ra k i te św iadczą przede w szys tk im  o n iedo­
sta tecznym  p o lity czn ym  p rzygo tow an iu  n ie k tó ­
ry c h  dzia łaczy i  p ra co w n ikó w  rad narodow ycn, 
w skazu ją  potrzebę pog łęb ien ia  przez n ich  zna jo­
m ości zadań w  w alce o um ocn ien ie  sp ó jn i m iędzy 
m iastem  a w sią  w  obecnym  okresie b u d o w n ic tw a  
socja listycznego, potrzebę udzie len ia  im  w iększe j 
w  ty m  celu pomocy.

B ra k i i  zan iedbania  w  p racy  p re zyd ió w  ra d  
n a rodow ych  w  zakresie  h and lu  ta rgow iskow ego

są rów n ież  odbic iem  b ra k ó w  w  p ra cy  Zarządu 
T a rgow isk  M H W  z w yd z ia ła m i hand lu  p re zyd ió w  
rad  narodow ych. Zarządzenia, w y tyczne  i  in s tru k ­
cje Zarządu T a rg o w isk  n ie  zawsze b y ły  poparte  
ko n k re tn ą  pomocą w  ro zw ią zyw a n iu  bolączek 
hand lu  ta rgow iskow ego w  teren ie .

Obecnie przed radam i n a rodow ym i i  k ie ro w a ­
n ym  przez n ie  aparatem  hand lu  s to ją  pow ażne 
zadania dalszego pog łęb ien ia  spó jn i m iędzy m ia ­
stem  a wsią, m. in . przez a k tyw izo w a n ie  hand lu  
ta rgow iskow ego, doskonalenie jego fo rm , w zbo­
gacenie te j p ra cy  po lityczną  treścią.

O bow iązk iem  rad  narodow ych  i  apara tu  han­
d lu  je s t pomagać ch łopom  gospodaru jącym  in d y ­
w id u a ln ie  i  spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  w  o rga - 
n izo w a n iń  sprzedaży nadw yżek a r ty k u łó w  ro l­
nych. Równocześnie na leży uw zg lędn ić  p o trzeby  
b y to w o -k u ltu ra ln e  ch łopów -p roducen tów  i  ra d io -  
foń izow ać ta rgow iska , urządzać loka lne  św ie tlice , 
s to łó w k i, p u n k ty  usługow e, stacje op iek i dla m a t­
k i  i  dziecka itp . Równocześnie na leży troszczyć s ię 
o to, b y  o rgan jzacje  hand low e na ta rgow iskach  
sprzedaw a ły  w ięce j n iezbędnych d la  ch łopów  to­
w a ró w  przem ysłow ych. D obrze p row adzony na 
ta rgow iskach  hande l a r ty k u ła m i p rze m ys ło w ym i 
ożyw ia  dostaw y i  sprzedaż nadw yżek przez chło­
pów -p roducen tów , pobudza ich  do w a lk i o w z ro s t 
p ro d u k c ji.

T a k  w ięc handel ta rg o w isko w y  m a pod w ie lo ­
m a w zg lędam i doniosłe znaczenie d la  życia gos­
podarczego k ra ju . Jego ro zw ó j oznacza dalszy 
rozw ó j p ro d u k c ji ro ln e j, w zros t w ydajności, p ra cy  
ro ln ik a , w zrost zamożności i  w yższy poz iom  
życia  w s i oraz lepsze zaopatrzenie ludności m iast.

Świadom ość tego pow inna  stać się bodźcem 
d la  dzia łaczy i  p ra co w n ikó w  rad  narodow ych  do 
jeszcze ba rdz ie j w ytężone j p racy  nad usun ięc iem  
dotychczasow ych zaniedbań, nad szyb k im  w y p ro ­
w adzeniem  h and lu  ta rgow iskow ego na drogę 
wszechstronnego rozw o ju .

Szczególnie ważną ro lę  w  k o n tro li w yko n a n ia  
p o lityczn ych  i  gospodarczych założeń u ch w a ły  
R ady M in is tró w  z 3. I. 1953 r. m a ją  kom is je  han­
d lu  m ie jsk ich  rad  narodow ych. Obecnie w . okre ­
sie w zm ożonej podaży p ro d u k tó w  ro ln ych  d la  
m ia s t p o w in n y  one p rzeprow adzić  na ta rg o w is ­
kach  lu s tra c ję  p racy  p re zyd ió w  i  w yd z ia łó w  han­
d lu , ocenić tę pracę i w ysuw ać ko n k re tn e  w n io s k i 
na  posiedzenia p re zyd ió w  oraz sesje rad.

W y k o rz y s tu jm y  b o gate  d o ś w ia d c ze n ia  ra d  d e le g a tó w  

lu d u  p ra c u ją c e g o  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im
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E. W A Ł

W  pracach nad p lanem  i budżetem  w ażny jest
głos komisji

Z  przebiegu dw óch tegorocznych k a m p a n ii 
budże tow ych  w  te ren ie , a m ianow ic ie : uchw a la ­
n ia  w  m a ju  i  w  - czerw cu budżetów  rad  narodo­
w y c h  na 1953 r. oraz opracow yw an ia , w  s ie rp n iu  
i  w e w rześn iu  p ro je k tó w  budżetów  na 1954 r., 
m ożna w yciągnąć w n io sk i o udz ia le  k o m is ji ra d  
narodow ych , szczególnie k o m is ji finansów , bud ­
że tu  i  p la n u  w  pracach budże tow ych  ra d  narodo­
w ych .

D otychczasow y udz ia ł, s ty l i  w y n ik i p racy  ko ­
m is ji  ra d  narodow ych w  zakresie finansów  i  te­
renow e j gospodarki budżetow ej w ym aga ją  ra d y ­
k a ln e j zm iany. Jednak w in a  za dotychczasowe 
b ra k i n ie  leży po s tron ie  ko m is ji.

Czyż można- m ieć. p re tens ję  do k o m is ji W o j. 
R N  w  Z ie lone j Górze, że n ie  ana lizow a ły  i  n ie  
o p in io w a ły  one p ro je k tu  budżetu zbiorczego w o­
je w ó d z tw a  na 1954 r., je ś li n ie  W iedzia ły o te r­
m in ie  op racow yw an ia  p ro je k tu  budżetu. N a leży 
racze j w y ra z ić  uznanie  d la  K o m is ji F inansów , 
B udże tu  i  P lanu  W oj. RN, k tó ra  zaw iadom iona 
na  dw a d n i przed posiedzeniem  P rezyd.um , t j .  
17 w rześnia, z całą o fia rnośc ią  przez te ow a d n i 
ana lizow a ła  p re lim in a rze  i  b ilanse  dochodów 

i  w yd a tkó w  w yd z ia łó w  P rezyd ium  W oj. RN p ra -  
cu jąc od godziny 9 do 24. Dodać należy, że K o ­
m is ja  p racow ała  w  tru d n ych  w arunkach , bez ta­
k ic h  m a te ria łó w  porów naw czych  ja k  analiza eko­
nom iczna (opisowa) w ykonan ia  budżetu : p lanu  
za 1952 r. oraz za I  półrocze 1953 r.; P rezyd ium  
W o j. R N  w  Z ie lone j Górze dotychczas analiz ta­
k ic h  w  ogóle n ie sporządzało bez o p in ii w łaśc i­
w y c h  k o m is ji W oj. RN, gdyż kom is je  te n ie  z 
w łasne j zresztą w in y  w  ogóle me o p in io w a ły  od­
p o w ie d n ich  części p ro je k tu  budżetu.

W  k i lk u  dzia łach b rakow a ło  naw et oceny 
W K P G  co do zgodności p re lim in a rz y  i b ilansów  
dochodów  i  w yd a tkó w  z p ro je k te m  p lanu  gospo­
darczego. Wreszcie, co jes t na;w ażnie jsze, K o ­
m is ja  pracow ała  n ie  zna jąc zasad p lanow an ia  
budżetow ego na 1954 r. W  tych  w arunkach  dw u­
d n io w y  z ry w  K o m is ji F inansów , Budżetu i P lanu  
ocenić należy jako  p rz y k ła d  o fia rnośc i je j człon­
kó w , ja ko  jeszcze jeden dowód ogrom nych moż­
liw o ś c i a k tyw izo w a n ia  s ił społecznych w  p racy  
ra d  narodow ych  w łaśn ie  dla p rze łam ania  takiego 
bezdusznego, b iu rokra tycznego  stosunku do p ra ­
cy ko m is ji, ja k  to w idać  w  Z ie lone j Górze.

K o m is ja  np. po rzeczyw is tym  przeana lizow a­
n iu  dochodów z ty tu łu  odpłatności za ko rzys tan ie  
z urządzeń so ć ja ln o -k u ltu ra ln y c h  zaproponow ała 
podw yższenie  tych  dochodów o k ilk a s e t tys ięcy 
z ło tych . W ydz ia ł O św ia ty  uzna ł a rgum enty  K o ­
m is ji i  pos tanow ił w p row adz ić  odpow iednie  po­
p ra w k i. K om is ja  F inansów , B udżetu  i  P lanu  
u s ta liła , że p rzeprow adzi w  porozum ien iu  z ORZZ 
na ra d y  z k ie ro w n ic tw e m  zakładów  p racy  oraz ra ­

dam i za k ła d ow ym i celem w y ja śn ie n ia  zasad od­
p ła tności.

Jeśli kom is je  w  n iedostateczny sposób o p in iu ją  
p ro je k ty  p lanów  i  budżetów , je ś li n iedostatecznie 
k o n tro lu ją  rea lizac ję  uchw a lonycn  ju ż  p lanów , to 
p rzyczyn  należy szukać w  tym , że p rezyd ia  rad  
na rodow ych  i  w y d z ia ły  n ie  zazna jam ia ją  k o m is ji 
ze sw o im i p la n am i p rac i  z odpow iedn im i p rze­
p isam i p ra w n y m i oraz ogó lnym i w y ty c z n y m i 
w ła d z  naczelnych. Sekretarze n ie k tó rych  p rezy­
d ió w  n ie  zadają sobie naw et ty le  „ t r u d u 1, by ko­
m is je  rad na rodow ych  zaznajom ić z p lanam i p r  i -  
cy p re zyd iu m  oraz p lanam i prac odpow iedn ich  
w y d z ia łó w  i  zaproponować, by kom is je  pewne 
zagadnien ia  uw zg lę d n ia ły  w  sw oich p lanach p ra ­
cy. Wówczas kom is je  n ie  b y ły b y  zaskakiw ane na 
„p ię ć  m in u t przed dw unastą “  tym , że ze w zg lędów  
fo rm a ln ych  potrzebna jest „ ja k a ś “  ocena, czy op i­
n ia , k o m is ji rady  rąarodowej.

R ozgoryczenie K o m is ji F inansów , Budżetu  
i  P lanu  W oj. RN w  Z ie lone j Górze, że’ ,,w:si w  po­
w ie trz u “  i p racu je  „po  om acku“ , jest z pewnością 
rozgoryczeniem  k o m is ji ra d  narodow ych  i  w  in ­
nych  w o jew ództw ach.

F o rm a ln y , b iu ro k ra ty c z n y  stosunek do k o m is ji 
ja sk ra w o  w ys tą p ił w  Rzeszowie, ograniczono się 
tam  do zw erbow an ia  2 osób z K o m is ji F inansów, 
B udżetu  i  P lanu  W oj. RN, k tó re  p rzeana lizow a ły  
przez 4 i  %  godziny p ro je k t budżetu zb orczego 
w o jew ódz tw a  na 1954 r. Choć bez udzia łu  przed­
s ta w ic ie li odpow iedn ich  w ydz ia łów  i  bez o p in ii 
in n y c h  k o m is ji zw rócono jednak uwagę na zb y t 
n iską  np. op ła tę  pob ieraną za spizątam.e u lic.

W  n ie k tó rych  pow ia tach, ja k  np. Kam ień Po­
m orsk i, Dębno, S targard , kom is je  Pnansów, budże­
tu  i p lanu  n ie b ra ły  udz ia łu  w  pracach nad p ro ­
je k ta m i budżetów .

W e W ro c ła w iu  rezu lta tem  w łaśc iw e j w spó ł­
p racy  W ydz ia łu  F inansowego P rezyd ium  W oj. RM 
z K om is ją  F inansów , Budżetu i P lanu jest w y k ry ­
w an ie  b łędów  w  p lan ie  gospodarczym od s tro n y  
ana lizy  w ykonan ia  budżetu, np. n iew łaściw ego 
rozm ieszczenia urządzeń so c ja ln o -ku ltu ra ln ych .

N ies te ty  n ie  wszędzie ta k  Się dzieje ja k  we 
W ro c ła w iu . N ie  wszędzie w yc iągn ię to  odpow ied­
n ie  w n io sk i z doświadczeń w iosennej kam pan ii 
uchw a lan ia  budżetów  te renow ych  na 19:>3 r.

P rzeb ieg jes iennych prac nad p ro je k ta m i 
budżetów  te renow ych  w ykaza ł, że n ie w yc iągn ię to  
w n iosków  z b łędów  pope łn ionych w iosną p rzy  
u ch w a la n iu  budżetów  ną 1953 r., że stosunek 
p re zyd iów  do k o m is ji rad narodow ych oraz w spó ł­
praca z ko m is ja m i n ie  zm ie n iły  się, że nadal są 
fo rm a ln e  i  b iu rokra tyczne . N ie zainteresowano 
k o m is ji zagadnien iam i gospodarki terenow ej, n ie  
pog łęb ia  się .w ięz i m iędzy radam i n a rodow ym i 
a m asam i p ra cu ją cym i w  zakresie budżetu i  go­
sp o d a rk i finansow e j.
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Także kom is je  n ie  p o w in n y  b ie rn ie  czekać, aż 
p rezyd ia  dadzą im  do w g lądu  sw oje p la n y  pracy, 
zaproszą do op in iow an ia  itp . K om is je  m ają  p ra ­
w o i obow iązek domagać się od prezyd ium , by 
zazna jam ia ło  je  ze sw o im i pracam i, organ izow ało  
szko len ie  i  re fe row a ło  kom is jom  is to tne  spraw y. 
K o m is je  p o w in n y  ostro k ry ty k o w a ć  p rezyd ium  na 
sesjach za n ie w yko n yw a n ie  tych  obow iązków .

Z pope łn ionych  b łędów  czas na jw yższy w y ­

ciągnąć w n iosk i. Obecnie w s tą p iliśm y  w  o s ta tn i 
okres w a lk i o w ykonan ie  budżetb 1953 r. W  te j 
w alce dużą ro lę  p o w in n y  odegrać kom is je  rad.

Za k i lk a  m iesięcy będą uchw alone budżety te­
renow e na 1954 r. W  p rzyg o to w a n iu  sesji ra d  
na rodow ych  na 1954 r. n ie  mogą się p o w tó rzyć  
zasadnicze b łędy  tegorocznych ka m p a n ii budżeto­
w ych , polegające na n iew c iągan iu  k o m is ji ra d  
na rodow ych  do p rac  nad budżetam i te re n o w ym i.

M . B A N K O W IC Z

Spotkanie z radną
( N o w e l a )

. W  p ie rw szym  rzędzie s iedzia ła  starsza, tęga 
kob ie ta  i  m e przestaw ała  s tro fow ać stojącego obok 
n ie j dw unasto le tn iego może w nuka .

—  W iesiek, n ie  op ie ra j się o ścianę, bo się 
w yb ie lisz .

A  k ie d y  chłopiec zaczął się g w a łto w n ie  o trze ­
pyw ać, gdera ła  da le j:

—  Stójże W iesiek, spokojn ie . Ludz ie  patrzą.
-— No to co, że pa trzą  —  odpow iedz ia ł za-

.czepnie m alec —  przecież to m oja  szkoła.
—  T w o ja  czy nie tw o ja , teraz tu  zebranie. 

J a k  się n ie  uspokoisz, zaraz pójdziesz do domu.
C hłopiec n ie  w yg lą d a ł w p raw dz ie  na prze­

straszonego tą  groźbą, ale u m ilk ł,  za in teresow any 
w idoczn ie  n iecodziennym  w yg lądem  sa li g im na­
styczne j. Pościągano tu  ła w k i cnyba z dw u albo 
trzech  klas, a na w o ln e j p rzestrzen i przed w c iśn ię ­
tą  w  k ą t ka ted rą  porozstaw iano krzesła  i fo te Łe 
z p oko ju  nauczycielskiego. M ie jsca siedzące b y ły  
ju ż  zajęte, a spóźn ia jący się s ta w a li pod ścianam i 
rozg ląda jąc  się po sa li i  szuka jąc m ożliw ośc i 
p rzycupn ięc ia  gdzieś na brzegu ła w k i. M ło d s i 
ch łopcy u s iło w a li rozsiąść się na przym ocow anych  
do ścian d rab inkach  g im nastycznych, ale tru d n o  
im  b y ło  usadow ić się na ty m  s łużącym  przecież 
zupe łn ie  in n y m  celom sprzęcie.

W ygodne za to m ie jsce zna laz ły  sobie dw ie  
dz iew czyny ty  ko lo ro w ych  sukienkach, k tó re  
w d ra p a ły  się na w ysokiego skórzanego kon ia  do 
g im n a s tyk i i  gó ru jąc  nad siedzącym i zamaszyście 
w y m a c h iw a ły  opa lonym i na brąz łydkam i.

B abka popa trzy ła  na n ie  z m eu ko n te n to w a - 
n iem .

—  No i  gdzie to n ie  polezą —  m rucza ła  pod 
nosem.

P ra w ie  wszyscy obecni zn a li się, ja k  w idać, 
doskonale, bo ledw o ktoś n o w o p rzyb y ła  s ta w a ł 
w  drzw iach , ju ż  z sa li pada ły  głośne p o w ita n ia  
i  uw ag i. K rz y ż o w a ły  się, pytan ia , ludz ie  opow ia­
d a li sobie w za jem n ie  różne now iny , a p rz y m u - 
ro w a n i w  ścisku do sw oich m iejsc, ro z p ra w ia li 
głośno ponad g łow am i sąsiadów.

T y lk o  babka siedzia ła w  m ilczen iu , szepcząc 
coś od czasu do czasu do w nuka . M a ły  o trząsa ł 
s ię od tych  uw ag, ja k  w y łażący  z w ody pies.

I  ona n ie  b y ła  tu  zresztą obca, bo w ie le  k o b ie t 
uśm iechało się do n ie j p rzy jaźn ie , a i  p o n ie k tó ry  
mężczyzna z rzadka ją  zagadywał. A le  babka n ie  
w daw a ła  się z n ik im  w  rozm owę i  sp ló tłszy ręce 
na b rzuchu rozg ląda ła  się po sali.

W reszcie do k a te d ry  podeszła .siedząca d o ty c n - 
czas w śród rozm aw ia jących  drobna, n iem łoda  ju ż  
kob ie ta , a w te d y  g w a r p rzyc ich ł od razu

-— W idzisz W iesiek, to  pew n ie  ta W itakow a , 
co jes t teraz za radną —  roz leg ł się donośny 
„szep t“  babk i. —  Bo w  zaw iadom ien iu  stało, ze 
radna  W ita ko w a  będzie m ów ić.

—  Psst... —  sykn ą ł k toś z boku, a zganiona 
w  ten  sposób staruszka ja k b y  się sku rczy ła  i zma­
la ła  na krześle. I  n ie  dokończy ła  ju ż  sw o je j m y ­
ś li, bo chcia ła jeszcze podzie lić  się z w n u k ie m  
uw agą, że W itakow a  w ca le  na radną n ie  w yg ląda . 
Ot, zupe łn ie  prosta  kob ie ta . .B abka  n ie  u m ia ła b y  
w p ra w d z ie  określić, ja k  je j zdaniem  radna po­
w in n a  w yglądać, ale postać ko b ie ty  na ka ted rze  
w  każdym  razie  tem u n ie jasnem u w yob rażen iu  
b a b k i n ie  odpow iadała.

T w a rz  W ita ko w e j ro z ja ś n ił uśm iech, a je j 
c iem ne oczy p rzy ja zn ym  spo jrzen iem  oga rnę ły  
zebranych.

—  N a jp ie rw  opow iem  chyba —  zaczęła spoko j­
n ie  —  o os ta tn im  posiedzeniu M ie js k ie j Rady N a­
rodow e j, na k tó ry m  u c h w a liliś m y  budżet d la  
całego m iasta.

—  P ro s im y  —  p o w iedz ia ł k toś półgłosem .
B abka słyszała s łow o „b u d że t“  pew n ie  p ie rw ­

szy raz w  życiu. P rzy  b a lii, obok k tó re j p rzesta ła  
b lisko  30 la t przed w o jną , n ik t  o budżecie n ie  
m ó w ił, a i  teraz ani córka, ani zięć, u  k tó rych  zna­
laz ła  spoko jny  k ą t na starość, n ie  ro z m a w ia li 
ze sta rą  m atką  na tem a ty  zw iązane z gospodarną 
finansow ą  K ra ju . k ie d y  W itakow a  zaczęta
spraw ozdan ie  od c y fr  dochodów i  w yd a tkó w  m ie j­
sk ich  oraz p o d z ia łu . tych  sum  na rozm a ite  cele, 
babka m ru kn ę ła  pod nosem: —  G adanie! —  
i  uznała, że sp ra w y  budżetow e n ie  in te re su ją  ta ­
k ic h  ja k  ona. N aw e t m ilio n y  i  dz ies ią tk i m ilio ­
nó w  z ło tych, o k tó ry c h  m ó w iła  radna, n ie  w zbu ­
dza ły  na jm nie jszego szacunku w  s ta re j kobiecie. 
K iedyś  bieda nauczyła  ją  obracać na obie s tro n y
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każdy grosz chudej m ężow skie j w y p ła ty  i  w łas­
n ych  m ize rnych  zarobków , okup ionych  opuchnię­
ty m i od m yd ła  i  sody rękom a i w ęz łam i ży la kó w  
na nogach. O, babka um ia ła  szanować grosz, 
a k ie d y  teraz córka m ó w iła  n ie raz z w y rzu te m : 
N iechże mama n ie  skąp i dzieciom  na maśle i  m le ­
k u , przecież daję na dom co potrzeba — um ia ła  
odpow iedzieć zg ryź liw ie : —  Dajesz, dajesz, aleś 
ju ż  zapom niała, ja k  by ło . A  ja pam ię tam  —  
dodaw ała  z w yrzu tem . I  choć babka w iedzia ła , 
że to ju ż  inne  czasy p rzysz ły , że zięć na budow ie  
i  córka w  fab ryce  n ie  drżą już  ja k  przed la ty  je j 
s ta ry , że każdej soboty m ógł zobaczyć sw oje naz­
w isko  na czarnej desce, na k tó re j d y re kc ja  w y ­
w iesza ła  wówczas nazw iska z redukow anych  —  
n ie  um ia ła  pozbyć się zabobonne] czci c ła  z ło­
tó w k i. Jednakże m ilio n y  p łynące z ust radne j 
m e  ro b iły  na n ie j żadnego w rażenia . B y ły  po 
p ro s tu  z n iczym  n ie  po rów nyw a lne , zupe łn ie  ab­
s tra kcy jn e . Babka n ie  u m ia łaby  naw et sobie 
w yob raz ić , że sk łada ją  się z tak ich  sam ych zło­
tów ek, ja k  te, k tó ry m i p ła c iła  za chleb, m ięso 
czy ja rzyn y .

A le  m ów czyn i rych ło  po rzuc iła  c y fry  i  zaczęła 
opow iadać o now ych  osiedlach, ja k ie  będzie się 
w  ty m  roku  budować, o ż łobkach i o k in ie , o łóż­
kach  w  szp ita lu  i o szkołach, o p rzed łużen iu  l in ;i  
tra m w a jo w e j i o. kana lizac ji. Teraz babka s łu ­
chała ju ż  uw ażn ie j, bo to zawsze c iekawe w ie ­
dzieć co będzie się urządzać w  m ieście nowego. 
A  potem , jakoś niespodzianie, radna przeszła do 
spraw , k tó re  babka uw ażała  ju ż  za sw oje w łasne, 
codzienne k łopo ty . Zaczęło się od sklepów . Bo 
k ie d y  W itakow a  za jrza ła  do ja k ie jś  ka rte czk i i  po­
w iedz ia ła , że na p rzysz ły  ro k  zaplanow ano 
o tw a rc ie  43 sklepów , babka z trudem  pow strzy ­
m a ła  się od uw ag i, że na Różanej koniecznie 
po trzebna  jest ja tka . -Bo k to  to w id z ia ł, żeby. po 
g łu p i kaw a łek  mięsa la tać aż na trzecią  u licę. 
Spożyw czy jest, w a rzyw a  są, w ięc żeby jeszcze 
te n  z m ięsem i  w ęd liną ... A le  n ie pow iedz ia ła  
a n i słowa, n ie  śm ie jąc p rze ryw ać  m ów czyn i. 
A  radna przeszła szybko do innych , n iem n ie j 
in te resu jących  babkę spraw . M ó w iła  o rem on­
tach  domów, o as fa ltow an iu  u lic  i  o n o w ym  
p a rku . A le  gdy w reszcie pow iedzia ła , że w  p rzy ­
sz łym  ro k u  na u licach  us taw ią  sto now ych  la ­
ta rn i, babka n ie  w y trzym a ła :

—  Żeby ty lk o  o Różanej n ie  zapom nie li —  
w y rw a ło  się je j n ie  w iadom o k iedy. B y ła b y  go­
tow a  przysiąc, że pow iedz ia ła  te parę słów p ó ł­
głosem, ot tak  aby ledw o przypom nieć, bo prze­
cież w  je j la tach oczy już  cz łow iekow i n ie  do­
p isu ją  i  staruszka n ie raz  pom stow ała na ciem ­
ności przed domem i  na rogu u licy . A le  w idocz­
n ie  usłyszano ją  w  całej sa li, bo zaraz podn ios ły  
Bię podniecone głosy:

—  N ie  p rze ryw a jc ie !
—  K to  się tam  w trąca?!

A  k tó ryś  z m łodych  ro b o tn ik ó w  rz u c ił z g ry ź li­
w ie :

—  Do kuchn i, babciu, do kuchn i, tam  bę­
dziecie sobie gadać, n ie  na  zebran iu .

B abka chc ia łaby te raz schować się w m ysią 
dz iu rę , b iad ła  i  cze rw ien iła  się na przem ian, w ie r­
cąc się na krzese łku, k tó re  nagle sta ło s.ę jak ieś  
tw a rd e  i  n iew ygodne.

W itakow a  odw róc iła  g łow ę w  je j stronę i  po­
w iedz ia ła :

—  To n ie  szkodzi, że obyw atelka...?
—  P y ta n ie  w  głosie radnej b rzm ia ło  tak su­

gestyw n ie, że babka, choć u g in a ły  się pod mą 
ko lana, zerw a ła  się z krzesła  i  w yrecy tow a ła  jed ­
n ym  tchem :

—  K ow a lska  Eugenia, Różana 7-a, m ieszkania 
23, p rz y  dzieciach.

S zeroki uśm iech na tw a rz y  W ita ko w e j spra­
w ił,  że w yda ła  się teraz babce me ty lk o  m łodsza 
i  ładnie jsza, ale i  jakaś bardzie j swojska, pou fa ła  
i  ja k b y  znajom a. Może jeszcze bardzie j oddala ła 
się w  ten  sposób od owego niejasnego obrazu 
radne j, ja k i w y ro b iła  sobie banka idąc na ze­
b ra n ie  i  k tó ry  tymczasem za ta rł się zupełnie, ale 
b y ła  za to znacznie sym patycznie jsza, po p rostu  
ludzka  i zrozum ia ła .

—  To n ie  szkodzi, że obyw a te lka  K ow a lska  —■ 
p o w tó rzy ła  W itakow a  —  przypom ina  nam o k ło ­
potach naszego b loku . P rze jdz iem y do nich zaraz, 
bo zebranie b lokow e ma zajm ować się przecież 
spraw am i, k tó re  na jba rdz ie j obchodzą m ieszkań­
ców.

Ledw o babka usidd ła  z pow ro tem  na krześle, 
W iesiek n a c h y lił się do n ie j i  czerw ony z prze­
jęc ia  zaczął sgeptać:

—  Dobrze babciu, dobrze je j babcia pow ie ­
działa.

N a jw id o czn ie j uw aża ł „w ys tą p ie n ie “  ba b k i za 
w ie lk i sukces, k tó re m u  zam ierza ł nadać ju tro  
w  szkole na leży ty  rozgłos. A ie  babka była  zu­
pe łn ie  odm iennego zdania i  wciąż jeszcze n ie 
w iedz ia ła , . ja k  to się m ogło stać. żę or.a, taK 
n iew ie le  tu ta j znacząca s ta ra  Kowalska, odwa­
ży ła  się p rzerw ać radnej i  zw róc iła  na sieoie 
uwagę ty lu  ludz i. A le  po ch w ili, choć wciąż 
jeszcze zdaw ało się je j, że wszyscy w p a tru ją  się 
w  miejsce, na k tó ry m  siedzi, i coś tam na je j 
tem a t szepcą, p róbow a ła  się juz  pocieszać. Bo 
bez tych  lam p na Różanej, to napraw dę ja k  
w  c iem n icy —  m yśla ła . N iech ty lk o  zima p rz y j­
dzie, to ręce i  nogi można w ieczorem  połamać. 
A  W itakow a  przecież m oją stronę wzięła.

Radna skończyła tymczasem om aw ian e spraw  
budżetow ych, k tó re  nie w yd a w a ły  się już  babce 
an i oderw ane od życia, ani nudne, i n ie przesta­
jąc  uśmiechać się p rzy jaźn ie , m ó w iła  da le j:

—  A  teraz nasze b lokow e spraw y. W iecie 
przecież, że każdy radny  M ie js k ie j Rady N aro­
dow e j w spó łp racu je  z m ieszkańcam i jednego b lo ­
ku . M y  m am y ta k i czworobok, ja k  idą u lice : 
Różana, kaw a łek  K w ia to w e j, Topo low ej i  potem  
Brzozowa.

Choć plan, k tó ry  m ów czyn i dla zobrazow ania 
tego w y ja śn ie n ia  k re ś liła  palcem w  pow ie trzu , 
n ie  grzeszył dokładnością, spraw a mus:ała być 
dla zebranych ca łk iem  jasna, bo z w ie lu  m ie jsc 
pad ło  zachęcająco:

—  W iem y, wszyscy w iedzą.
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—  S ta rzy  zn a jo m i w iedzą —  rzu c iła  wesoło 
W ita ko w a  —  ale może ktoś jes t p ie rw szy  raz na 
zeb ran iu  —  dodała uśm iechając s.ę porozum ie­
w aw czo do K o w a ls k ie j. B abka poczuła s.ę teraz 
w y ra źn ie  w zm ocniona na duchu.

—  No to zaczną od tego, o czym  m ó w iliś m y  
zeszłym  razem  —  W ita ko w a  o tw o rzy ła  lezący 
przed n ią  zeszyt. —  S praw a śm ie tn ika  v. dom u 
Topo low a  3. M ie jsk ie  p rzeds ięb io rs tw o  bu d o w la ­
ne dostało polecenie w yrem on tow an ia ...

—  Z a ła tw ione , ju ż  za ła tw ione  —  zaw o ła ł k toś 
z  sali.

—  Znaczy się, n a p ra w ili —  i W ita ko w a  skre ­
ś liła  coś w  zeszycie. —  O byw a te lka  Paszkowska 
ska rży ła  się na trudnośc i z um ieszczeniem dziec­
ka  w  p rzedszko lu  —  m ó w iła  da le j. —  Tym czasem  
będzie m ia ła  p rzyd z ia ł w  przedszko lu  fa b ry k i me­
ta lo w e j, bo n igdz ie  b liże j n ie ma m iejsca. A le  
ja k  ty lk o  coś się zw o ln i, p rzen iesiem y je j m ałą  
na Brzozow ą. D a le j chodziło  o zaop ekow an e 
się tą sam otną staruszką spod dw unastego na 
K w ia to w e j —  ciągnęła radna. —  R odziny żadnej 
n ie  ma, a sama ju ż  ledw o chodzi. P re zyd iu m  
z a ła tw iło  d la  n ie j sk ie row an ie  do dom u starców , 
ale dopiero od 1 lis topada. W cześniej m e da &ę 
n ie s te ty  n ic  zrobić.

Głos W ita k o w e j spow ażnia ł, a babka, choć o to­
czona w  dom u ro jem  w nucząt aa leka by ła  od 
sam otności, ze współczueiem  m yśla ła  o rue w i­
dzianej n ig d y  staruszce, k tó re j sprawa w yd a ła  s±ą 
je j tu , na zebran iu , jakaś w spó lna  i b liska.

—  M yślę  —  m ó w iła  da le j W ita ko w a  — że K o ­
m ite t B lo k o w y  pow in ie n  zorganizow ać d la  n ie j 
op iekę na te pa rę  tygodn i.

S iedzący obok babk i s ta rszy ro b o tn ik  podn iós ł 
się z m iejsca. Babka znała go ty lk o  z w idzen ia , 
ale z jego żoną spo tyka ła  się często p rzy  zaku ­
pach w  sp ó łdz ie ln i i  na u lic y .

—  To może się parę obyw a te lek  zgłosi do te j 
o p ie k i —  p o w iedz ia ł rozg lądając sie po sali.

—  Zapiszcie m n ie  o b yw a te lu  przew odn iczą­
cy —  odezwała się jedna z siedzących na g im na­
s tycznym  ko n iu  dziewcząt, k tó rych  swobodne za­
chow anie n ie  p rzypad ło  babce .do gustu. — J u tro  
P r z y jd ę  do K o m ite tu , to się u m ó w im y, ja k  się 
do tego zabrać.

Babce w yd a w a ło  się, że W ita ko w a  p a trzy  ńa 
n ią  zachęcająco, a W iesiek szepta ł na ta rczyw ie :

—  Babciu , a może ty?
A le  w spom nien ie  n ie fo rtu n n ych  la ta rm  zaha­

m ow a ło  narasta jącą chęć zaopiekow ania się n ie ­
zna jom ą staruszką. D ziew czyna w  ko lo ro w e j su­
k ience me w ydaw a ła  się babce zresztą odpo­
w iedn ią  tow arzyszka  dla pode jm ow an ia  p ie rw sze j 
społecznej n ie ja ko  fu n k c ji.

Po c h w ili b y ło  ju ż  naw et za pó-mo na decyzię, 
bo zaraz zna lazło  się k ilk a  chetnvch do pomocy 
k o b ie t i p rzew odn iczący K o m ite tu  B lokow ego 
zam kną ł g ru b y  notes, w  k tó ry m  zapisał w szystk ie  
zgłaszające się.

A  W itakow a  ciągnęła da le j sw o je  p ra co w ite  
spraw ozdanie . Teraz babka ło w iła  iuż  każde sło­
w o radne i. k tó rą  w  m vślach ..zdegradow ała“' z p ie ­
desta łu  p rze d s ta w ic ie lk i ja k ie jś  d a le k ie j i  obcej

w ła d z y  i  um ieściła  gdzieś znacznie b liż e j swego 
codziennego życia. A  k ie d y  radna zaczęła m ó w ić  
o n ieporządkach na podw órkach  w ie lk .e j kam ie ­
n icy  na K w ia to w e j, o p rzepe łn ionych  ku b łacn  
na śm ieci i o dozorcy, k tó ry  zam iata  schody ty lk o  
z Okazji w ie lk ic h  św iąt, babka me mogąc w y jś ć  
z podziw u, skąd radna ta k  dobrze zna k ło p o ty  
m ieszkańców  b loku , szepnęła p rosto  przed siebie, 
a le  tak  żeby usłyszał ją  siedzący obok p rzew od­
n iczący:

—  Że też ona w szystko  w ie , co się u  nas 
dzieje?

Jakże ma n ie  w iedzieć -—- odpow iedz ia ł 
ró w n ie ż  szeptem zagadnię ty —  przecież m ieszka 
tu  zaraz obok, a p racu je  w  naszym b loku . Jest 
k ie ro w n iczką  spó łdz ie ln i k ra w ie ck ie j na rogu.

B abka jeszcze raz p rz y jrz a ła  się W ita k o w e j. 
Dotychczas b y ła  przekonana, ze radna s iedz i 
przez dzień ca ły za b iu rk ie m  w  P rezyd ium , czy 
ja k  .to się da w n ie j m ów iło , w  Zarządzie  M ie j­
sk im . A  że czuła się już  znacznie sw obodn ie j, 
trą c iła  w nuka  w  ram ię  i  pow iedz ia ła :

—  Wiesz W iesiek, ta W itakow a , to tu te jsza . 
W  te j sp ó łdz ie ln i p racu je , co i  ta  H ela  z d ru ­
giego p ię tra .

Tymczasem  radna  skończyła  spraw ozdanie , 
a w  dyskus ji lu d z ie  zaczęli w spom inać m ie jscow e 
sp raw y. M ó w il i  i o p rzys ta n ku  autobusow ym , 
k tó ry  trzeba by  przesunąć b liże j rogu u lic y  B rzo ­
zow ej i o s łabym  d o p ływ ie  gazu do gó rnych  p ię ­
te r  n ie k tó rych  dom ów. B abka siedzia ła cicho, 
ale choć autobusem  jeźdz iła  raz, może dwa ra zy  
do roku , a w  m ieszkan iu  có rk i w  ogóle gazu m e 
b y ło  —  uw ażnie  p rzys łu ch iw a ła  się sąsiedzkim  k ło ­
potom . Ż y w ie j po ruszy ła  się. k ie d y  M aryśka  W a l­
czak zaczęła skarżyć się na, h a ła ś liw ych  loka to ­
ró w  zza ściany, k tó rzy , ja k  m ów iła , co noc 
b re w e rie  u rządzają , a ja k  im  po ludzku  uw agę 
zw rócić, to cz łow iekow i jeszcze naubliżać p o tra ­
fią . W sta ł na to je j p rzem ów ien ie  G óra lczyk , 
cieśla, co razem z babk i zięciem  na bu d o w ie  
p ra cu je  i  odchrząknąw szy pow iedz ia ł:

—  Ja, proszę ob yw a te li, uważam , że ta k im i 
sp ra w a m i n ie  trzeba Radzie N arodow e j g ło w y  
zawracać. M yślę , że w ysta rczy, ja k  nasz oby­
w a te l p rzew odn iczący całą tę k łó tn ię  zbada, bo 
z tego co nam  tu W alczaków na m ów i, tc  jeszcze 
n ie  w iadom o co i  ja k . A  potem  trzeba do tych  
sąsiadów iść i do zgody doprow adzić.

W ita ko w a  p rz y ta k iw a ła  G óra iczykow i, p o ta k i­
w a ł m u i s iedzący obok ba b k i p rzew odniczący, 
a i  ona sama zaczęła, jakoś bezw iednie, k iw a ć  
g łow ą na znak zgody. Rację ma —  m yśla ła  —■ 
przecież w iadom o, że ta M a ryśka  to n ic  dobrego 
i  k to  tam  w ie . co w  ty m  ca łym  in te re s y  siedzi.
W  cichości ducha babka w yg łasza ła  ju ż  ja k b y  
p rzem ów ien ie  w  sp ra w ie  W aiczaków ny. A le  
głośno n ie  odezw ałaby się za żadne ska rby .

A  potem  dyskus ja  przeskoczyła na skw e re k  
na rogu Różanej i  K w ia to w e j. Ze tra w n ik  w y ­
ły s ia ły  i b ru d n y , że ogrodzenia żadnego n ie  ma, 
naw e t d ru tu  na p rostych  pa likach , że ludz ie  pa­
p ie ry  i  śm ieci na sam środek w yrzuca ją . I  w te d y
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W iesiek, na któ rego  babka ju ż  od dłuższej c h w ili 
n ie  zw raca ła  uw ag i, pod e rw a ł się nagie i  po 
szko lnem u podn iósł rękę, w ysuw a jąc  do g ó ry  
dw a  rozczepierzone palce. Babka, przerażona 
śm iałością w nuka , p róbow a ła  zaham ować jego 
o ra to rsk ie  zapędy, ciągnąc go ne rw ow o za k u rtk ę . 
A le  b y ło  ju ż  za późno. W ita ko w a  po p a trzy ła  na 
uw a lane  a tram entem  p a lu chy  chłopca i  pow ie ­
d z ia ła  łagodnie :

—  W  sp raw ie  skw eru?  M ó w  synku.

W ies iek zacze rw ien ił się ja k  b u ra k  i  w y p a lił:

—  To', proszę pan i, m y  upo rządku jem y.

—  Co to za „m y “ ? —  zapyta ła  z le k k im  
uśm iechem  radna.

—  A  dzieci, proszę pan i, z tych  dom ów  naoko­
ło . Już ja  im  w ytłum aczę , że to trzeba Po­
rzą d n ie  z rob im y, napraw dę —  W ies iek w k ła d a ł 
w  sw oje s łow a żar dziecięcego przekonan ia  i  za­
p a łu . —  A  potem  będziem y p ilnow ać, żeby n ik t  
n ie  b ru d z ił —  dodał.

—  Zabawę sobie w y m y ś lił —  odezw ał się ja ­
k iś  n ie u fn y  glos —  to je s t pow ażna spraw a, nie 
d la  dzieciaków .

B abka zgadzała się ca łkow ic ie  z ty m  u k ry ty m  
w  t łu m ie  sceptykiem , ale W ies iek zna laz ł zupe ł­
n ie  n ieoczekiwanego sojusznika.

—  Nasze ko ło  Z M P  zobow iązu je  się zorgan i­
zować pracę dzieci na skw erze —  pow iedza ła  
siedząca na ko n iu  do g im n a s ty k i dziewczyna — 
B ie rze m y  za n ich  odpowiedzia lność. Zapiszcie, 
o b yw a te lko  radna. N a p rzysz łym  zeb ran iu  z ło ­
żym y  spraw ozdanie.

W ita ko w a  n ie  odezwała się an i słowem , ale 
p o p a trzy ła  na, W ieśka jakoś ta k  dz iw n ie , że ch ło­
p iec  w yp ro s to w a ł się bezw iedn ie  i  poczu ł n ie w y ­
tłum aczone, ale p rzy jem ne  łasko tan ie  w  gard le . 
Pośpiesznie p rz e ły k a ł ś linę. Że też te k o b ie ty  
czasem ta k  d z iw n ie  pa trzeć p o tra fią . Bo ta k  
w ła śn ie  p a trzy ła  na niego pan i od polskiego, k ie ­
d y  W iesiek na w ycieczce w yc ią g n ą ł ze s taw u  
ko legę, k tó ry  zalazł gdzieś na g łęboką wodę i  już, 
ju ż  zaczynał tonąć. T ak  p a trzy ła , mama, gdy 
W ies iek  w ró c ił w  zeszłym ro ku  do dom u z usianą 
p ią tk a m i cenzurą. T y lk o  że m am a pog ładz iła  
■wtedy jeszcze W ieśka po g łow ie . A le  oczy m ia ła  
ta k ie  same.

Tym czasem  radna  zap isyw ała. —  S kw er: B a l-  
ce rków na  i... K o w a lsk i. Tak?

—  N ie , proszę pan i —  odpow iedz ia ł ch łopak 
śm ia ło  i  głośno —  ja  jestem  G rze lak. W iesiek 
G rze lak, a K ow a lska  je s t babcia.

Teraz W iesiek n a p o tka ł w z ro k  babk i. G d yb y  
u m ia ł lep ie j czytać w  kob iecych tw arzach, o d k ry ł­
b y  w  w y b la k ły c h  oczach s ta ruszk i coś, czego się 
na  pewno n ie  spodziew ał —  w yra z  ja k b y  skry tego  
podz iw u , n ie  dow ierza jącego szacunku. G w ie le  
ła tw ie j b y ło  W ieśkow i dom yślić  się, że babka je s t 
z niego zadowolona. To b y ło  w idać  od razu.

N a sa li szybko zapom niano jednak o W ieśku 
i  o skw erze. L u d zk ie  i  dom owe spraw y sz ły  
jedna  za drugą, a na kon iec zna lazł się tem at, 
k tó ry  po ruszy ł p ra w ie  w szystk ich  obecnych. 
C hodziło  o re m on ty  m ieszkań, bo spó łdz ie ln ia  
budow lana , k tó re j P re zyd iu m  R ady N arodow ej 
z lec iło  w ykonan ie  nap raw  w  w ie lu  należących 
do b loku  domach, bardzo n iedba le  w yw ią zyw a ła  
się ze sw ych  obow iązków . T u  p rzec ieka ł nap ra ­
w io n y  n iedaw no dach, tam  w ypaczy ła  się świeżo 
założona podłoga, na odm alow anej k la tce  scho­
dow ej ty n k  odpadał ca łym i p ła tam i. W  kam ie­
n ic y  na Różanej, w  k tó re j m ieszkała babka, spół­
d z ie ln ia  n ie  p row adz iła  w p raw dz ie  żadnych ro­
b ó t i K ow a lska  ty lk o  ze słyszenia znała zm a rtw ie ­
n ia  sąsiadów, ale teraz sąsiedzkie sp ra w y  d o ty ­
k a ły  ją  ju ż  b lisko  i  bezpośrednio. I  chociaż an i 
je j samej, an i w n u ko m  na pew no n ie  g ro z ił za-> 
c ieka jący  dach —  m ieszka ją  przecież n a . p ie rw ­
szym  p ię trze  —  babka k lę ła  w  duchu fuszerów , 
co to  p rzyspa rza ją  lu d z io m  ty le  k łopo tów .

A  k ło p o ty  b y ły  napraw dę niem ałe. P rzew od­
n iczący K o m ite tu  obszernie opow iada ł c ska r­
gach, ja k ie  sk ła d a ł na b ra ko ro bó w  w  a dm in i­
s tra c ji, ale z jego m in y  i  tonu ła tw o  się b y ło  
dom yślić , że sam n ie  bardzo w ie rz y  w  skutecz­
ność sw e j in te rw e n c ji. Radna W itakow a  zapew­
n ia ła  w p ra w d z ie  rów nież, że w yd z ia ł gospodark i 
kom una lne j ostrzej się w eźm ie do k o n tro li p a r­
taczącej spó łdz ie ln i, ale je j ś lizga jący się po sa li, 
ja k b y  szuka jący czegoś w z ro k  św iadczył, że 
n ie  zadow ala ją  je j ja ło w e  narzekan ia  i  fa la  
u tysk iw a ń , ja k im i zeb ran i k w ito w a li ciągną­
cą się od w ie lu  tyg o d n i napraw ę śm ie tn ika , ro z - 
bab rane  przez' m u ra rz y  podw órze lu b  b ra k  porę­
czy p rz y  w yrem o n to w a n ych  ju ż  przecież scho­
dach. W ita ko w a  rozg ląda ła  się, ja k b y  czekając 
na jakąś now ą m yś l czy ko n kre tn ą , radę. A  gdy 
w z ro k  radne j sk rzyżow a ł się ze spo jrzen iem  K o ­
w a ls k ie j, babka m yś la ła  w łaśn ie : P a rto lą  robotę 
i  gw iżdżą sobie na w szystko, bo ich n ik t  n ie p i l ­
nu je , ale ja k  byśm y się ta k  sam i za n ich  w zię li...

—  A  co b y  nam  obyw a te lka  K ow a lska  pora­
dziła? —  p y ta n ie  W ita ko w e j spadło na babkę zu­
p e łn ie  niespodziew anie. I  chyba w łaśn ie  dlatego 
K o w a lska  po p ros tu  p o w tó rzy ła  n ie  dom yślane 
do końca:

—  Jak  byśm y się. ta k  sam i za n ich  w zię li...

Teraz babka n ie  ty lk o  n ie  przestraszyła  się już  
b rzm ien ia  w łasnego głosu, ale p a trzy ła  spoko j­
n ie  na radną uw aża jąc sw o je  odezwanie ~śię za 
rzecz zupe łn ie  n a tu ra lną . W itakow a  zdaw ała się 
być  tego samego zdania.

—  O byw a te lka  K ow a lska  ma rację  —  pow ie ­
dz ia ła  —  trzeba by zorganizować społeczną kon ­
tro lę  p racy spó łdz ie ln i. Może pow iedzie libyście , 
ja k  sobie to w yobrażacie.

B abka podniosła  się p o w o li i zaczęła m ów ić. 
P a trzy ła  prosto  przed siebie na gołą, le kko  żół­
taw ą  ścianę. Bo m im o w szystko wo‘ la ła  nie w i­
dzieć zatłoczonej ludźm i 'sali, me w idzieć cieka­
w ych  spo jrzeń i  se tk i zna jom ych, ale on ieśm ie-
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ła ją cych  tw a rzy . M ó w iła , że n ie  w ys ta rczy  w i­
dać, ja k  raz na tydz ień  albo i  rzadzie j w padn ie  
na robotę ja k iś  u rzędn ik , popatrzy, może riaw e t 
i  pokrzyczy, i  pó jdz ie  skąd przyszedł. Trzeba, 
żeby ro b o tn icy  ze spó łdz ie ln i w iedz ie li, że tu  
zawsze jes t ktoś, k to  ich pa rtan inę  w id z i i  m e 
pozw o li ro b o ty  na chybcika  odwalać. —  Przecież 
to się dla nas sam ych rob i i  m y tu  gospodarzy­
m y —  pow iedzia ła , n ie  zdając sobie naw et spra­
w y  z uogóln ia jącego sensu tych  prostych słów.

W itakow a  p a trzy ła  na K ow a lską  z ka te d ry  ja k  
nauczycie lka  na u lub ioną  uczennicę, celu jąco zda­
jącą egzamin. A  babka, chociaż przed ch w ilą  n ie  
przypuszczała jeszcze, że zabierze głos w  sprawce 
dachu i k la tk i  schodowej, czuła się coraz pew ­
niejsza w  te j n iecodziennej przecież dla s ta re j 
p raczk i ro li. S łow a i  a rgum enty  cisnęły je j się 
na usta n ie  proszone i  k ie d y  ta k  stała, ju ż  teraz 
sw obodnie pa trząc na przepe łn ioną salę, zaczęło 
się je j w ydaw ać, że n ie ma nie ła tw ie jszego nad 
p rzem aw ian ie  na zebran iu  b lokow ym .

—  Żeby się za to parę osób w zię ło , to  b y  moż­
na b y ło  w  każdą szczegółę zajrzeć i  do g ru n tu  
dop ilnow ać. A  jak. ci ze spó łdz ie ln i już  robotę 
kończą, to trzeba zawsze dokum en tn ie  spraw dzić, 
czy po fachow em u zrob ione i  czy się zaraz ju tro  
n ie  pokaże, że źle za ła tana dz iu ra  je s t w iększa 
n iż  by ła .

B abka snu ła  sw ój p lan  konsekw entn ie : 
Bez podpisu lo ka to rów , n ib y  te j b lo ko w e j ko m is ji, 
czy ja k  tam, że robota  bez fe le ró w  oddana, n ie  
p o w in n i spó łdz ie ln i ani grosza w ypłacać. To ju ż  
obyw a te lka  radna W itakow a  nam  pomoże, żeoy 
tak ie  p raw o  b y ło  —  W ita ko w a  odpow iedzia ła  bab­
ce po rozum iew aw czym  uśmiechem.

Bo na jlepszy sposób —  ciągnęła babka 
da le j —  to ich  po kieszeni uderzyć. A  m y  tu  
m us im y  taką ko n tro lę  zorganizować. Od tego 
je s t przecie K o m ite t B lo ko w y , me? Żeby o lo ­
k a to ró w  dbać i  o te dom y, co to są teraz nasze 
wspólne.

Babce n ik t  w p raw dz ie  n ie  w y ja ś n ia ł an i za­
dań k o m ite tó w  b lokow ych , ani zasad społecznej - 
w łasności, ale ca ły  p rob lem  w yd a w a ł je j się 
teraz zupe łn ie  p ro s ty  i  z rozum ia ły.

Trzeba, żebyśm y się sam i za nasze sp ra w y  
w z ię li —  pow iedz ia ła  z nacisk iem  —  to już  tego 
n ie  będzie, żeby się naszym dzieciom  w  łóżkach 
w oda na g ło w y  la ła.

K ow a lska  n ie  zauw ażyła naw et, że k ie d y  mó­
w iła , na sa li panow ało  zupełne m ilczenie, ale 
gdy skończyła, ude rzy ła  ją  g łucha cisza. Przez 
ch w ilę  wszyscy s iedz ie li da le j bez ruchu. A le  co
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to? Gdzieś pod ścianą k toś k lasną ł cicho w  ręce. 
N a tychm ias t odpow iedz ia ły  m u pojedyncze, w i­
docznie ró w n ie  za raź liw e  ok lask i, bo nagle cała 
sala zahuczała burzą  b raw . D udzie śm ie li się 
do babki, k toś naw e t coś tam  w oła ł, n ie k tó rz y  
w y m a c h iw a li rękam i, m an ifes tu jąc  w  ten sposób 
uznanie  dla s ta re j kob ie ty , k tó ra  s ta ła  teraz 
znów  trochę bezradna, ja k b y  przestraszona ty m i 
o b ja w a m i powszechnego entuzjazm u.

Potem  babka w id z ia ła  ja k  przez m głę las pod­
n ies ionych  do g ó ry  rąk. Bo W itakow a  zapyta ła  
w łaśn ie :

—  K to  jes t za w n iosk iem  o b y w a te lk i K o w a l­
skie j?

B abka usiad ła  zmieszana. Cóżem takiego po­
w iedz ia ła , że ludz ie  tak  za m ną sto ją —  m yśla ła  — 
przecież to każdy rozum ie. Trzeoa swojego p i l ­
nować, a sw o je  to teraz wspólne.

I  po raz p ie rw szy  tego w ieczoru babka n ie  
zgadzała się z W itakow ą , k tó ra  zam yka jąc ze­
b ra n ie  m ó w iła :

—  A  obyw a te lka  K ow a lska  dała nam  p rz y k ła d  
społecznego w y ro b ie n ia  i  p rzyczyn iła  się do 
za k tyw izo w a n ia  społecznej k o n tro li,  s tanow iące j 
g łów ne  zadanie K o m ite tu .

—  Eh —  m yśla ła  babka —  n ib y  z tej radne j 
kob ie ta  do rzeczy, a teraz m ó w i tak, że je j w ca le  
zrozum ieć n ie  można. G ru n t, żeby ludz ie  sw o­
jego p iln o w a li. I  ty lk o  ty łe m  pow iedzia ła .

Może n a jb a rd z ie j zaskoczony w ys tąp ien iem  
b a b k i b y ł W iesiek, k tó ry  przez ca ły czas s ta ł 
cicho pod ścianą i  p a trz y ł o k rą g ły m i oczyma to 
na  huczącą ok laskam i salę, to  na rozjaśn ioną 
uśm iechem  tw a rz  radne j. K ie d y  babka usiadła, 
p rzysu n ą ł się do n ie j i  w z ią ł ją  za rękę. A  ona 
p o p a trzy ła  na niego przeciąg le  i  n ie  w iadom o 
dlaczego pogładziła  go m iękko  po rozw ichrzone j 
czupryn ie . W iesiek n ie  lu b ił  w p raw dz ie  ta k ich  
czułości, bo zdaw ało m u się, że n ie  lic u ją  one 
ju ż  z jego z dw unasto le tn ią  „dorosłością “ , a le 
w  te j c h w ili b y ło  m u dz iw n ie  p rzy je m n ie  i  ciepło.

Potem  w ra ca li razem do domu, a babka moc­
no op iera ła  się na ram ien iu  w nuka. K ie d y  w esz li 
w  ciem ny w ąw óz u lic y  Różanej, kob ie ta  pow ie ­
dzia ła głosem pew nym  i  zdecydowanym , jak iego  
ch łopak n ig d y  chyba z je j ust n ie słyszał.

' A  za te la ta rn ie , to się koniecznie będziem y 
m u s ie li zabrać...

—  Jak ty  im  babciu  powiesz, to na pew no 
staną tu ta j la ta rn ie  ja k  d ru t —  pow iedz ia ł z n ie ­
zachw ianą w ia rą  W iesiek, k tó ry  tego w ieczoru 
zobaczył inną, nieznaną dotychczas babkę.

Może i  sama stara  praczka K ow a lska  o d k ry ła  
dziś w  sobie innego człow ieka.

Bytom przygotowuje się na zimę
„G ospodarkę  m ie jską  p rzyg o to w u je m y  na z i­

mę ‘ —  mogą pow iedzieć cz łonkow ie  P rezyd ium  
M R N  w  B y tom iu . Do tego s tw ie rdzen ia  m a ją  
uzasadnione pow ody. M ożna naw e t dodać, że

Przyg °to w a n ia  są dobre. Ten d o b ry  przebieg 
p rzygo tow ań  jes t w y n ik ie m  p racy  P rezyd ium  
M R N , k tó re  nadało w ła śc iw y  k ie ru n e k  W ydzia­
ło w i G ospodark i K om una lne j i  M ieszkan iow e j
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oraz  poszczególnym d y re kc jo m  p rzeds ięb io rs tw  
m ie jsk ich . P rzygo tow an ie  gospodark i m ie jsk ie j 
do okresu zim owego n ie  m a w  B y to m iu  cech 
a kc ji, rob ione j pośpiesznie i  ja k  zw yk le  w  ta k ich  
w yp a d kach  byw a  pow ie rzchow n ie . P raca pos tępu ' 
je  etapam i, ko le jno  rozw iązyw ane  są poszczególne 
zadania. D z ięk i tem u, że w szystko zostało za­
wczasu zaplanowane, a p la n  jes t rea lizow any, 
m ożna m ów ić  o h a rm o n ijn y m  przebiegu prac.

W  p la n ie  p racy  P rezyd ium  M R N  m am y m ię ­
d zy  in n y m i taką  tem a tykę  posiedzeń: 1.0.IX  —  
p raca  W ydz ia łu  G ospodark i K o m u n a ln e j i M iesz­
ka n io w e j w  k ie ro w a n iu  oczyszczaniem m iasta, 
spraw ozdan ie  S pó łdz ie ln i Spożyw ców  z p rzygo to ­
w a ń  do zaopatrzenia ludności w  z iem n iak i i  w a ­
rzyw a , oraz M H D  z zaopatrzen ia  w  opał; 8 .X  —  
spraw ozdan ie  z w yko n a n ia  p lanu  k a p ita ln y c h  re- 
m o n tó w  w  I I I  k w a rta le  b r.; 22.X  —  spraw ozdan ie  
ze stanu u lic , dróg, p laców , te renów  zie lonych, 
ośw ie tle n ia  u lic , p rzygo tow an ie  a k c ji odśnieżania. 
Z godn ie  z p lanem  P re zyd iu m  opracow any je s t 
p la n  p ra cy  W ydz ia łu  G K  i  M , pod ty m  sam ym  
ką te m  przeprow adza K o m is ja  G ospodark i K o m u ­
n a ln e j i  M ieszkan iow ej sw o je  kon tro le . W  ten  
sposób p la n  je s t je d n o lity , w szechstronny, ła tw y  
do k o n tro li.

Szczególną uw agą otacza P re zyd iu m  spraw ę 
w yko n a n ia  p lanu  k a p ita ln y c h  rem ontów . W  gó r­
n iczym  B y tom iu , gdzie ka p ita lis tyczne  b u d o w n i­
c tw o  mocno ciąży jeszcze na w a runkach  b y to w ych , 
sp raw a  rem on tów  je s t spraw ą zasadniczą. Teraz, 
k ie d y  zb liża ją  się jesienne ch łody i  deszcze, k ie d y  
coraz m n ie j d n i d z ie li nas od w ia tró w  i  m rozów  
z im y , w a lk a  o zabezpieczenie m ieszkań, o ja k  
n a jw ię kszy  p rocen t w yko n a n ia  p lanu  p rzyb ie ra  
na  sile. B y to m  ma am b ic ję  ukończyć ka p ita ln e  
re m o n ty  na 15 d n i przed te rm inem  zakreś lonym  
harm onogram em  w o jew ódzk im . Ja k  w szystko  
w skazu je , zobow iązanie w ykona. O gó lny p rocen t 
w y k o n a n ia  p lanu  rzeczowego k a p ita ln y c h  rem ou - 
tó w  w  stosunku do p lanu  rocznego w yn o s ił na 
30.IX  b r. —  80%. P rzebieg prac rem on tow ych  
je s t s ta le  ko n tro lo w a n y  zarów no przez P rezyd ium , 
k tó re  co m iesiąc w ys łu ch u je  in fo rm a c ji O w y k o ­
n a n iu  k a p ita ln y c h  rem ontów , ja k  i  przez W yd z ia ł 
G K  i  M . 30.V I I  b r. P rezyd ium  oceniając półrocza 
n y  przebieg rem on tów  pod ję ło  uchw a łę  w skazu ją ­
cą szereg ko n k re tn ych  środków  dla usunięcia b ra ­
k ó w  i  b łędów . R ównież d la  szybkiego usuw ania  
n iedociągn ięć zw o ływ ane  są na rady  robocze w  
W ydz ia le  G K  i  M  ja k  i  w  sam ym  M PR B. P re ­
z y d iu m  um ie  w a lczyć z trudnośc iam i. Np. w ie le  
tru d n o śc i jes t z uzyskan iem  m a te ria łó w  budo­
w la n ych . W skazując konieczność w spó lne j tro ­
s k i o w a ru n k i b y tow e  g ó rn ikó w  P rezyd ium  
M R N  porozum ia ło  się z d y re kc ja m i kopa ln i, k tó re  
odstępu ją  n a d w yżk i sw o ich  zapasów m a te ria łó w  
b u d o w la n ych  na p o trzeby  M PR B.

N ie m a łym  osiągnięciem  P re zyd iu m  M R N  jes t 
w yko n a n ie  p lanu  re m o n tó w  bieżących i  zabez­

p iecza jących w  220%. B rygada  rem ontow a w  
M Z B M  p racu je  o fia rn ie  i  spraw n ie . Jednak ten 
w yso k i p rocen t p rzekroczenia  św iadczy o zan i­
żonym  p lanow an iu .

T a k  w ięc nadchodząca zim a n ie  pow inna  za­
skoczyć ani P rezyd ium , an i m ieszkańców  —  re­
m o n ty  m ieszkań, ta k luczow a pozycja  w  gospo­
darce  m ie jsk ie j, p rzeb iega ją  należycie.

N a tu ra ln ie  p rzygo tow an ia  do z im y  n ie  ogra­
n icza ją  się do zabezpieczenia m ieszkań. M Z B M  
k ie ro w a n y  przez W yd z ia ł G K  i  M  zabezpieczył 
p ra w id ło w e  dz ia łan ie  centra lnego ogrzew ania. 
R em onty  przeprow adzono g łów n ie  w  m iesiącach 
le tn ich , obecnie kończy się . rem on t w  dom ach 
n o w o przy ję tych . Na 42 k o tło w n ie  36 jest goto­
w ych  do p racy i  w  te j c h w ili prow adzone są 
p róbne  pa lenia  dla w y k ry c ia  m oż liw ych  usterek. 
W  M Z B M  p racu je  spec ja lny techn ik , k tó ry  czu­
w a  nad p ra w id ło w ą  eksp loatacją  i  konserw acją  
centra lnego ogrzew ania. P rzebieg rem ontów  b y ł 
k o n tro lo w a n y  przez W yd z ia ły  G K  i  M . N ie  za­
pom niano  rów n ież  o przeszko len iu  palaczy. Prze­
sz li on i spec ja lny ku rs  w  B y to m iu , a obecnie 
szkolą się jeszcze w  W Z B M  w  S ta linogrodzie .

W ażną spraw ą, o k tó re j pam iętano w  B y tom iu , 
je s t zabezpieczenie spraw nego oczyszczania m ia ­
sta w  okresie  z im o w ym  d la  zapew nien ia  ciągłości 
k o m u n ik a c ji, ruchu  pieszego i  kołowego. .W ycią­
ga jąc w n io sk i z ub ieg łe j z im y  i  okresu le tn iego 
W y d z ia ł G K  i  M  opracow ał szczegółową in s tru k c ję  
o odśnieżaniu m iasta. M ias to  zostało podzielone 
na odc ink i, k tó re  p rzydz ie lono  poszczególnym 
in s ty tu c jo m , dozorcom  i  MPO. M Z B M  p o in fo r­
m o w a ł już  sw oich dozorców o zadaniach w okre­
sie z im ow ym , zapew n ił im  p iasek i sól techniczną. 
P rzygo tow ane  jes t rów n ież  M ie jsk ie  Przedsiębiorą 
s tw o  Oczyszczania. 3 m echaniczne p łu g i śnieżne 
są gotow e do pracy, zam ów iono jeszcze '2 nowe, 
p rzygo tow ano rów n ież  p łu g i konne. U zupełn ia  
się zapasy so li techn iczne j, p iasku, narzędzi, ro ­
b o tn ik o m  M PO  zabezpieczono ciepłe u b ran ia  
ochronne. Celem uzupe łn ien ia  tabo ru  M PO Spół­
dz ie ln ia  T ranspo rtow a  o trzym a ła  zadanie zapla­
now an ia  i  zo rgan izow an ia  udz ia łu  w ozakow  
w  odśnieżaniu w  czasie- w iększych opadów. 
W  p aźdz ie rn iku  W yd z ia ł G K  i  M  p rze w id z ia ł 
zw o łan ie  specja lne j na ra d y  ko m ite tó w  b lo ko w ych  
d la  om ów ien ia  u d z ia łu  społeczeństwa w  a k c ji 
odśnieżania oraz zadań ko m ite tó w  b lo ko w ych  
w  k o n tro li i  d o p iln o w a n iu  dozorców  domów. 
R ów nież w  porę  ukończono k a p ita ln y  rem on t 
łaźn i m ie jsk ich  —  obecnie w szystk ie  służą miesz­
kańcom . P am iętano o zabezpieczeniu z ie leni.

Jak  w y n ik a  z tego k ró tk ie g o  przeg lądu P rezy­
d iu m  M R N  w  B y to m iu  w łaśc iw ie  zatroszczyło się 
o zabezpieczenie swojego m iasta  na okres zim o­
w y . W  m o ż liw ie  ja k  na jw iększym  s topn iu  sta ra  
się o zapew nien ie  lu d z io m  p racy  odpow iedn ich  
w a ru n k ó w  kom una lnych .

N ie  można pom inąć fa k tu  coraz lepszego w ią ­
zan ia  się P rezyd ium  z masam i, w yko rzys tyw a n ia
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dośw iadczenia i  życzeń tych  mas, badania  ic h  
n a s tro jó w . O to np. na posiedzenia P re zyd iu m  
M R N , na k tó ry c h  ro zpa tryw ana  jes t rea lizac ja  
p lanu  rem on tów  ka p ita ln ych , oprócz p rzeds taw i­
c ie li K o m is ji G K  i M , W ydz ia łu  G K  i  M , d y re k c ji, 
o rg a n iza c ji p a rty jn y c h , rad  zak ładow ycn  M P R B  
i  M Z B M , zaprasza się 5 p rze d s ta w ic ie li k o m ite tó w  
b lokow ych , w  k tó ry c h  przeprow adzane są rem on­
ty , oraz 5 o b yw a te li, k tó ry c h  m ieszkania  zosta ły  
w yrem on tow ane . Ja k  w skazu je  doświadczenie, ta  
fo rm a  łączności z bezpośrednim i odb iorcam i jes t 
n ie zm ie rn ie  cenna i  pomocna. D z ię k i tem u Pre-: 
z yd iu m  M R N  oprócz oceny K o m is ji G K  i  M  może 
usłyszeć op in ię  tych , k tó rz y  n ie w ą tp liw ie  są n a j­
ba rdz ie j za in te resow an i sp ra w n ym  przeb ieg iem  
i  jakością  rem ontów . L udz ie  chętn ie  przychodzą, 
zadają  pytan ia , zab ie ra ją  głos w  dyskus ji, w ska­
zu ją  b ra k i i  b łędy, rea ln ie  w spółuczestniczą w  roz­
s trzyg a n iu  is to tn ych  d la  n ich  p rob lem ów . Np. na 
o s ta tn im  posiedzeniu 8.X  przew odn iczący ko m i­
te tu  b lokow ego K a łuża  w skazyw a ł, że pow ażnym  
b ra k ie m  je s t n iezaw iadam ian ie  k o m ite tó w  b loko ­
w ych  o rozpoczęciu ro bó t rem ontow ych. Unie-* 
m o ż liw ia  to ko m ite to m  zorgan izow an ie  społecznej 
ochrony m a te ria łu , czy pom ocy w  odg ruzow an iu  
itd . Podobnie w yp o w ia d a ł się przew odniczący K o ­
m ite tu  B lokow ego N r  80. O brakach  w  p ra cy  
b ryg a d  M P R B  żyw o m ó w ili poszczególni obyw a­
tele. W idać by ło , że in te re su ją  się p rzeb ieg iem  
posiedzenia, że z uw agą słucha ją , ja k  organ W ła­
dzy  ludow e j da je  d y re k ty w y  d la  lepszego zaspo­
k a ja n ia  ic h  potrzeb. C i ludzie , k tó rz y  osobiście 
p rze ko n a li się o sw o im  uczes tn ic tw ie  w  rządzeniu, 
o tym , ja k  w ładza  ludow a  troszczy się o n ich , 
będą now ą p ią tk ą  a k ty w is tó w  społecznych. I  Lo 
w łaśn ie  obok poznania  n a s tro jó w  mas, społecznej 
oceny p racy; ja ką  o trzym a ło  P rezyd ium , je s t 
w ie lk im  i  p o lity czn ie  w ażnym  osiągnięciem .

A le  tu ta j trzeba, aby P re zyd iu m  M R N  tę 
słuszną m etodę spoglądania oczyma mas p racu ­
jących, w y k o rzys tyw a n ia  ich  dośw iadczenia i  in i-  
c ja ty w y  pos taw iło  na szerszej p łaszczyźnie. Trzeba, 
b y  tę słuszną m etodę zaszczepiło in n ym . Po­
trzebna  je s t ona rów n ież ju ż  bezpośrednio p rz y  
pracach rem on tow ych  —  poprzez typow an ie  b u ­
d yn kó w  do rem on tu  ze w spó łudz ia łem  ko m ite tó w  
b lokow ych , zaw iadam ian ie  ich  o rozpoczynaniu  
robó t, o rgan izow an ie  pom ocy społecznej, o rgan i­
zow anie zebrań załóg M P R B  z m ieszkańcam i re ­
m on tow anych  dom ów  itd . Jak  dotąd w  ty m  za­
kres ie  w y n ik i są znikom e. Szczególnie słabo w y* 
g ląda pomoc m ieszkańców  p rzy  robotach rem on­
tow ych , oraz w yko n yw a n ie  re m o n tó w  bieżących 
w ła sn ym i s iła m i. A  po trzeby  tego is tn ie ją . N a 
p rz y k ła d  na w spom n ianym  posiedzeniu P re zyd iu m  
okazało się, że oko ło  250 m ieszkań w  dom ach 
M Z B M  może pozostać bez p ieców  na zim ę. Oczy­
w iśc ie  b rygada  M Z B M  je s t zb y t szczupła, ale czy 
w ie lu  d robnych  na p ra w  n ie  m o g lib y  w ykonać sa­
m i m ie s :va ń cy  i  w  ten  sposób pomóc b rygadom . x 
Na pew no m og liby , ale n ik t  naw e t n ie  p ró b o w a ł 
ic h  do, tego zm obilizow ać, p rzyd z ie lić  choćby 
jednem u k o m ite to w i b lokow em u m a te ria ł, aby

m ó g ł zorganizow ać społeczną pracę m ieszkańców. 
K o m ite ty  b lokow e  w  B y to m iu  są jeszcze słabe, 
pow ołano je  n iedaw no, ale w łaśn ie  dlatego w y ­
m agają  w szechstronnej op iek i i  s ta łe j m o b iliza c ji, 
s ta w ia n ia  przed n im i ko n k re tn ych  zadań i  udzie­
le n ia  pom ocy w  ich  w yko n yw a n iu . W praw dz ie  
każdy  ra d n y  M R N  m a p rzydz ie lone  pod op iekę 
k o m ite ty  b lokow e, ale to n ie  wszędzie daje re ­
z u lta ty . N a tom ias t zupe łn ie  n ies łuszny jes t b ra k  
pow iązan ia  k o m ite tó w  b lo ko w ych  z K o m is ją  Gos­
p o d a rk i K om u n a ln e j i  M ieszkan iow e j, k tó ra  przez 
n a ra d y  z p rzew odn iczącym i ko m ite tó w , zaprasza­
n ie  p rze d s ta w ic ie li n ie k tó ry c h  ko m ite tó w  na sw o­
je  posiedzenia itd . m og łaby skuteczn ie  p rzyczyn ić  
się do ich  ożyw ien ia  i  m o b iliza c ji. T y m  ba rd z ie j, 
że sama K o m is ja  p ra cu je  ak tyw n ie .

P re zyd iu m  M R N  pow inno  ba rdz ie j konsek­
w e n tn ie  przestrzegać re a liza c ji sw o ich  w łasnyen  
uchw a ł. W ie le  z om ów ionych  b ra kó w  zostało 
słuszn ie  rozw iązane w  uchw a le  P re zyd iu m  
z 30.V I I  b r., k tó re j fra g m e n ty  w a rto  przy toczyć. 
I  ta k  zobow iązu je  się W yd z ia ł G ospodark i K o­
m una lne j do wzm ożenia k o n tro li n ie  ty lk o  poci 
w zg lędem  ilośc i, ale jakośc i rem on tów  k a p ita l­
nych, k o n tro li  u zysk iw an ia  izb, k o n tro li p rac  
p rz y  usuw an iu  s ku tkó w  szkód górn iczych  zw ró ­
cenia się do K o m is ji G K  i  M  z prośbą o p rzepro ­
w adzanie  częstych k o n tro li jakości w yko n yw a n ych  
ro b ó t rem on tow ych ; pow iadam ian ia  k o m ite tó w  
b lo ko w ych  o rem ontach  b u d yn kó w  na ic h  
te ren ie  na 10 d n i p rzed  rozpoczęciem ro­
b ó t; u rządzan ia  w spó ln ie  z K o m is ją  G K  i  M  
i  ko m ite ta m i b lo k o w y m i zebrań z lo k a to ra m i 
ty c h  budynków , w  k tó ry c h  m a ją  być przepro ­
w adzone rem on ty , celem om ów ien ia  pom ocy ze 
s tro n y  lo ka to ró w . P re zyd iu m  zw raca się do 
K o m is ji G K  i  M , b y  u rządz iła  z lo k a to ra m i 
m ieszkań, w  k tó ry c h  p rzeprow adzany jes t re ­
m o n t oraz w yko n a w ca m i na rady  d la  w y s łu ­
chania  uw ag o jakośc i rem ontów . W y d z ia ł 
w y ty p u je  do rem on tów  k ilkanaśc ie  b u d yn kó w  na  
te re n ie  m iasta, k tó re  zosta łyby w yrem on tow ane  
w  ram ach p ia ć  społecznych. Równocześnie zobo­
w iązano M P R B  do przestrzegania  i  w y k o rz y s ty ­
w a n ia  uw ag w p isanych  przez p ra co w n ikó w  W y­
d z ia łu  G K  i  M  oraz a k ty w  społeczny w  książkę 
życzeń i  zażaleń zna jdu jących  się w  rem onto ­
w a n ych  budynkach .

N ie s te ty  ja k  w idać  rea lizac ja  te j słusznej 
u ch w a ły  jes t jeszcze niedostateczna. Trzeba, aby 
P rezyd ium , W yd z ia ł i  zarządy zda ły  sobie spraw ę, 
że ró w no leg le  z w yko n yw a n ie m  tych  zadań m us i 
iść szersza n iż  dotąd praca p o łity c z n o -w y ja ś n ia - 
jąca, pokazyw an ie  m ieszkańcom  na każdym  eta­
p ie  i  przez każde ogn iw o  tro s k i w ła d zy  lu d o w e j 
o ic h  w a ru n k i bytow e, p rzekonyw an ie  ludności, 
że w  ty m  celu niezbędna je s t .a k ty w n a  posta­
w a , u d z ia ł sam ych m ieszkańców  w e  w szyst­
k ic h  'ty c h  przedsięwzięciach. W tedy  rów nocześnie 
z lepszym  zaspokajan iem  potrzeb, z w yko n yw a ­
n ie m  zadań gospodarczych w zrastać będzie św ia ­
domość mas, ich  aktyw ność, w te d y  będzie lep ie j 
spe łn iana fu n k c ja  ku ltu ra ln o -w ych o w a w cza  ra d  
narodow ych .
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D LA C ZEG O  K O M ISJE  R A D
W  POW . B O C H E Ń S K IM  SŁABO PR A C U JĄ

A n a liz u ją c  pracą k o m is ji M R N  i  GRN w  po w . 
bocheńskim , trzeba sam okry tyczm e s tw ie rdz ić , że 
praca ich  jest słaba, że kom is je , z w y ją tk ie m  
k o m is ji ro ln ych  i  k o m is ji o św ia ty  i  k u ltu ry , n ie  
p rz e ja w ia ją  p ra w ie  żadnej dzia ła lności.

P re zyd iu m  P R N  w  os ta tn im  okresie zastana­
w ia ło  się nad p rzyczynam i słabej dzia ła lności ko ­
m is ji  i  doszło do przekonania , że przyczyną sła­
be j joracy jest w  w iększości w yp a d ków  n iew łaśc i­
w a  praca p rezyd iów  rad. Z apom n ia ły  one n iem a l 
zupe łn ie  o kom is jach, zapom nia ły  o tym , że na­
leżycie  zm obilizow ane kom is je  pom og łyby  p rezy­
d iu m  w. ro zw iązyw an iu  trudnośc i, pom og łyby  w  
lepszym  w yko n a n iu  zadań.

O dpow iedzia lność za^ dzia ła lność k o m is ji po­
nosi całe p rezyd ium , ale osobiście odpow iada za 
n ią  sekre ta rz  p rezyd ium . Tymczasem ta k  n ie  jest, 
a raczej jes t ta k  ty lk o  na papierze, a w  rzeczyw i­
stości ro b i się z sekretarza „w ie lb łą d a “ .

P rezyd ia  G R N  tłum aczą się, że pom im o w y ­
s iłk u  n ie  mogą w  żaden sposób u a k ty w n ić  ko m i­
s j i,  że na zaproszenie cz łonkow ie  k o m is ji n ie  
schodzą się. P rezyd ia  n ie  zastanaw ia ją  się jednak, 
dlaczego ta k  jest. Ś m ia ło  można pow iedzieć, że 
a n i razu  prezyd ia  n ie  zw raca ły  się do o rgan izac ji 
de legu jących o spow odow anie, b y  członka dele­
gowanego do k o m is ji u a k tyw n ić , a przecież orga­
n izac je  mogą m ieć w p ły w  na pracę członka ko­
m is ji.

Są gm inne  ra d y  narodow e, gdzie praca k o m is ji 
b y ła  żyw a, ja k  w  Łapanow ie , w  T rzc ian ie , D rw in i,  
U ściu  Solnym , a je dnak  teraz praca stanęła. 
P rezyd ia  n ie  p rzeana lizow a ły  p rzyczyn  tego stanu 
rzeczy. Tymczasem w ie le  p rezyd iów  n ie  rozpa­
try w a ło  i  n ie rea lizow a ło  w n iosków  ko m is ji. Np. 
w  Łapanow ie  K o m is ja  G ospodark i D rogow e j s ta ­
w ia ła  w n io sk i w  sp raw ie  rem on tu  dróg. W n iosk i 
te  n ie  b y ły  w ykorzystane , P rezyd ium  w o la ło  za­
tru d n ić  nadzorcę drogowego w  b iu rze , n iż  z lecić 
m u  dop ilnow an ie  w  te ren ie  rem on tu  dróg. K o ­
m is ja  wiedząc, że je j w n io sk i n ie  są ro zp a tryw a ne  
i  uw zględniane, zn iechęciła  się i  p rzesta ła  p ra ­
cować.

P rezyd ia  n ie  w c iąga ją  k o m is ji do p ra cy  przez 
zapraszanie ich  na posiedzenia P rezyd ium , n ie  
pom aga ją  w iązać p la n ów  p ra cy  k o m is ji z p la n am i 
P rezyd ium . Sekretarze o d e rw a li się od ko m is ji. 
N ie  ko o rd yn u ją  on i p racy  ko m is ji, n ie  o rgan izu ją  
okresow ych  narad przew odn iczących ko m is ji celem 
w y m ia n y  doświadczeń i  upow szechnienia now ych  
fo rm  pracy, n ie  pow odu ją , b y  rada na sesji p rze ­
p ro w a d z iła  ocenę dz ia ła lnośc i ko m is ji.

P rezyd ium  PR N  zastanaw ia jąc się nad n iedo- 
c iągn ięc iam i w  dz ia ła lności k o m is ji G R N  s tw ie r­
d z iło , że w in a  za to  spada rów n ież  na P re zyd iu m  
PR N , poniew aż p rezyd ia  GRN n ie  m ia ły  do tych­

czas na leżyte j pomocy. In s tru k to r  zam iast po­
magać p rezyd iom  G R N  w  n a leży tym  zorganizo­
w a n iu  p ra cy  b y ł przez P re zyd iu m  używ any w  
akcjach gospodarczych.

O ddzia ł O rgan izacy jny  P rezyd ium  PRN posta­
n o w ił zm ien ić sw ó j k ie ru n e k  p racy. B y  u a k tyw n ić  
ko m is je  i  p rezyd ia  GRN, p os tanow ił m. in. obsłu­
g iw ać organizowane na rady  przew odniczących 
k o m is ji, p row adz ić 'sys tem atyczne  szkolenie człon­
k ó w  ra d y  i  ko m is ji, dop ilnow ać, by  p rezyd ia  
szybko ro z p a try w a ły  i  za ła tw ia ły  wm ioski i  u w ag i 
k o m is ji. Zw rócono rów n ież uwagę ną n iew łaśc i­
w ą  p ra k ty k ę  w ys łu ch iw a n ia  przez prezyd ia  spra­
w ozdań z dz ia ła lności ko m is ji. C zyn iły  tak  p re ­
zyd ia  z Uścia Solnego, N iepo łom ic , M ik luszow ie , 
zapom ina jąc, że kom is je  są o rganam i rady, a n ie  
p rezyd ium . D alszy b łąd  w y s tą p ił na sesji GRN 
w  Rzezawie 11 w rześn ia  br., na k tó re j ta k  ra d n i 
ja k  też i  P rezyd ium  u tożsam ia li kom is je  R ady 
z ko m is ja m i g rom adzk im i.

W  pow. bocheńskim  w  os ta tn im  czasie dają się 
zauw ażyć trudnośc i w  w yko n a n iu  zadań gospo­
darczych, co n ie w ą tp liw ie  pochodzi stąd, że za­
n ie d ba liśm y pracę organ izacyjno-m asow ą, m. in . 
pracę k o m is ji rad.

E. Białota
p ra co w n ik  P rezyd ium  PR N  

w  B ochn i

K O M IS JA  R A D Y  P O M A G A  U SU W AĆ  
B R A K I W  A K C J I O SIED LEŃ C ZEJ

W ie le  ch łopów  dow iedziaw szy się z prasy, 
ra d ia  oraz z lis tó w  p isanych przez osadników  
o m ożliw ościach osiedlenia się i  -o w yn ika ch  
osiągn ię tych  przez osadn ików  w  gospodarce ro l­
ne j, p rzyjeżdża z w o je w ó d z tw  centra lnych, aby 
os ied lić  się w  PGR, w  spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy j­
n ych  i  na in d y w id u a ln y c h  gospodarstwach w  w o j. 
o lsz tyńsk im .

P rzeprow adza jąc w  d ru g im  i  trzec im  k w a r­
ta le  ko n tro lę  a k c ji osiedleńczej w  pow. B iskupiec, 
K ę trz y n , W ęgorzewo i B ran iew o  K om is ją  R o ln i­
c tw a  i  Leśn ic tw a  W oj. R N  s tw ie rd z iła , że prezyd ia  
P R N  i  GRN n ie  zawsze dobrze i  w  porę w y k o n u ­
ją  sw o je  zadania.

W  pow. b ra n ie w sk im , po łożonym  nad Zalew em  
W iś lanym , m a jącym  przew ażn ie  urodza jną  glebę 
pszenno-buraczaną, p iękne  łą k i i  pastw iska, mo­
gą i  p o w in n y  w ' na jb liższym  czasie osiedlić się 
liczne  rodz iny . M im o  to P rezyd ium  PRN  an i 
razu  n ie  om aw ia ło  w  ty m  roku  sp raw y  osadni­
c tw a  na sw o im  posiedzeniu. Jednym  z poważ­
nych  zadań jes t dalsza odbudowa zniszczonycti 
w  czasie dz ia łań  w o jennych  zagród w ie jsk ich . 
W  ty m  ro ku  zaplanow ano rem ont 22 zagród, je d ­
nakże do p o ło w y  s ie rpn ia  rem ontu  jeszcze me 
przeprow adzono. K ie ro w n ik  W ydz ia łu  B udow ­
n ic tw a  i  k ie ro w n ik  W ydz ia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn i—
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c tw a  P re zyd iu m  PR N  w  B ra n ie w ie  zgodnie 
ośw iadczają, że w in ę  za is tn ie ją cy  stan  rzeczy 
ponosi m iędzy in n y m i W yd z ia ł R o ln ic tw ą  P re zy ­
d iu m  W oj. RN, k tó ry  n ie  u d z ie lił pom ocy w  p rz y ­
go tow an iu  dokum en tac ji technicznej.

W  ro ku  u b ie g łym  akcja osiedleńcza dz ięk i p ra ­
cy P re zyd iu m  b y ła  na ogół sp raw n ie  zorganizo­
w ana. P rzyb y ło  wówczas na te ren  p o w ia tu  3(3 
rodz in , k tó re  ju ż  się tam  zagospodarowały. W  ty m  
ro k u  na w iosnę o s ie d liły  się w  pow. b ra n ie w sk im  
33 rodz iny , k tó re  p rz y b y ły  z w o jew ództw  w a r­
szawskiego, k ie leckiego, poznańskiego, bydgoskie­
go i  b ia łostockiego, obe jm ując gospodarstwa ro ln e  
od 7 do 11 ha w raz  z zabudow aniam i. Tacy 
osiedleńcy, ja k  W ładys ław  B a jo r z g rom ady Ro­
n in , E d w a rd  B orek, S a litra , Jan Skuza, M ic h a ł 
Obel czy Szczepan K aba ła  z g rom ady C hruśc ie l 
ze b ra li ju ż  w  ty m  ro ku  p ie rw sze p lo n y  z now ych  
gospodarstw .

W ła d ys ła w  B a jo r  w ra z  z rodz iną  p rz y b y ł do 
g rom ady R onin , gm. F rom bo rk , w  m arcu b r., 
zostaw ia jąc sw o je  gospodarstwo o piaszczystej 
g leb ie  w e  w s i K am ionka  w o j. rzeszowskiego. 
O trzym a ł 8 ha dobre j, pszenno-buraczanej ziem i. 
W ła d ys ła w  B a jo r ma liczną rodzinę, ale obecnie 
n ie  m a r tw i się o je j w yżyw ien ie , gdyż z iem ia  
b ran iew ska  dobrze rodzi, w y ż y w i i  u trzym a  całą 
jego rodzinę. B a jo r  jes t zadow olony ze sw ojego 
p rzy ja zd u  i  je s t w dzięczny w ładzy  lu d o w e j za 
o trzym aną ziem ię. Już obecnie dz ięk i pom ocy 
państw a oraz w łasne j zapob ieg liw ości ma 1 ko ­
n ia , 2 k ro w y , 2 ja łó w k i, k i lk a  św iń  oraz pokaźną 
ilość d rob iu .

B a jo r zdaje sobie sprawę, że najlepsza z iem ia  
bez te rm in o w e j i  na leżyte j u p ra w y  oraz odpo­
w iedn iego  naw ożenia n ie  u rodz i, że trzeba sto ­
sować nowoczesne, spraw dzone przez p rzodu ją ­
cych chłopów , spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  oraz PG R  
zab ieg i agrotechniczne. Tych  now ych  m e tod  
u p ra w y  p o w in ie n  się zarów no B a jo r ja k  i  in n i  
osadnicy nauczyć przede w szys tk im  p rz y  pom ocy 
państw ow e j s łużby  ro ln e j. Pom ocy ta k ie j jak ' 
dotąd B a jo r n ie  o trzym a ł. M u s ia ł po d p a tryw a ć  
u  daw n ie j os ied lonych sąsiadów, w  ja k i sposób' 
i  w  ja k im  te rm in ie  na leży up ra w ia ć  ziem ię pod 
b u ra k i na now e j, n ieznanej m u jeszcze g lebie. 
B a jo r m a dalsze, uzasadnione p re tens je  do P re ­

zyd iu m  PR N  w  B ra n ie w ie  i  do P rezyd ium  G R N  
w e  F rom bo rku . M im o  złożonego na w iosnę w n io ­
sku  do G m inne j K asy Spółdzie lczej we F rom ­
b o rk u  n ie  o trzym a ł k re d y tu  w  sum ie  1.000 z ł na 
zakup z ia rna  siewnego i  naw ozów .

W  pow . b ra n ie w sk im  odrem ontow ano zabu­
dow an ia  gospodarcze, w  ty m  w  PGR 20, w  dyspo­
z y c ji Lasów  P aństw ow ych  17 oraz 46 zagród w  
grom adach in d y w id u a ln y c h  i  spó łdz ie ln iach  p ro ­
du kcy jn ych , k tó re  czekają na now ych  osadników . 
P o łow a  z n ich  je s t ju ż  zarezerw ow ana przez 
ch łopów  p rzy jeżdża jących  na sianokosy.

W  trosce o na leżyte  i  szybk ie  zagospodarowa­
n ie  się osadn ików  K o m is ja  R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  
W oj. R N  w ysunę ła  na je d n ym  z posiedzeń W o j. 
R N  w ie le  w n iosków , dotyczących udz ie lan ia  in i  
znacznie szerszej n iż  dotychczas pom ocy, szcze­
gó ln ie  przez służbę ro lną . P rezyd ia  PR N  p o w in ­
n y  zw róc ić  w iększą n iż  do te j p o ry  uwagę na 
przestrzeganie  i  stosow anie zarządzeń M in is te r­
s tw a  R o ln ic tw a  w  sp raw ie  pom ocy i  u lg  d la  
osiedleńców  oraz te rm in o w e j w y p ła ty  zapomóg 
p rzys ługu jących  osiedleńcom. P rezyd ia  PRN  w  
B ra n ie w ie , B iskupcu  oraz K ę trz y n ie  p o w in n y  
zw róc ić  baczną uw agę na ba rdz ie j te rm in o w e  za­
ła tw ia n ie  próśb, skarg  i  zażaleń osiedleńców. T a k  
np. Jan Tom asik p rz y b y ły  z w o j. k ie leck iego  do 
g rom ady K a b in y , pow . B iskup iec, w  u b ie g łym  
ro k u  m ia ł o trzym ać dz ia łkę  9,19 ha. Jeszcze w  po­
ło w ie  czerwca b r. zw raca ł się on do R e fe ra tu  
Osiedleńczego P rezyd ium  PR N  w  B iskupcu  p ro ­
sząc o w y tyczen ie  jego d z ia łk i oraz łą k i. M im o  
iż  w  sp raw ie  sporne j łą k i m iędzy n im  a spó ł­
dz ie ln ią  p ro d u kcy jn ą  w  K a b in ie  k i lk a  ra zy  za­
chodz ił do P rezyd ium , za ła tw ie n ia  sp ra w y  w ciąż 
n ie  może się doczekać.

D obrze  gospodaru jący osadnicy tacy, ja k  np. 
W ła d ys ła w  B a jo r  lu b  S tan is ław  B ogu ta  z F i l i— 
p ó w k i, pow . K ę trzyn , to  na jleps i p ropaga to rzy  
a k c ji osiedleńczej. N a leży im  ty lk o  pomóc. Po­
móc, to  znaczy usunąć w ystępu jące  jeszcze w  a k c ji 
osiedleńczej n iedociągnięcia  i  b ra k i w  dz ia ła lności 
p re zyd ió w  ra d  narodow ych.

M . P o rzu c ze k
przew odn iczący K o m is ji 
R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  
W oj. R N  w  O lsztyn ie

Notatlki

R A D N Y  W OJ. RN  
W  Z IE L O N E J GÓRZE  
N IE  PR ZYJEC H A Ł...

■Sekretarz P rezyd ium  P R N  w  
Żaraćh  p ros i do te le fonu  radnego 
P R N  ob. Sz., pracującego w  je d ­
n y m  z w iększych  zak ładów  p ra ­
cy w  Żarach:

„S łucha jc ie , kolego. Jesteśmy 
w  w ie lk im  kłopocie . W  g m in ie  
B ro d y  odbędzie się za dw ie  go­

d z in y  spotkan ie  radnego W oje ­
w ó d zk ie j R ady N arodow e j z lu d ­
nością. D am y samochód. Czy 
n ie  m og libyśc ie  w yjechać. R adny 
W oj. R N  n ie  p rzy jecha ł. M usic ie  
nas w y ra to w a ć  z c iężkie j sy tu ­
acji. N ie  w o lno  nam  zaw ieść ze­
b ra n ych  lu d z i“ . R adny Sz. w y ra ­
z i ł  zgodę, choć m ia ł naradę w y ­
tw órczą.

*

Podobna rozm ow a odby ła  się 
w  p ięc iu  in n ych  in s ty tu c ja ch . 
R adn i P R N  w y ra z il i  zgodę na 
zastąp ien ie  p ięc iu  radnych  W o j. 
R N  w  Z ie lone j Górze, k tó rz y  na 
zapow iedziane spo tkan ie  n ie  
p rz y b y li. D z ia ło  się to 11 w rze ­
śnia.

*

Poniew aż je d n ak  w y p a d k i z l i  
w rześn ia  m ia ły  ju ż  przed tem
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m ie jsce  d w u k ro tn ie , ta k  ra d n i 
P R N  w  Żarach ja k  i  m ie jscow e 
społeczeństwo napraw dę chc ie li­
b y  poznać osobiście sw o ich  rad ­
n ych  z W oj. RN. Sądzim y, że 
nas tępnym  razem  n ie  uczyn ią  
ju ż  zaw odu.

*

C E L N IE  W Y M IE R Z O N A  K A R A  
P O S K U T K O W A Ł A

J a k k o lw ie k  p o w ia t ża rsk i 
p rzo d u je  w  w o j. z ie lonogórsk im  
w  dostaw ie zboża, to  je dnak  w y ­
ko nan ie  rocznego p la n u  w ynos i 
dop ie ro  n ie w ie le  ponad 70 proc. 
W ie lu  ro ln ik ó w  w yw ią za ło  się 
ca łko w ic ie  ze sw ych obow iązków  
w obec państw a, ale są i  tacy, 
k tó rz y  używ a ją  n a jb a rd z ie j w y ­
m yś ln ych  sposobów, aby u n ikn ąć  
obow iązkow ych  dostaw.

Jest to  dowodem  słabej jeszcze 
p ra cy  uśw iadam ia jące j na te re­
n ie  te j gm iny.

Dużą pomoc w  o rgan izac ji sku­
p u  niosą e k ip y  propagandow e 
P ow ia tow ego K o m ite tu  F ro n tu  
N arodow ego, ja k  rów n ież  ag ita ­
to rz y  g m in n i i  grom adzcy, k tó ­
rz y  n ie je d n o k ro tn ie  osobistym  
p rzyk ła d e m  sk ła n ia ją  .m ieszkań­
ców  poszczególnych grom ad do 
zb io ro w ych  dostaw.

W  w ypadkach spec ja ln ie  z łoś li­
w ego uchy lan ia  się od obow iąz­
k ó w  K o le g iu m  Orzekające P rezy­
d iu m  PR N  udaje  się do g rom ady 
i  p rzeprow adza p rzyk ła d o w ą  roz­
p raw ę.

P rzed k i lk u  d n ia m i K o le g iu m  
u k a ra ło  M icha ła  Szymczaka z gr. 
B ia ło w ic e  g rzyw ną  w  w ysokości 
2.000 z ł za z łoś liw e  uchy lan ie  
s ię od obow iązkow ych  dostaw  
zboża. Że ka ra  została w ym ie ­
rzona celnie, p rze ko n a m  się już  
na  d ru g i dzień, gdy Szymczak 
„z n a la z ł“  zboże i d o s ta w ił całą 
p lanow aną  ilość na p u n k t skupu. 
W  te j' samej g rom adzie  u ka ra n y  
zosta ł g rzyw ną  3.000 zł M ik o ła j 
D z iubańsk i, k tó ry  dotychczas 
zboża n ie  oddal i  w y w ie ra ł z ły  
w p ły w  na sąsiadów. K a ry  po­
d z ia ła ły  na innych  opieszalców 
z g rom ady B ia łow ice , bo zaczęli 
zboże masowo dostaw iać do. GS.

W  grom adzie  Tucho la  Jana 
B erę  ukarano  g rzyw ną  w  w yso­
kośc i z ł 2.500. N ie  d o s ta w ił on 
dotychczas ani zboża, ani m leka, 
a n i trzo d y  ch lew ne j. Tego dn ia , 
k ie d y  o trzym a ł w ezw anie  na roz­

p raw ę , zaczął w reszcie m łócić  
zboże. T a k ie  fa k ty  św iadczą o 
tym , że ce ln ie  w ym ie rzone  k a ry  
pozw a la ją  sk łan iać  opornych do 
w yp e łn ie n ia  sw ych obow iązków , 
co n ie w ą tp liw ie  pomoże p ow ia ­
to w i do re a liza c ji p la n u  przed 
te rm inem .

E. Appel
członek P R N  w  Żarach

W  TROSCE O S PR A W Y  
B Y T O W E  N A U C Z Y C IE L I

N auczyc ie ls tw o  w  w ie lu  g ro ­
m adach pow. w ie luńsk iego  do 
końca ubiegłego ro k u  szkolnego 
1952-53 bo ryka ło  się z w ie lom a  
trudnośc iam i p rzy  za opa tryw an iu  
się w  a r ty k u ły  p ie rw sze j p o trze -
by-

N auczycie ls tw o ze szko ły  pod­
s taw ow e j w  S zyn k ie lo w ie  zw ra ­
cało się z prośbą do Zarządu 
Oddz. Pow. Z ZN P  w  W ie lu n iu  o 
in te rw e n c ję  w  W ydzia le  H and lu , 
że n ie  można w  m ie jscow e j spó ł­
d z ie ln i ku p ić  ta k ich  a rty k u łó w , 
ja k  chleb, tłuszcz. W  gm inach 
K am ionka , K uźn ica  G rabow ska, 
K ie łczyg łó w , O sjaków  i  S oko ln i­
k i  nauczycie le  n ie  m o g li ku p ić  
chleba.

W  g m in ie  S o k o ln ik i b y ły  tru d ­
ności w  za opa tryw an iu  się w  
naczyn ia  kuchenne. N auczycie l­
s tw o  b o ryka ło  się i  w  dalszym  
ciągu b o ryka  się jeszcze z tru d ­
nościam i w  zaopatrzen iu  w  t łu ­
szcze, pon iew aż w  sklepach spół­
dzie lczych sprzedaje się tłuszcz 
w  godzinach rannych  w tedy , gdy 
nauczycie l jes t za ję ty  w  szkole. 
Po lekc jach  tłuszcz je s t ju ż  w y ­
przedany. T a k  je s t jeszcze w  
W ie lu n iu . *

K o m is ja  O św ia ty  i  K u ltu r y  
m ając na uwadze postanow ien ia  
u ch w a ły  P rezyd ium  Rządu z 20. 
X . 1952 r. w ys tą p iła  z w n io ­
sk iem  do P re zyd iu m  PRN w  
sp ra w ie  p o p ra w y  zaopatrzenia 
nauczycie ls tw a w  a r ty k u ły  p ie r­
wszej potrzeby. Na wniosek K o ­
m is ji O św ia ty  i  K u ltu ry  P rezy­
d iu m  PRN  w  W ie lu n iu  zw o ła ło  
posiedzenie, na k tó re  zaproszono 
prezesa, w iceprezesa i  sekretarza 
Oddz. Pow. Z ZN P  oraz k ie ro w ­
n ik ó w  w yd z ia łó w  P rezyd ium . 
O m ów iono sy tuac ję  b y to w ą  nau­
czycie lstw a, po czym  P rezyd ium

pod ję ło  uchw ałę  zobow iązu jącą 
m . in . p rezyd ia  GRN do rea lizo ­
w an ia  w szys tk ich  postanow ień 
u ch w a ły  Rządu z 20. X . 1952 r. 
i  usun ięcia  spostrzeżonych przez 
K o m is ję  O św ia ty  i  K u ltu ry  b ra ­
ków .

W  uchw a le  zobowiązano P re ­
zyd ia  GRN do zw o łan ia  posiedzeń 
d la  oceny w yko n a n ia  uchw a ły .

St. M arcin iak
przew . K om is ji- O św ia ty  i  K u ltu ry  

P R N  w  W ie lu n iu

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K O M IS J I 
M IE S Z K A N IO W E J  M R N  
W  K A M IE N N E J  GÓ RZE

W  K am ienne j Górze K o m is ja  
U rządzenia  O sied li M R N  za jm u je  
się sp raw am i gospodarki kom u­
n a lne j, a do spraw  k w a te ru n k u  
pow ołano K o m is ję  M ieszkan io­
wą.

K o m is ja  M ieszkan iow a M R N  
w  K a m ienne j Górze me ma do­
tychczas uchw a lone j in s tru k c ji. 
K o m is ja  M ieszkan iow a za jm u je  
się k o n tro lą  dz ia ła lności R efera­
tu  K w a te runkow ego , ro zp a try ­
w an iem  ska rg  i  zażaleń na Ref. 
K w a te ru n k o w y , czuw aniem  nad 
przestrzegan iem  przepisów  w y n i­
ka jących  z dekre tu  o pub liczne j 
gospodarce loka lam i, w e ry fik a ­
cją m ieszkań itp .

K o m is ja  M ieszkan iow a n ie  zaj­
m u je  się w p raw dz ie  rem ontem  
b udynków , jednak  o ile  w czasió 
k o n tro li  s tw ie rd z i konieczność 
p rzeprow adzen ia  rem ontu, w ó w ­
czas zgłasza odpow iedn i w n iosek 
do P rezyd ium . K om is ja  przepro­
wadza ponow ną kontro lę . aby 
spraw dzić, ja k  został w yko n a ny  
przez P rezyd ium  je j w niosek.

K om is ja  zgodnie z p lanam i 
p ra cy  M R N  co k w a rta ł składa 
spraw ozdanie  ze sw ej dz ia ła lno ­
ści na sesjach.

Poza ty m  K om is ja  s taw ia  so­
b ie  za zadanie, aby pow iązać się 
z ko m is ja m i by tcw o -m ie szka ftio - 
w y m i p rzy  zakładach pracy, co 
pomoże nam  w  usuw aniu tru d ­
ności kw a te ru n ko w vch  m iasta.

Na posiedzeniach K o m is ji 
cz łonkow ie  dzielą się sw o im i do­
św iadczeniam i, da ją  w y jaśn ien ia  
na złożone prośby o b yw a te li o 
zm ianę m ieszkań itp . W celu 
u n ikn ię c ia  b łędów  w  p racy  na
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posiedzeniach om aw iane są roz­
porządzenia  i  u ch w a ły  o p rz y ­
s ługu jących  norm ach m ieszka­
n iow ych . S pec ja ln ie  k ładz ie  się 
nacisk na św iadom ą postawę 
cz łonków  K o m is ji.

K o m is ja  napo tyka  na duże 
tru d n o śc i w  p racy przez to, źe 
n ie k tó rz y  obyw a te le  m y ln ie  w 
sw o ich  podaniach p rzeds taw ia ją  
w a ru n k i m ieszkaniow e i zam iast 
p ros ić  o w y rem on tow an ie  m iesz­
kan ia , żądają zam iany. Do po­
w ażnych b łędów  K o m is ji M iesz­
ka n io w e j za liczyć należy dotąd 
niedostateczną k o n tro lę  rn.eszkań 
w  m ieście, d latego też zdarzają 
się ta k ie  w yp a d k i, że dw ie  oso­
b y  za jm u ją  m ieszkania  2— 4 izbo­
w e w  ty m  czasie, k ie d y  ro d z in y  
sk łada jące się z 5— 6 osób gn ie­
żdżą się w  jedne j izb ie. Ażeby 
ba rd z ie j u sp ra w n ić  dzia ła lność 
K o m is ji M ieszkan iow e j, należa­
ło b y  naw iązać łączność z ko m i­
te ta m i b lo ko w ym i.

L . Izbicki
przew . K o m is ji M ieszkan iow e j 

M R N  w  K am ienne j Górze

N A S I K O R ES P O N D E N C I 
Z A W IA D A M IA J Ą

Ob. Żelisław  Zdziebłowski, 
pracownik Prezydium  M R N  w 
Żyrardow ie, pisze, iż W ydz ia ł 
H a n d lu  ju ż  we w rześn iu  p rzys tą ­
p i ł  do o rgan izow an ia  zaopatrze­
n ia  m ieszkańców  m iasta na zimę.

„W y d z ia ł H and lu  zorgan izow a ł 
naradę z p rzeds taw ic ie lam i rad 
zak ładow ych  zak ładów  przem y­
s łow ych . PRSS i M H D . Na te j 
naradz ie  om ów iono p la n y  zaopa­
trze n ia  m iasta w z iem n iak i i  u -  
s ta lono sposób spraw nego ich  
rozprow adzen ia . A k c ja  rozpro­
w adzania  z iem n iaków  jest obec­
n ie  w  pe łnym  toku . PRSS i  M H D  
u ru c h o m iły  dw a p u n k ty  deta­
liczne j sprzedaży z iem n iaków , a

znaczną ilość z iem n iaków  m aga­
zyn u ją  w  p iw n ica ch  n ie k tó ry c h  
zak ładów  p rzem ys łow ych  i  u rzę ­
dów. R ozprow adzanie  w ęg la  w  
p ie rw szym  rzucie  dobiega ju ż  
końca“ .

Ob. A lf re d  C ym erm an, p rze ­
w odn iczący K o m is ji K o m u n ik a ­
c y jn e j PRN  w  Pasłęku, podaies

„W obec n iedostatecznej kon­
se rw a c ji tra k to ró w ,, n ieprzestrze­
gania  zasad oszczędności p a liw a  
p rzeds taw ic ie le  K o m is ji K o m u n i­
ka cy jn e j u d a li się na n a r idę  
p ro d u kcy jn ą  tra k to rzys tó w , me­
chan ików , s łużby  pom ocniczej 
oraz apara tu  adm in is tracy jnego  
P O M  w  M łyna rach . C z łonkow ie  
K o m is ji za zn a jom ili zebranych 
ze sw o ją  pracą, a następnie  w y ­
tk n ę li im  spostrzeżone m arno­
tra w s tw o  i  zaniedbania. O to do 
sp ó łdz ie ln i Z ie lo n y  G rąd  sk ie ­
row ano  tra k to r , do k tó rego  trze ­
ba b y ło  zaprzęgać konie, by ru ­
szy ł z m iejsca. Do sp ó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j W ilczę ta  n ie  do­
starczono p a liw a . Do spó łdz ie l­
n i Sąpy dostarczono tra k to r , w  
k tó ry m  zam iast łożyska w sta ­
w iono  panewkę. O n ieprzestrze­
gan iu  zasad oszczędności przez 
p ra co w n ikó w  PO M  św iadczy 
choćby ten  fa k t, że na naradę 
d w u  tra k to rz y s tó w  p rz y b y ło  z 
od leg łych  m ie jscow ości na tra k ­
to rach  zużyw a jąc n iepo trzebn ie  
p a liw o , chociaż można b y ło  do­
jechać autobusem.

Ob. Józef Malczyk, pracownik  
Prezydium  PR N  w  Wadowicach, 
k o m u n ik u je :

„P ra co w n icy  W ydz ia łu  F in a n ­
sowego docenia jąc znaczerre 
szko len ia  ideologicznego po/a  
szko len iem  zaw odow ym  w z ię li 
u d z ia ł w  ku rs ie  W szechnicy Ra­
d iow e j. W ys iłe k  ic ł^  a szczegól­
n ie  troska k ie ro w n ik a  W yd z ia łu  
A dam a K o s tk i o w y n ik i szkole­
n ia  d a ły  dobre w y n ik i:  46 p ra ­
co w n ikó w  (łącznie z W ydz ia łem  
P oda tków  W ie jsk ich ) stanę ło

przed  ko m is ją  egzam inacyjną ; 
18 zdało egzam in z w y n ik ie m  
bardzo dobrym , 19 z dob rym , 
reszta z dosta tecznym “ .

Ob. A u g u s tyn  P iek ło , k ie ro w ­
n ik  Oddz. O rgan izacy jnego P re ­
zyd iu m  PR N  w  W ąbrzeźnie, p i­
sze o b rakach  w p rzyg o to w a n iu  
szkó ł do nowego ro k u  szko lne­
go:

„N ie  w szys tk ie  szko ły  b y ły  na­
leżycie  p rzygo tow ane na 1 wrz&* 
śnią. W  szkołach w  C zystoch łe- 
b iu  i  N iedźw iedz iu  n ie  zakończo­
no rem on tów  m ieszkańców  d la  
nauczyc ie li, w  Łabędziu  i  w  
szkole N r  1 w  W ąbrzeźnie  n ie  
zakończono rem on tu  b u d yn ku  
szkolnego, a w  P rzyd w o rzu  i  
R yńsku  w  ogóle rem on tów  n ie  
przeprow adzono. W  budżecie 
g m in y  W ie lk ie  R ychnow o prze­
w idz iano  14.000 z ł na re m o n t 
szkoły, a m im o  to n ie  przesta­
w iono  w  izbach le k c y jn y c h  p ie ­
ców  i  n ie  oparkan iono  b u d y n k u  
szkolnego. R em ont szko ły  w  
Z ie le n iu  znacznie opóźniono. W  
szkole w  S tan is ław kach  n ie  w y ­
m a low ano na czas dw u izb  le k ­
cy jnych . W  L isew ie  i  P odzam - 
k u  G o lubsk im  n ie  postarano się 
na czas ,o po trzebny m a te r ia ł 
i  d la tego n ie  zrób 'ono b ram y, an i 
n ie  ogrodzono szko ły. N auczy­
c ie lka  ze szko ły  podstaw ow e j 
N r  1 w  W ąbrzeźnie  n ie  o trz y ­
m ała  m ieszkania, dw ie  s i ły  nau­
czycie lsk ie  w  K o w a le w ie  czekają 
na p rzyd z ia ł m ieszkania. D o  
szko ły  w e F ryzanow ie  nauczyc ie l 
m usi dojeżdżać 6 km , bo m iesz­
ka n ie  nauczycie lsk ie  za jm u je  
osoba n ie  pracu jąca w  szkole. 
S zko ły  w  R yńsku, Osieczku, L ip ­
n icy , K u rko c in ie , Jaw orzu , Ł o b -  
dow ie, O strow item , G alczew ie, 
Skępsku, L ise w ie  i  N iedźw iedz iu  
n ie  zosta ły zaooatrzone w  opał.

P rezyd ia  G R N  n iedostateczn ie  
dba ją  o szko ły, a kom is je  ośw ia­
ty  i  k u ltu ry  G R N  n ie  k o n tro lu ją  
p re zyd ió w “ .

7Ł p r w c w  €mfSIV

U P O W S Z E C H N IA JM Y  D O Ś W IA D C Z E N IA  
D O B R ZE PRA CU JĄC EJ K O M IS J I

I I I  k w a r ta ł w  p racy  poszczególnych k o m is ji 
G N R  w  S antoku pow . gorzow skiego p rzyn ió s ł da l­
sze poważne osiągnięcia polegające przede w szyst­

k im  na p rzestrzegan iu  p lanow ości p racy. P rz y  
ana liz ie  p racy  poszczególnych k o m is ji p rzepro ­
w adzonej na w spó lnym  posiedzeniu k o m is ji w y ­
c iągn ię to  w n io sk i zm ierza jące do dalszego 
usp raw n ien ia  p racy, a m ianow ic ie  zw o ływ a n ia  
w spó lnych  posiedzeń ko m is ji.
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Po uchw a len iu  p la n u  p racy  na  IV  k w a r ta ł 
1953 r. wszyscy cz łonkow ie  poszczególnych ko ­
m is ji  p o s ta n o w ili w ysłuchać przeb iegu dobrze p rz y ­
gotow anego posiedzenia K o m is ji O św ia ty  i  K u l­
tu ry . Posiedzenie te j K o m is ji b y ło  pouczające 
d la  innych . Na posiedzenie p rz y b y li wszyscy 
cz łonkow ie  K o m is ji, zaproszeni k ie ro w n icy  szkó ł 
podstaw ow ych  i  w ychow aw czyn ie  p rzedszko li 
z te renu  całej gm iny . O brady  m ia ły  żyw y  p rze­
bieg. D obre  re fe ro w a n ie  sp raw  przez przew od­
niczącego Józefa R a jta ra  i  in n ych  cz łonków  K o ­
m is ji w yw o ła ło  ożyw ioną dyskusję.

Na porządku obrad postaw iono następujące 
sp ra w y : 1) p rzygo tow an ie  do w y b o ró w  ko m ite ­
tó w  rodz ic ie lsk ich , 2) obchód M iesiąca P rz y ja ź n i 
Po lsko-R adzieckie j oraz X X X V I  R ocznicy Rewo­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j i  3) u d z ia ł nauczycie ls tw a 
i  szko ły  w  w yko n a n iu  zobow iązań w s i wobec 
państw a.

K o m is je  p o s ta n o w iły  w  p lanach  p ra cy  u m ie ­
szczać poza zw o ływ an iem  sam odzie lnych posie­
dzeń poszczególnych k o m is ji rów n ież  k w a rta ln e  
■wspólne posiedzenia, na k tó ry c h  będą om aw iane 
now e dośw iadczenia w  p ra cy  in n ych  ko m is ji.

J. Chmielewski
przew odn iczący P rezyd ium  G R N  

w  Santoku

S IE W Y  JESIEN N E W  GM. S A N C Y G N IÓ W

G m ina  nasza do obecnej ka m p a n ii s iew ne j 
p rzygo tow a ła  się na ogół dobrze, choć z pew nym  
opóźnieniem . P rzygo tow an ia  zakończono ca łko ­

w ic ie  dopiero 15 w rześnia, a s iew y  rozpoczęły się 
ju ż  10 w rześnia.

N aw ozy sztuczne rozprowadzono. R ozprow a­
dzono żyto  K aźm ie rsk ie  na rep rodukc ję  i żyto  
ludow e  na w om e zasiewy, pszenicę na repro­
d u kc ję  K u ja w ia n k ę , W ięc ław icką , pszenicę K u -  
ja w ia n k ę  na w o lne  zasiewy. Szeroko jes t sto­
sowana in d y w id u a ln a  w ym iana  zbóż..

W  s iewach bierze czynny udz ia ł 8 s :e w n ikó w  
z G O M  z D zia łoszyc i  27 p ry w a tn y c h  oraz 3 na­
wozowe, w  ty m  1 p ry w a tn y .

S ie w n ik i G O M  są rozstaw ione w  8 grom a­
dach, a to w  C hm ie low ie , N ie w ia tkow icach , S an- 
cyg n io w ie  i  w  innych .

Do s iew ów  p ie rw s i p rz y s tą p ili: 'Tek la  K o w a l­
ska z K saw erow a, S tan is ław  B ija k  z C hm ie low a 
i  Jan B ry ła  z B ronow a.

N ad p rzygo tow an iem  i  p rzeb ieg iem  ka m p a n ii 
s iew ne j czuwa in s tru k to r  ro ln y  Banasik. Pomaga 
m u  P rezyd ium , a na jw ię ce j in te resu ją  się siewa­
m i so łtys i: H. K a re n d a ł z Teodorowa, J. B ie łas 
z L ip ó w k i, J. Ś w ie t lik  z D ziew ięczyc, M . M azu r­
k ie w ic z  z Zagórza i  D . Sąsoła z K saw erow a.

K o m is ji R o lne j, k tó ra  pow inna  na jb a rd z ie j 
in te resow ać się s iew am i, n ie  w idać w  te ien ie .

GR N  też za słabo p racu je  w  te ren ie  i  m a ło  
żyw o tn a  je s t na sesjach.

Za m ało w id z i się też i  a k tyw u .
P rzygo tow an ia  są niezłe, ale praca słaba. Sie­

w y  przeb iega ją  n ieźle, ale ty lk o  dz ięk i bo jow e j 
postaw ie  ro ln ik ó w , k tó rz y  n ie  czekają na pomoc, 
lecz p racu ją  od ś w itu  do zm roku .

M. Kocel
członek GRN w  S ancygnow i* 

pow . P ińczów

P f w & n i n t M  M fstn t*jf»cSttM w st*w ea

F IN A N S E , P O D A T K I, B U D Ż E T Y

O płaty skarbowe —  od o p ła t ty c h  zos ta ją  z w o in to ­
nę podan ia  i zaśw iadczen ia  w  sp ra w a ch  o pośw ia d ­
c z e n i  c a łko w ite g o  w y k o n a n ia  zobow iązań  z t y tu łu  
n ie  ty lk o , ja k  dotychczas d o s taw  zbóż i k o n tra k ta c ji,  
lecz ró w n ie ż  w  zakres ie  w s z y s tk ic h  o b o w ią z k o w y c h  
d o s ta w  oraz z ty tu łu  dos taw  w  ram ach  skupu  na d ­
w y ż e k  ponado b o w ia zko w ych  zbóż, z ie m n ia k ó w , z w ie ­
rz ą t rzeźnych  i m le ka . Z w o ln io n e  są ró w n ie ż  od 
o p ła t podan ia  i zaśw iadczen ia  w  sp ra w a ch  o w y d a n ie  
zezw o le n ia  na o d s trza ł z w ie rz y n y  ło w n e j w  lasach 
p a ń s tw o w y c h . (Zarządzen ie  M in is tra  F in a n só w  z 10.IX ,  
1953 r . —  M P  N r  A  - 87, poz. 1072).

R O L N IC T W O
D ostaw y zw ierząt rzeźnych —  zm iana  p rzep isów  

■wykonawczych, do tyczących  ty c h  dostaw ' u m o ż liw iła  
z a lic za n ie  na ich  poczet poza do tychcza so w ym i ka te ­
g o r ia m i d ro b iu  ró w n ie ż  do s taw  in d y k ó w  w e d łu g  te j 
6am ej s k a li p rze lic ze n io w e j, ja k  d la  k u r , kaczek i gę­
s i. D osta rczone  je d n a k  in d o ry  n ie  m ogą w ażyć p o n i­
że j 3,8 kg , a in d y c z k i —  3,3 kg. (R ozporządzer je R ady 
M in is t ró w  z 12.IX.1953 r. —  Dz. U . N r  43, poz. 213).

S P R A W Y  K O M U N IK A C J I

Transport drogowy —  przez zm ianę  dotychczaso­
w y c h  p rze p isó w  u p o w a żn ion o  Prezesa R ady M in is t ró w

d o  w p ro w a d z e n ia  w  d rodze  zarządzen ia  o b o w ią zku  
św ia d cze n ia  u s łu g  tra n s p o r to w y c h  d la  ce lów  a k c ji 
spo łecznych  o znaczen iu  o g ó ln op a ń s tw o w ym  oraz roz­
szerzono zakres św iadczeń  us ług  .tra n s p o rto w y c h  na 
tra n s p o r t  d ru ż y n , na rzędz i i  m a te r ia łó w  kon iecznych  do 
zw a lc z a n ia  z a ra ź liw y c h  cho rób  zw ierzecvch. (D e k re t 
z  16.IX .1953 r . —  Dz, U . N r  43, poz. 210. Rozporzą­
dzen ie  R ady M in is t ró w  z 16.I X . 1953 r. —  Dz. U, 
N r  43, poz. 214).

D R O B N Y  P R Z E M Y Ś L

Przew odniczącym  prezydiów  W oj. R N  —  zosta ły  
p rzekazane  n ie k tó re  u p ra w n ie n ia  do w y d a w a n ia  
zezw o leń  na w y p ła tę  ś ro d kó w  na p o k ryc ie  p rze k ro ­
czeń fu n d u szu  p łac  w  p rze d s ię b io rs tw ach  państw ow ego  
p rze m y s łu  te renow ego . (Za rządzen ie  M in is tra  Prze­
m y s łu  DrÓbnego i R zem ios ła  z 9.IX.1953 r . M P  N r  
A - 87,  poz. 1075).

s p r a w y  k u l t u r y

Szkolnictw o artystyczne —  zasadv o rg a n iza cy jn e  
w szystk ich  szkó ł a rty s ty c z n y c h  łączn ie  z w jz s z y m i 
:os ta ły  o k reś lone  w  n o w y  sposób w  dekiecie^ z 
6.IX .1953 r. D e k re t m . in . us ta la , że d y re k to ró w  szto I  

A rtystycznych  i ich  zastępców  m ia n u je  M in .>  er u -  
u r y  i S z tu k i na w n io se k  p re z y d iu m  W o j. RN (Dz. U, 
!łr 43, poz. 212).'
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C f o s u  p rw s ijg

W  N r  9 „N o w y c h  D ró g “  u k a z a ł się a r ty k u ł  K a z i­
m ie rz a  R okoszew sk iego  se k re ta rza  K W  P Z P R  vj K ie l­
cach p t. :  „O  n ie k tó ry c h  zag a dn ie n ia ch  p ra c y  m aso tuo - 
p o lity c z n e j n a  w s i w  w o j.  k ie le c k im “ . A r t y k u ł  za­
w ie ra  szereg n ie z m ie rn ie  cenn ych  u w a g , k tó re  z n a j­
d u ją  w  p e łn i zastosow an ie  w  p ra c y  ra d  n a ro d o w y c h . 
O m a w ia ją c  fo rm y  p ra c y  m a s o w o -p o lity c z n e j a u to r  
pisze m . in .:

Jedną z podstaw ow ych  fo rm  p ra cy  m asow o- 
p o lityczn e j na w si są zebran ia  grom adzkie... na 
k tó ry c h  ch łop i om aw ia ją  w szystk ie  sw oje  sp raw y, 
a w  w ie lu  w ypadkach decydują  o n ich. Na zebra­
n iach  g rom adzk ich  ch łop i w y b ie ra ją  so łtysów  i  
kom is je  grom adzkie... om aw ia ją  sposoby rea liza ­
c ji pomocy, sąsiedzkiej, decydują  o rem oncie m o­
stu  lu b  d rog i g rom adzk ie j itd . T ak  w ięc na ze- 
b ran iach  g rom adzk ich  ch łop i za jm u ją  się sp raw a­
m i, bezpośrednio zw iązanym i z ich  w a ru n k a m i 
życia i  p racy —  spraw am i, k tó re  p o w in n y  ró w ­
nież zna jdow ać się w  cen trum  u w a g i o rg a n iza c ji 
p a rty jn y c h .

W  zebran iu  g rom adzk im  b ie rze  u d z ia ł cała 
w ieś —  ch łop i m a ło ro ln i, ś re dn io ro ln i, a także 
bogacze w ie jscy. Toteż zebrania g rom adzk ie  po­
w in n y  stać się m ie jscem  zespolenia s i ł  ch łopów  
m ało i  ś redn io ro lnych , m ie jscem  ścierania się ich  
in te resów  z in te resam i ku łaka . W  tych  zaś g ro ­
madach, gdzie is tn ie ją  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e , 
zebran ia  g rom adzk ie  są terenem , na k tó ry m  spo­
ty k a ją  się ch łop i in d y w id u a ln i z ch łopam i spó ł­
dzie lcam i, p o w in n y  w ięc stać się w ażnym  czyn­
n ik ie m  cem entu jącym  w spółpracę ch łopów -spó ł- 
dz ie lców  z ch łopam i in d y w id u a ln y m i w e w spó lne j 
trosce o rozw ó j gospodark i i  k u ltu ry  całej g ro ­
m ady.

Z eb ran ia  grom adzk ie  —  to szkoła p o lityczn e ­
go w ychow an ia  św iadom ego obyw ate la  P o lsk i 
L u d o w e j, to fo rm a  w ciągan ia  szerokich mas na 
w s i do w spó łudz ia łu  w  rządzeniu państw em , do 
decydow ania o w łasnych  sprawrach, to tryb u n ą , 
z k tó re j chłop w ypow iada  sw oje  żale i życzenia. 
Zeb ran ia  g rom adzk ie  —  to n ie  ty lk o  m iejsce za­
zna jam ian ia  ch łopów  z zarządzeniam i w ładzy, 
lecz rów n ież m ie jsce oddolne j k r y ty k i  i k o n tro li 
dzia ła lności organów  w ładzy  ludow e j i in s ty tu c ji 
gospodarczych, ośw ia tow ych  itp .

N ieodzow nym  w a ru n k ie m  należytego przeb ie­
gu zebrań grom adzk ich  jest ich  na leżyte  p rzygo ­
tow an ie  po lityczne  i  organizacyjne.

W  ja k im  s topn iu  nasze o rgan izacje  p a rty jn e  
w y k o n u ją  to zadanie?

O rgan izacje  nasze nauczy ły  się na ogół -w yko ­
rzys tyw ać  zebrania grom adzkie  do p o lityczn e j m o­
b iliz a c ji mas ch łopskich w  okresie  ka m pan ii po­
lity c z n y c h  i gospodarczych. T ak  np. w  ka m p a n ii 
w ybo rcze j do S ejm u P R L podstaw ow e organ iza­
cje p a rty jn e  na w s i u m ia ły  u trzym ać  codzienną 
w ięź z . ch łopstw em , skutecznie w y ja ś n iły  na ze­
b ran iach  g rom adzk ich  p o lity k ę  p a r t i i  i  rządu. 
W  kam oan ii p ie rw szom a iow e j c z ło n k o w i p a r t i i  
b y li  in ic ja to ra m i pode jm ow an ia  na zebran iach

g rom adzk ich  zobow iązań w s i i  o rg a n iza to ra m i 
szerokiego u d z ia łu  ch łopstw a w e w spó łzaw odn i­
c tw ie , w  k tó ry m  uczestn iczyło  oko ło  3 tys. g ro­
mad. G rom ady zobow iąza ły się oczyścić ro w y  me­
lio ra cy jn e , n a p ra w ić  d ro g i i  m osty, założyć p o le t­
ka  dośw iadczalne, rozszerzyć hodow lę, w yw iązać  
się z obow iązkow ych  dostaw , zw iększyć w y d a j­
ność z ha itp . Np. przed 1 M a ja  w  grom adzie P ie -  
czonogi, pow . Busko, zebranie g rom adzk ie  z in i ­
c ja ty w y  m ie jscow e j o rgan izac ji p a r ty jn e j pod ję ło  
w ie le  zobow iązań d la  uczczenia św ię ta  mas p ra ­
cujących. Obecni na zebran iu  a g ita to rzy  tow . tow . 
Ja n ick i, B ien ia  i  K on iczka  opow iedz ie li zeb ranym  
o h is to r ii św ię ta  1 M a ja , p rzyp o m n ie li o udz ia le  
ch łopów  w  ty m  św ięcie przed w o jną , za zn a jom ili 
z zobow iązan iam i pode jm ow anym i przez za łog i 
zak ładów . N astępnie  ch łop i p o d e jm o w a li zobo­
w iązan ia , ja k  np. usuw anie  chw astów , oczyszcze­
n ie  ro w ó w  m e lio ra cy jn ych , reperacja  dwóch m o­
s tó w  d re w n ia n ych  oraz p rzed te rm inow e  w y w ią ­
zanie się z obow iązków  wobec państw a. Z obow ią ­
zania te zosta ły w ykonane.

W  ro ku  b ieżącym  z in ic ja ty w y  o rg a n iza c ji 
p a r ty jn y c h  i  dz ięk i p racy  a g ita to ró w  oraz a k ty ­
w u  Z M P  m ie liśm y  ponad 150 zb io row ych  dostaw  
zboża d la  państwa.

Praca prow adzona przez nas na zebran iach 
g rom adzk ich  m ia ła  jednak  ch a ra k te r do ryw czy, 
k a m p a n ijn y  i  jednos tronny . Na ogół b io rąc  ze­
b ra n ia  grom adzkie , poza zeb ran iam i pośw ięcony­
m i w ie lk im  kam pan iom  p o lityczn ym , n ie  zawszę 
p rzepo jone b y ły  odpow iedn ią  treścią. W  toku  ze­
b ra ń  g rom adzk ich  ograniczano się przew ażn ie  do 
suchego, adm in is tracy jnego  ogłaszania zarządzeń
0 dostawach obow iązkow ych. Na tego rodza ju  
zebran iach n ie  w y ja śn ia liśm y  chłopom , że dostaw y 
obow iązkow e to ich  w k ła d  w  b u dow n ic tw o  P o l­
s k i Ludow e j, że jes t to  ch łopski w k ła d  w  p ro d u k ­
cję tra k to ró w  i  naw ozów  sztucznych, w  budow ę 
now ych  cem entow ni i  cegie ln i, now ych  fa b ry k , 
żn iw ia re k , m ło ca rn i itd . Na zebraniach za m a ło  
om aw ia liśm y codzienne pptrze.by i  tro s k i chłopa, 
za m ało uw ag i zw raca liśm y na1 sp raw y  w zros tu  
jego p ro d u k c ji ro ln icze j i podniesienia dochodo­
w ości gospodark i ch łopskie j poprzez u ja w n ia n ie
1 u rucham ian ie  n ie  w yko rzys ta n ych  jeszcze po­
w ażnych rezerw . Za m ało upow szechn ia liśm y do­
św iadczenia p rzodu jących  ch łopów  i n ie  w skazy­
w a liśm y  na konkre tne  ś rodk i zm ierza jące do u lep ­
szania gospodarki ch łopskie j. Jednostronność ze­
b rań  g rom adzkich  polegała rów n ież na tym , że 
n ie  b y ły  one m ie jscem  oddolne j k o n tro li p racy. 
GS. G O M  i  GRN przez m asy chłopskie. S tanów -, 
czo za m ało k ry ty k o w a n o  i  u ja w n ia n o  złą orga­
n izację  pracy, kum o te rs tw o  i  b iu ro k ra ty z m  w  
dz ia ła lności GS i GRN.

P ropagu jąc na zebraniach grom adzkich  ideę 
spółdzielczości p ro d u k c y jn e j w  oderw an iu  od ty ch  
spraw , tak  bardzo obchodzących wieś, m a jących  
bezpośredni w p ły w  na gospodarkę chłopską, me 
p rz e ja w ia liś m y  naszego za in te resow an ia  d ia tro sk
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i  bo lączek ch łopskich . A  przecież ty lk o  nasza s ta - 
ła  i  ope ra tyw na  pomoc, k tó re j obow iązan i jesteś­
m y  udzie lać in d y w id u a ln e m u  ch łopu  p racu jące ­
m u, ty lk o  u lepszenie k o n tra k ta c ji w  dz ia ła lnośc i 
sp ó łd z ie ln i z b y tu  i  zaopatrzen ia , p ra cy  G O M -ów , 
w zm acn ia  zau fan ie  p ra cu ją cych  ch łopów  do p a r­
t i i  i  w ła d zy  lu d o w e j i  p rz y g o to w u je  ic h  do p rz y ­
jęc ia  id e i spółdzielczości.

W  w ie lu  grom adach  ze b ran ia  zw o ływ a n e  są 
Z by t często. Z w o łu je  je  so łtys  n ie m a l po każdej 
na radz ie  w  G R N . Z w o łu ją  je  ró w n ie ż  p ra co w n icy  
różnych  in s ty tu c ji d z ia ła jących  na te re n ie  g m in y  
np. w  sp ra w ie  dostaw , k o n tra k ta c ji dtp. W  re z u l­
tac ie  w  w ie lu  g rom adach zebran ia  zw o ływ a n e  
są po dw a i  tr z y  ra z y  w  tyg o d n iu , n ie  są p rz y ­
go tow yw ane , m a ją  często fo rm a ln o -a d m in is tra -  
e y jn y  cha rak te r, n ie  są na n ich  poruszane sp ra ­
w y  żyw o  obchodzące ch łopów , a w  re zu lta c ie  ob­
s e rw u je m y  spadek fre k w e n c ji na w ie lu  zeb ra ­
n iach  g rom adzk ich .

P rzyczyną  tego je s t fa k t,  że w iększość podsta­
w o w y c h  o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  i  K G  n ie  docenia 
w ie lk ie g o  znaczenia po litycznego  zebrań g rom adz­
k ic h  w  życ iu  w s i, n ie  z a jm u je  się p rzyg o to w a n ie m  
cz łonków  p a rt ii,  a w  szczególności a g ita to ró w , do 
ak tyw nego  u d z ia łu  w  n ich , n ie  zb ie ra  się up rzed ­
n io  w  celu om ów ien ia  sp raw , k tó re  będą p rzed ­
m io te m  obrad. K G  n ie  p ra cu ją  także  z b e z p a rty j­
n y m  a k tyw e m  społecznym , k tó r y  w in ie n  o d g ry ­
wać w ażną ro lę  w  o rg a n izo w a n iu  w łaśc iw ego  
p rzeb iegu  zebrań g rom adzk ich . A je s t to p rze ­
cież sp raw a  dużej w ag i, zw łaszcza w  tych  g rom a­
dach, w  k tó ry c h  n ie  m a o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h . 
N a  p rzeb ieg  zebrań g ro m a d zk ich  w p ły w a  ró w n ie ż  
fa k t, że na  odpraw ach  so łtysów  G R N  n ie  om aw ia  
się po lityczn eg o  znaczenia d e k re tó w  i  u ch w a ł 
w ła d zy  lu d o w e j do tyczących w si, K G  Zcis często 
n ie  zw ra ca ją  n.a to uw ag i. W ie le  K G  w  ogóle n ie  
w ysy ła  ma zebran ia  p re legen tów , albo też w y s y ła  
ta k ich , k tó rz y  n ie  m a ją  na leżytego p rzyg o to w a n ia  
po litycznego .

D a le j a u to r  a r ty k u łu  o m a w ia  je d n o s tro n n e  t r a k to ­
w a n ie  s p ra w  c h ło p s k ic h .

Jednostronne często tra k to w a n ie  sp ra w  ch łop­
sk ich  na zebran iach g rom adzk ich , ogran iczan ie  
się do om a w ia n ia  o bow iązków  ciążących na ch ło ­
pie, -nie je s t rzeczą p rzypadku . W y n ik a  po p ros tu  z 
n iezrozum ien ia  przez nasze o rgan izac je  oraz przez 
a k ty w  p a r ty jn y , gospodarczy i  p a ń s tw o w y  is to ­
ty  so juszu robo tn iczo -ch łopsk iego. Z apom ina  się 
n ie k ie d y , że w alcząc u p o rczyw ie  o pe łne  w y k o ­
nan ie  przez ch łopa  jego obo w ią zkó w  wobec p a ń ­
stw a , na leży rów nocześn ie  u d z ie lić  pom ocy ch łopu 
w  zaspoko jen iu  uzasadn ionych  p o trzeb  jego gos­
p o d a rk i, zapom ina się, że państw o  nasze pom aga 
i  coraz w y d a tn ie j pom agać będzie  w s i p ra c u ją ­
cej.

N a zebran iach g rom adzk ich  na leży częściej n iż 
dotychczas om aw iać s p ra w y  podnoszenia p ro d u k ­
c ji ro ś lin n e j i  h o dow lane j w  gospodarstw ach 
ch łopsk ich , w skazyw ać ch łopom  na w ie le  n ie  w y ­
ko rzys ta n ych  m oż liw ośc i i  reze rw , ja k ie  k r y ją  
się w  ich  w łasnych  gospodarstw ach, p roponow ać 
k o n k re tn e  ś ro d k i zm ie rza jące  do podn ies ien ia

, u rodza jnośc i i  h o d o w li. D uże j pom ocy m ogą nam  
w  ty m  udz ie lać agronom ow ie , zootechnicy, le ka ­
rze w e te ry n a r ii,  p ra co w n icy  w y d z ia łó w  ro ln ic tw a  
i  le śn ic tw a  p re z y d ió w  ra d  narodow ych , nauczy­
cie le  w ie jscy , p ra c o w n ic y  G O M , P O M  itd .

N a  zeb ran iach  g ro m a d zk ich  trzeba ró w n ie ż  
om aw iać  sp raw ę  zaopatrzen ia  w s i przez GS w  to ­
w a ry  p rzem ys łow e , gdyż  GS je s t je d n y m  z o g n iw  
s p ó jn i m ię d zy  m iastem  a w sią . S p raw na  praca 
GS w in n a  w ięc  b yć  p rzedm io tem  s ta łe j tro s k i za­
ró w n o  o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  ja k  i  rad  narodo­
w ych , k tó re  m uszą uw ażn ie  p rzys łu ch iw a ć  się 
g łosom  ch łopów  w  te j sp ra w ie  i  reagow ać na nie. 
W skazane jest, b y  p rzeds taw ic ie le  GS p rzycho ­
d z ili na zeb ran ia  g rom adzk ie , in fo rm o w a li ch ło ­
p ó w  o sw e j p ra cy  i  w y s łu c h iw a li ich  życzeń i  za­
żaleń.

Is to tn y m  b ra k ie m  zeb rań  g rom adzk ich  je s t 
n ie w ła ś c iw y  s tosunek do s p ra w y  k r y ty k i  oddo l­
ne j. C hłop przychodząc na zebran ie  chce n ie  t y l ­
ko s łuchać tego, co p o w ie  p re le g e n t czy przedsta ­
w ic ie l w ładzy , ale ró w n ie ż  podz ie lić  się tym , co 
go b o li, poddać k ry ty c e  pracę a d m in is tra c ji i  te ­
re n o w ych  o rganów  gospodarczych, m ów ić  o t ru d ­
nościach w  sw o je j gospodarce. N ieste ty , w ie lu  
dz ia łaczy p a r ty jn y c h  i  gospodarczych n ie  rozum ie  
tego. T y m  się w ła śn ie  tłum aczą  częste w yp a d k i, 
że g d y  m a ło  lu b  ś re d n io ro ln y  ch łop m ó w i na ze­
b ra n iu  g ro m a d zk im  o sw o ich  trudnośc iach  lu b  
w skazu je  na b ra k i w  p ra c y  GS czy GRN, uw aża 
się to za „b ia d o le n ie “  lu b  za w ys tąp ien ie  „n ie  na 
te m a t“ , a n ie k ie d y  n a w e t k ie ro w n ic y  zebran ia  
w yc ią g a ją  pochopne i  n iesłuszne w n io s k i o rzeko ­
m o w ro g im  s tosunku  ch łopa do w ła d zy  lu dow e j. 
Z  d ru g ie j s tro n y  częstym  z ja w isk ie m  jest, że w y ­
pow iedz i, u w a g i i  s ka rg i ch łopów  n ie  są uw zg lęd ­
n iane  i  za ła tw iane , to też n ie k tó rz y  ch łop i, zrażen i 
ta k im  s tosunk iem  do n ich, zniechęcają się do ze­
b ra ń  i  p rzes ta ją  na n ie  przychodz ić .

Z eb ra n ie  g ro m a d zk ie  je s t m ie rn ik ie m  nastro ­
jó w  w si. N iezbędne je s t p rze to  , aby o rgan izacje  
i  in s ta n c je  p a r ty jn e  oraz a k ty w  p a ń s tw o w y  i  gos­
podarczy  p rz y s łu c h iw a ły  się -uważnie g łosow i mas 
ch łopsk ich . W yp o w ie d z i ch łopów  na leży  a n a lizo ­
wać, n ie  w o ln o  ic h  lekcew ażyć an i bagate lizow ać. 
D o tyczy  to  zw łaszcza ta k  w ażnej sp ra w y , ja k  
p rzebudow a u s tro ju  w si.

P o w in n iś m y  s ta le  pam ię tać, że naszym  zasad­
n iczym  obow iązk iem  je s t pomagać ch łopu  gospo­
da ru jącem u  in d y w id u a ln ie  w  jego p racy, podno­
szeniu gospodark i, je j w yd a jn o śc i i dochodowości. 
Naszą propagandę spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j 
p o w in n iś m y  s ta le  w iązać z pomocą udzie laną ch ło ­
pu p racu jącem u. T y lk o  w  ten  sfposób zdo łam y 
pozyskać m asy ch łopsk ie  d la  spółdzie lczości p ro ­
d u k c y jn e j, ty lk o  w  ten sposób u n ik n ie m y  w yp a ­
czeń w  p ra cy  nad ro zw o je m  spółdzielczości, p rze ­
szkadza jących nam  w  u trz y m y w a n iu  ścisłe j w ię z i 
z ch łopam i p ra c u ją c y m i oraz ustrzeżem y się u p o r­
czywego p o w ta rza n ia  n ie zb y t k o n k re tn y c h  a rg u ­
m en tów , k tó re  n ie ra z  n ie  są zb y t przekonu jące.

D roga  do spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j w y m a ­
ga pow ażne j, system atyczne j i  c ie rp liw e j p racy.
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C hłopa  do spó łdzie lczości doprow adza  bezpośred­
n ia  p ra k ty k a  jego gospodarow an ia , z rozum ie ­
n ie  wyższości w ie lk ie j,  zrzeszonej gospodark i, 
sp ra w n a  praca  GS i  G O M , p raca  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow a  i  a g ita c ja  u m ie ję tn ie  pos ługu jąca  się 
fa k ta m i z codziennego życ ia  w s i.

W  k o ń c o w e j części sw ego a r ty k u łu  a u to r  w s k a ­
z u je  za d a n ia  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  i  d z ia ła ją c y c h  
n a  te re n ie  w ie js k im  m a s o w y c h  o rg a n iz a c ji spo łecz­
n ych .

Z adan iem  naszych o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  i  
w szys tk ich  d z ia ła ją cych  na te re n ie  w ie js k im  m a­
sow ych  o rg a n iza c ji spo łecznych i  n a ukow ych , ja k  
np .: Z M P , ZSCh, T W P  i  in n ych , je s t ja k  na jszer­
sze sp o p u la ryzo w a n ie  osiągnięć p rzo du jących  
ch ło p ów  in d y w id u a ln y c h  i  udos tępn ien ie  w y n ik ó w  
ic h  p ra c y  ca łe j w s i k ie le c k ie j w  ce lu  udz ie len ia  
pom ocy ch łopom  w  w a lce  o podn ies ien ie  u ro d za j­
ności.

P rzeg lądem  osiągnięć naszych sp ó łd z ie ln i i  
p rzo d u ją cych  ch łopów  gospodaru jących  in d y w i­
du a ln ie  b y ła  zo rgan izow ana  os ta tn io  w ys ta w a  ro l­
n icza w  Jęd rze jow ie , k tó rą  zw ie d z iło  k ilk a d z ie ­
s ią t tys ię cy  ch łopów . C h ło p i z Jęd rze jow a , P iń ­
czowa, W łoszczow ej, B uska  i  in n y c h  p o w ia tó w  z 
w ie lk im  za in te resow an iem  zapoznaw a li się z w y ­
n ik a m i o s ią g n ię tym i p rzez sp ó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cy jn e  i  przez in d y w id u a ln y c h  ch łopów  w  h o d o w li 
i  p ro d u k c ji ro ś lin n e j. O bok p ię kn ych  ekspona tów  
ze sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w y ró ż n ia ją  się ró w ­
nież ekspona ty  n ie k tó ry c h  in d y w id u a ln y c h  gos­
podarzy, ja k  np. oh. Zadębskiego. Z w iedza jący  
w ys ta w ę  in d y w id u a ln i ch łop i, p rzekonaw szy się 
o w y s o k im  g a tu n k u  zboża, w yp rodukow anego  
p rzez spó łdz ie ln ie , n ie  ty lk o  p o d z iw ia li je , lecz 
bezpośrednio  p o c z y n ili w  sp ó łdz ie ln iach  zam ó­
w ie n ia  na nasiona. S łuszn ie  p o s tą p ił K P  Jędrze­
jó w , z k tó re g o  in ic ja ty w y  ob. Z adębsk i p rzep ro ­
w a d z ił c y k l pogadanek w  o ko liczn ych  w siach.

K O M U N I K A T  
w  sprawie prenumeraty na 1954 rok

Prenum eratę „Rady N arodow ej“ na 1954 r. należy zgłaszać i opłacać wyłącznie w  na jb liż­
szych urzędach pocztowych lub u listonoszy w  term inie do 10 grudnia br.

Cena „Rady N arodow ej“ nie została zmieniona i wynosi za 1 egzemplarz w pre­
numeracie: m ie ś .'—  2,40 zł, kw art. —  7,20 zł, półrocznie —  14,40 i rocznie —  28,80 zł.

W  w y ją tk o w y c h  w yp a d kach , je ś li p re zyd ia  rad  n a ro d o w ych  n ie  będą m o g ły  do tego te rm in u  
u iśc ić  p re n u m e ra ty  w  gotów ce na ro k  1954, m ożna k ie ro w a ć  p isem ne zam ów ien ia  w  te rm in ie  
do 1 g ru d n ia  b r. pod adresem : P P K  „R u c h “ , C e n tra lna  Ekspedyc ja , W arszaw a, u l. S reb rna  12.

Z a m ó w ie n ia  ta k ie  p o w in n y  być  podpisane przez przew odniczącego p re z y d iu m  ra d y  narodo­
w e j i  g łów nego księgowego oraz zaw ie rać  ilość  zam ów ionych  egzem pla rzy i  okreś len ie  d o k ła d ­
nego te rm in u  u re g u lo w a n ia  na leżności za p renum era tę . T y lk o  w  ty c h  w yp a d kach  na­
leżność za p re n u m era tę  na leży  przekazać na ko n to  P K O  N r  I  —  14000/100 z w y ja śn ie n ie m  na 
odw roc ie , że do tyczy  p re n u m e ra ty  „R a d y  N a ro d o w e j“ .

N ie u re g u lo w a n ie  na leżności do 15.11.1954 r. spow odu je  w s trzym a n ie  w y s y łk i zam ów ionych  
egzem pla rzy od 1.I I I . 1954 r .

P re zyd ia  ra d  na rodow ych , k tó re  chcą p re num erow ać  „R adę  N a ro d o w ą “  * w  ro k u  1954, 
p o w in n y  zibadać, czy m a ją  w  sw ych  budżetach na 1954 r. dostateczne k re d y ty  na  ten  ceł. 
W  w y p a d k u  b ra k u  k re d y tó w  na leży  dokonać o d pow iedn ich  p rzen ies ień  w  opa rc iu  o p rzep isy  
d z ia łu  IV  ro zd z ia ł 1 u c h w a ły  R ady M in is t ró w  N r  325 z 29.IV . 1953 r. w  sp ra w ie  zasad i try b u  
w y k o n y w a n ia  b udże tu  państw a (M P  N r  A -  53, poz. 592).

P rzyp o m in a m y , że „R adę N a ro d o w ą “  m ożna zap renum erow ać na okresy : m iesięczny, k w a r­
ta ln y , p ó łro czn y  i  roczny  do 10 każdego m iesiąca poprzedzającego okres zam aw iane j p re n u m era ty .

W y d a w c a : R S W  „P R A S A “ . R e d a g u je  K o m ite t .  R e d a k c ja : W a rszaw a , W ie js k a  6/8. T e l. 840-31, 870-01, w e w n . 136, 
196, 263. A d m in is t ra c ja :  R S W  „P R A S A “ , W a rszaw a , W ie js k a  12.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : m ie s ię czn ie  2.40 z ł, k w a r ta ln ie  7.20 z ł, p ó łro c z n ie  14.40, ro c z n ie  28.80 zł.

Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty ,  k tó re  p o w in n y  b yć  d o ko na n e  do d n ia  10 każdego  m ie s ią ca  pop rzedza jącego  o k re s  za­
m ó w io n e j p re n u m e ra ty , p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rzę d y  p o cz tow e  i  lis to n o sze  (w  p re n u m e ra c ie  in d y w id u a ln e j

i  z b io ro w e j) .
R e k la m a c je  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  n a le ż y  k ie ro w a ć  do  P P K  „R U C H “ , W a rszaw a , u l. S re b rn a  12. W  w a ż n ie j­

szych  p rz y p a d k a c h  o dp is  re k la m a c ji n a d sy ła ć  R e d a k c ji „R a d y  N a ro d o w e j“ .

D ru k a rn ia  RSW  „P R A S A “ , W arszawa, ul. M arsza łkow ska 3/5. 4-B-20286


